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Życiorys i Wspomniana
dotyczące Służby Wojskowej,

ANNA mFHA  EJBICH z  domu UJEJSKA 
ur. 10 grudnia 1921 r, w Warszawie,

Ojciec Stanisław Ujejski pil, obs. gen, bryg, Inspektor Sił Powietrznych 
w Anglii w Londynie w czasie^II Wojny Światowej w latach 1940 -1943 
Matka Anna Maria z domu Krasicka, w czasie II Wojny Światowej 
była przewodniczącą Sióstr Czerwonego Krzyża, prócz tego zafożyła 
Komitet Pomocy rannych lotników, W  czasie najgorszych bombardowań 
Londynu jeździła odwiedzać rannych w szpitalach i załatwiała sprawy o 
które ją prosili, zawoziła paczki umieszczała po senatoriach itd,„
Matem starszą o rok siostrę Teresę i mfodszego o dwa łata brata 
Jerzego,

Kiedy Niemcy uderzyli na Polskę w 1939 r, ukończyłam właśnie i klasę 
Liceum Handlowego i W  na ul, Górnośląskiej do którego sie dostałam 
po zdaniu mafej matury w gim im J, Słowackiego w Warszawie na u l
Wawelskiej,

Mieszkaliśmy na ul, 6-go Sierpnia 32, Ojciec mój był'szefem Sztab u 
Lotnictwa i w momencie wybuchu Wojny, przydzielony do Kwatery 
Naczelnego Wodza, Wobec tego gdy Niemcy zbliżali się do Warszawy a 
Sztab wy ewakuowano na północ matka moja otrzymała rozkaz 
opuszczenia Warszawy, Wyjechaliśmy 9 września pociągiem 
ewakuacyjnym w nieznane, po kilku dniach podróży w bardzo 
trudnych warunkach, obstrzeliwani niejednokrotnie,dotarliśmy do 
Łunińca, skąd po dwóch dniach znów zapakowano nas do pociągu i 
wylądowaliśmy w Zaleszczykach.
Po paru dniach, 17 września, kiedy Bolszewicy wkroczyli do Polski 
przeszliśmy piechotą granicę Rumunii, Przez ponad 7 miesięcy 
byliśmy internowani w Baile Hercułane, obozie w którym siedziafo 24 
generałów i ich oficerowie do zleceń, Tam wraz z kilkoma innymi 
kolegami i koleżankami przygotowano nas do matury. Egzamin odbył 
się w polskiej szkole w Tumu Severin pod kontrolą Kuratora z 
Bukaresztu,

Mjj Ojciec ukrywał' się w tym czasie w Bukareszcie i wysyłał'lotników do 
Francji, sam udekf dopiero w marcu 1940 r, i wtedy my z matką 
mogliśmy próbować ucieczki, Do Francji dotarłyśmy przez Jugosławię i 
Włochy przekraczając granicę w U danie /phi Francja/, a stamtąd do 
Paryża, Niestety nie zabawiliśmy długo w Paryżu, Kiedy Niemcy zaczęli 
się zbliżać w czerwcu 40 r,, wyjechaliśmy na połódnie do Tuluzy i 
zamieszkaliśmy we Frontenac aż do upadku Francji. Po wielu 
perypetiach udało nam się uciec do St, Jean de Luce i z tamtąd statkiem 
do Anglii, gdzie wylądowałyśmy w obozie przejściowym w Londynie w
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końcu czerwca po obozie przejściowym w Londynie przeniesiono nas 
na tz biuleting, aź do przybycia Ojca do Anglii, W  tym czasie Ojciec mój 
byl' szefem ewakuacji w Baurdeaux i ostatnim statkiem Andora 
przypłynąć do Anglii, gdzie został: mianowany InspectoremSił 
Powietrznych,
W1940 r po strasznych borrbardowaniach Londynu obie z moją siostrą 
zgłosiłyśmy się do pracy w II Wojskowym Szpitalu Polowym w Duplin 
Castie w Szkocji jako siły pomocnicze, Pracę zaczęłyśmy od stycznia 
1941r, Było nas 4-5 takich młodych panienek więc lekarze i sióstr/ 
zrobił! dla nas specjalne kursy pielęgniarskie i już po roku zostałam 
mianowana Siostrą Salową na internie^

W  końcu 1942 r  rozeszła się wiadomość, że za zgodą gen Sikorskiego 
mają powstać odziały kobiece lotnicze po nazwą Służba Pomocnicza 
Lotnicza Kobiet, Głównym celem tego projektu było rozładowanie 
zgrupowania rodzin polskich uciekinierów z Rosji na Bliskim Wschodzie 
i sprowadzenie ich do Anglii i jednocześnie zastąpienie kobietami 
mężczyzn w lotnictwie, których można by było przeszkolić jako personel 
latający,

Natychmiast zgłosiłam się jako ochotniczka, Musiałam otrzymać 
zgodę War Office na przeniesienie, ale trudności mi nie robiono i już w 
lutym 1943 r, praeszłam badania lekarskie i zostałam przyjęta do 
FSL3Ł Otrzymałyśmy mundury lotnicze angielskie z napisem "Poland" 
na ramionach i z polskim orzełkiem na czapkach,

Było nas w pierszej grupie 36 kobiet w różnym wieku i z różnych^ 
środowisk, Skierowano nas na polski kurs rekrucki do Szkocji w North 
Berwick na 6 tygodni, potem do Wilmslow /treningowa stacja angielska 
dla kobiet/ na kurs rekrucki angielski, następnie kurs podoficerski i 
zarazem instruktorski, a potem nastąpił' podział, Ozęść z nas w liczbie 
12 wybrano na Kurs Ofcerski, reszta została promowana na kaprali i 
rozesłana na różne stacje lotnicze na praktykę, Ja dostałam przdzial' do 
Northołt - stacji gdzie stały Dywizjony Myśliwskie między innym  Dyw, 
303, Spędziłam tam 2 czy 3 miesiące i powróciłam do Wilmslow 
oczekiwać pierwszego transportu nowych ochotniczek z Bliskiego 
Wschodu,

I tak zaczęło się szkolenie, Nauka języka angielskiego i regulaminów 
wojskowych, musztry dyscypliny wojskowej itd, Dziewczęta przyjeżdżały 
w grupach po 300 - 350 po kursie rekruckim w Szkocji szkolono je w 
Wilmslow i tam już wybierały dalszy kierunek szkolenia / mechanika, 
szoferki, pomacbiurowa, kucharki itd/, następnie były rozsyłane po 
stacjach gdzie były dywizjony polskie,

Po paru miesiącach szkolenia ochotniczek zostałam sierżantem Od 
tego czasu miałam pod opieką wszystkie kapralki i ochotniczki, 
układałam program dzienny, prowadziłam musztrę itd, Wiosną 1944r, 
przeniesiono mnie do Sealand, gdzie było około 20 WAAF-ek na dwa 
miesiące a następnie na podchorążówkę do Windermere na 3 miesiące, 
Jednostka nasza już się uformowała, Dowódcą FSLK została p.Halina
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Paszkiewicz w stopniu majora /sqwadnon officer/ z biurem w 
Dowództwie w Londynie w Rubens Hotel. Małamprawo wyboru 
kierunku w jakim się będę szkoliła ale przeznaczono mnie na W M F “G" 
Officer czyli dowodzenie i zaraz po ukończeniu kursu oficrskiego w 
połowie grudnia 1944 r dostałampraydziałna Hebrydy, wyspa na 
północ od Irlandii gdzie stał Dyw, 304.

W  tym Dywizjonie zostałam już do końca wojny znini zmieniałam 
miejsca pobytu,

Po ukończeniu wojny Dyw. 304 został zmieniony na transportowy.
W 1945 r 12 września odbył się mój ślub z Fit Left, /kapitanem/pil. z 
304 dyw, Bohdanem Ejbichem Mąż mój po ukończeniu tury bojowej i 
zakończeniu działań wojennych we wrześniu poszedł na politechnikę na 
studia, Ja zostałam w wojsku do lutego 1946 r. potem zostałam 
zwolniona gdyż spodziewałam się dziecka.

W  końcu czerwca urodziła się nam córka, Mąż miał 20 Ł stypendium i 
dodatek rodzinny,warunki bardzo ciężkie .Politechnikę skończył 1949 r 
jako inż, elektryk. W 1949 r urodził się nasz syn, Bohdan długi czas był 
bez pracy wreszcie dostał pracę pod Londynem koło Bath.Nie mógł tam 
dostać mieszkania, więc ja zostałam w Londynie, dorabiając czym 
mogłam, ale żyde się nie układało, Anglicy dawali nam do 
zrozumienia, że im zawadzamy, do Polski wródć nie było można, 
Koledzy Bohdana którzy wcześniej wródli do Polski siedzieli w 
więzieniach, W 1952 r, zdecydowaliśmy emigrować do Kanady,

Mąż wyjechał pierwszy, tam znalazł pracę, wynajął' mieszkanie i 
dopiero w 8 miesięcy po otrzymaniu od niego pieniędzy na drogę 
wyjechałam z dziećmi do Toronto,

Pare lat zajęte nam ustabilizowanie naszego żyda, W 1956 r urodził 
się nasz drugi syn Mchał,

W  krótkim czasie włączyliśmy się oboje w prace spoteczne, Najpierw do 
Korrisatantów, potem do Skrzydła Lotniczego Nr, 430, które powstało w 
Toronto i ja wstąpiłam do jedynej na tym terenie polskiej organizacji 
kobiecej Federacji Polek.

Trudno jest już teraz opisywać przebieg przeszło 40 letniej pracy w 
tych organizacjach ale mogę wspomnieć, że w Skrzydle lotniczym przez 
wiele lat byłam w Zarządzie, w Federacji Polek byłam w Ogniwie Nr, 1 
/mamy 17 Ogniw w całej Kanadzie/ i od 15 lat jestem w Zarządzie 
Głównym vios- prezeską Federacji.
Byłamgłówną inicjatorką i organizatorką ufundowania i poświęcenia 
Pamiątkowej Tablicy PSLK w Kośdeie Garnizonowym na ul, Długiej w 
Warszawie, również poświęcenia kopii tej Tablicy w Iviiseum Parrięd w 
Dęblinie, Z inicjatywy płk, I, Olszewskiego i mojej powstało piękne 
Sanktuarium Lotnicze w Katedrze Polowej cz, Kośdeie Garnizonowym 
na Długiej w którym spoczywają prochy Dowódców Lotnictwa i Księga 
Pamiątkowa lotników poległych w II Wojnie Światowej,
Przez 13 lat administrowałam wydawnictwem Głosu Polskiego Gazety 

Polskiej w Toronto,
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zf r l l

Obecnie jestem Kapitanem FSLK, odznaczona U dałem  Lotniczym 
Sr. Krzyżem Zasługi, Krzyżem Ozy nu Bojowego, wojennym medalami 
angielskimi, Ztate Odznaką KPK i kanadyjskę odznaką za 30 Hus 
pracy społecznej.

M)j adres: M"s, Anna f ttó a  Ejbich

Toronto, Ont. 3S/3BP 4B8, Kanada

Tel;
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MINISTRY OF DEFENCE |
BourneAvenue Hayes Middlesex UB31RF

’ : i  . i

Telephona 01-573 3831

I  Z  /

Mrs Anna Ejbich
Your raferenca

Our refarartc*
Toronto . 3/P-8074/CS(R)2c/C
Ontario M6S 2B4 0att

Canada H June 1985

Dcar Madam

y  '  -  # # . -  - — -
I am to refer to your rcccnt let ter and in rcply to corifirm the following par ticulars  of the rnilitary

service of: . J|
__________ P-8074 2nd Lieutenant Anna UJEJSKA.now E J B I C H _______

h-

born on 10 December 1921 at Warszawa, Poland 

parents:  Stanisław and Anna

Marital s tatus  (while scrving): Single

Nationality: Polish Religion: Roman Catholic

Civil occupation (prior to Army Service): None 

Service with the Polish Forces under British Command:-
(Relinąuished Commission,)

from - May 1943 to 15 January 1945 (Honourably discharged on)

(maternity grounds)
S«rvice with the Polish  Reset tlement  Corps: „  ist.g : . on 
------------------------------------------------------------- —  CommissKJned None

relegated to:
Class “W" R esc r y e^  j  finally discharged ^  ^
Unemployed Lis t  relinquished commission

(honourably discharged)
i

Former Scrvice and History:- Voluntarily joined the Polish Womens Auxiliary Service 

under British command as above. On 15.9.44 transfćrred to the Womens Auxiliary " 
Air Force Service. Served in the United Kingdom and on the Continent.

Medals and A w a r d s : '

P o l i s h : Air Medal

B ritish: For this information please write to: Ministry of Defence,

RAF Personnel Management Centre, RAF Innsworth, Gloucester GC3 1EZ

Rem a r k s : Her conduct and service was satisfactory.

If it is necessary for you to submit this statement to a third party 

for any purpose you should take such action as will ensure its return 
to your custody.

c ^ m  ?.c
POIJS! I SEAHCH
m in is t ry  o f  d j - n -

Yours

for IDepartmental 

(Archives)
Record Officer
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Zarządzenia Organizacyjne Naczelnych Władz
Dnia 30 lipca 1941 r., została podpisana 

Umowa Polsko-Sowiecka, którą z polskiej 
strony  podpisał Prem ier Rządu RP i Naczelny 
Wódz, generał W ładysław  Sikorski. Celem 
um ow y by ło  stw orzenie Wojska Polskiego 
w Rosji, dla kontynuow ania walki z Niamcami.

Po zawartej um owie wojskowej polsko-so­
wieckiej w dniu 14 sierpnia 1941 r. zaczęto 
zgłaszać się do ośrodków  tworzącej się Armii 
Polskiej już  od pierwszych dni września. Zgła­
szały  się również kobiety. W ten sposób zaczę­
ła powstawać Pom ocnicza Wojskowa Służba 
Kobiet, k tóra sw ym  początkiem sięga września . 
1941 roku, gdy w Buzułuku, zorganizowano 
Ośrodek Zborny dla kobiet. Służba ta, w póź­
niejszym  okresie stw orzy ła trzy odrębne woj­
skowe organizacje: w  Armii — PWSK, w Mary­
narce Wojennej — PMSK, a w Lotnictwie — 
PLSK.

W czasie, kiedy ponoszone straty wyczerpy ­
w ały  stan Polskiego Lotnictwa, Inspektor Lot­
nictwa gen. Ujejski, dnia 28.11.1942 r. zapro­
ponow ał Naczelnem u Wodzowi i Ministrowi 
Obrony Narodowej, utworzenie Pomocniczej 
Lotniczej S łużby  Kobiet, z polskich kobiet 
przebywających n a  Środkowym Wschodzie.

Gen. Ujejski przedstaw ił równocześnie dane 
dotyczące potrzebnej ilości ochotniczek, spec­
jalności w jakich będą użyte, warunków służby 
i przebiegu wyszkolenia.

Po wydanym  zarządzeniu Ministra Obrony 
Narodowej 14 .12.1942 r., Inspektorat Lotnict­
wa zawiadom ił Dowódcę Armii Wschód gen. 
Andersa i przebywającego w Kairze płk. Iżyc­
kiego, o projekcie utworzenia PLSK w Anglii, 
z kobiet przebywających na Środ. Wsch.. 
gdzie rekrutaq'a o b ję łab y  1485 kandydatek.
O tych  zam ierzeniach poinformowano Air 
Ministry.

Inspektorat Lotnictwa dnia 4.1.43 r. zawia­
dom ił również Dowódców Stacji Lotniczych,

o projekcie zorganizowania PLSK, przesyłając 
im  równocześnie orientacyjny projekt etatów  
dla ochotniczek.

Air Ministry dnia 23.3.43 r., zawiadamia 
o wyraże:»iu swej zgody odnośnie propozycji 
utworzeni,-. PLSK w ram ach'V /A AF^ecz twier­
dzi, że sprawa ta  musi być dokładnie rozpatrzo­
na i przestudiow ana przez ich zainteresowane 
czynniki.

W kw ietniu 1943 r. o d b y ła  się w Londynie 
pierwsza komisja poborowa, na k tórą zgłosiło  
się 36 kandydatek , z terenu Wielkiej Brytanii. 
T w orzyły  one w późniejszym okresie Kadrę 
Instruktorską, dla szkolenia ochotniczek przy­
bywających ze Srd. Wsch. Zadanie ich nie by ło  
łatw e, lecz w yw iązały się wspaniale ze swych 
obowiązków.

W Polskich Siłach Powietrznych ta tworząca 
się Pomocnicza Lotnicza Służba Kobiet by ła  
służbą organizowaną w edług wzorów bry ty j­
skich.

W miarę nap ływ u kandydatek do PLSK, 
kierowane one b y ły  do ośrodków przeszkole­
niowych angielskich celem przeszkolenia ogól­
nego, podoficerskiego i oficerskiego oraz zdo­
bycia spegalności.

Ochotnicza Lotnicza Służba Kobiet, której 
główne zadanie polegało na zastąpieniu m ęż­
czyzn w różnych specjalnościach nie by ła 
łatw a. Kobiety PLSK, które później pracow ały 
w ponad 25 polskich jednostkach lotniczych, 
pokonyw ały  nie m ałe trudności, wynikające 
głównie ze słabej znajomości języka angielskie­
go i z konieczności zdobycia przeszkolenia od 
podstaw i w łączenia się w obcą organizację 
wojskową.

Teraz podstawą kadry polskiej WAAF s ta ł 
się wspomniany już kurs instruictorstó, k tó ry  
wyszkolił 12 oficerów i 24 kaprali.

Od listopada 1943 r., rozpoczynają się kursy 
rekruckie ochotniczek napływ ających z całego

* ' V A A F  -Womiin A u * i i. ex r m Air Fat-ct ^Anaieiska Powocncia LoW za Służba Kobiet)
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świata; Ameryki, Chin, Japonii, Francji, Belgii 
oraz przybyłe z Rosji po przez Środkowy 
Wschód, Indie i A frykę.

Większość ochotniczek PLSK, stanow iły 
Polki z Kresów Wschodnich, k tóre w latach 
1939/40, znalazły się w Rosji, a później na 
Środkowym  Wschodzie, w Indiach i Afryce.

Rozbudowa Pomocniczej Lotniczej S łużby 
Kobiet postępow ała w ciągu całego 1944 roku. 
Pod koniec wojny w 1945 r., p rzyby ły  jeszcze 
transporty  z Niemiec i Francji, a ostatni (dzie­
wiąty) transport A.K. z Holandii — już  po za­
kończeniu działań wojennych.

Ochotniczki PLSK podlegały organizacyjnie 
brytyjskiej służbie, będąc częścią angielskiego 
WAAFu. N osiły takie samo umundurowanie 
i dystynkcje, a różn iły  się tylko orzełkiem  na 

czapce oraz odznakami na ramieniu z napisem 
POLAND.

Specjalna komisja WAAFu, która prowadzi­
ła  końcowe badania klasyfikacyjne, znalazła 
wśród Polek kandydatki na wszystkie specjal­
ności.

Po ukończeniu szkolenia rekruckiego, szere­
gowe przechodziły  szkolenie w specjalnościach, 
a następnie przydzielane do służby  w wyzna­
czonych jednostkach. Po zajęciu etatowych 
stanowisk, zarówno oficerom  jak i szeregowym, 
b y ły  nadawane brytyjskie stopnie, oraz (z opóź­
nieniem) polskie awanse.

Rozpiętość ich pracy b y ła  ogromna: praco­
w ały  jako telefonistki, radio-operatorki, mecha­
nicy samolotowi, przy spadochronach, maszy­
nach do szycia i do pisania, za kierownicą samo­
chodu, w szpitalach, w salach operacyjnych 
kontroli, w magazynach, kasynach, kuchni, 
jako porządkowe itp.

Polki p rze ję ły  pracę od  brytyjskiego WAAFu. 
w polskich jednostkach lotniczych, zastępując 
mężczyzn w dostępnych kobietom  specjalnoś­
ciach. Um ożliwiły odkomenderowanie ich do 
pracy bojowej, na studia i do zajęć wymagają­
cych większej s iły  fizycznej.

Na niektórych stacjach b y ły  organizowane 
polskie dokształcające kursy wieczorowe.
Lekcje języka angielskiego odbyw ały  się regu­
larnie w godzinach służbowych.

Dowódca Sił Powietrznych gen. Iżycki, z 
początkiem  kwietnia 1944 r., odby ł inspekcję 
trzeciego kursu rekruckiego w Wilmslow. Roz­
kazem Nr. 7/44, z dnia 7.4.44 r., z ło ży ł po­
dziękowanie dla PLSK, które polecił odczytać 
przed frontem  wszystkich polskich oddziałów  
lotniczych. Między innymi wówczas powiedział, 
„z zadowoleniem podkreślam w ysiłek oficerów 
polskich Pomocniczej Lotniczej S łużby Kobiet. 
W oparciu o serdeczną i rozum ną pom oc swych 
angielskich koleżanek Women’s Auli ary Air 
Forc«, potrafiły  one mimo trudnych warunków, 
nie tylko uczyć i wyszkolić swych podwładnych 
lecz także opiekować się niemi. Świecąc osobis­
tym  przykładem  we wszystkim, po trafiły  u ła t­
wić ochotniczkom  wejście w zupełnie nowe 
warunki życia. Podkreślam z uznaniem, zapał 
ochotniczek do służby, k tó ry m i prawdziwie 
zaim ponował” .

W rozkazie dziennym Dowódcy Sił Powietrz­
nych z dnia 18.11.1944 r. czytamy:
„D yrektor Generalny S łużby Zdrowia Air Mi­
nistry A/M Sir H.E. Whittingham, n adesła ł na 
ręce Szefa S łużby Zdrowia gratulacje z powodu 
ukończenia przez 7 ochotniczek PLSK, Kursu 
Sanitarnego na RAF St. Sidmouth, z nadzwyczij 
dobrym wynikiem, od 66% — 98%” .

Od siebie Dowódca Lotnictwa podał w roz­
kazie: „Z zadowoleniem przyjąłem  do wiado­
mości chlubne wywiązanie się naszych ocho t­
niczek ze swych obowiązków, mimo trudności 
językowych. Ze swej strony dziękuję im  w 
imieniu Służby, a zarazem życzę im dalszej 
owocnej pracy” .

Od Dowódcy Sił Powietrznych inne absol­
wentki o trzym ały  taką pochw ałę; „W związku 
z zakończeniem kursu Meteorologicznego, udzie­
lam pochw ały uczestnikom tego kursu, za duży 
wysiłek w nauce i w osiągnięciu doskonałych 
wyników. W edług opinii angielskich instruk to­
rów, kurs ten b y ł jednym  z lepszych jaki kiedy­
kolwiek odbył się w Met. T r2ining School, 
London” .
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W jednym  z Dywizjonów Bombowych po 
przybyciu na stacje pierwszych Ochotniczek 
PLSK, w 1944 r., ukazał się następujący roz­
kaz: „W związku z przybyciem do dyonu PLSK 
wzywam wszystkich żołnierzy o koleżeńskie 
i serdeczne ustosunkowanie się do nich, by nie 
czuły  się obco, tak  w służbie jak i poza służbą".

Komunikat Inform acyjny W ydziału K ultury 
i Oświaty z dnia 14.10.44 r. zauważa: „Polskie 
WAAFki przyby ły  na liczne stacje na k tó rych  
znajdują się polskie jednostki lotnicze. 2  po­
danych informacji wynika, że s tan ę ły  do pracy 
ochoczo i z poświęceniem. Wspólnie organizo­
wane imprezy artystyczne cieszą się powodze­
niem — ponieważ są na wysokim poziomie” .

Jerzy Głębocki por. pil. z 304 Dywizjonu, 
w sierpniu 1944 r. przybył do Wilmslow, z od­
czytem, na pożegnalną rewię kursu rekruckiego. 
Sam przyznał, że jechał niechętnie, lecz odczyt 
udał się świetnie. Oto cytaty z jego wypowie­
dzi: „ . . .  znalazłem potężną w ież koleżeńską 
między paniami dowódcami i paniami podw­
ładnym i, ducha dyscypliny i zrozumienia spra­
wy, których daleko by mi b y ło  szukać w dywi­
zjonach bojowych. Ujrzałem święty zapał i 
zrozumienie obowiązkowości. Dlatego w dzię­
czny jestem, za przyjęcie i za pilne słuchanie 
moich wypowiedzi. Zostałem  z nimi dzień 
dłużej. Musiałem. Tak czystą atmosferą nie 
oddychałem  od lat. U nich wszystko jest pros­
te — istnieje tylko praca dla Polski. Odrodzi­
łem  się u polskich WAAFek” .

Polki zwracały uwagę doskonałą postawą 
wojskową i schludnym „porządnym ” wyglądem. 
Żadnych opadających na kołnierze loków, czy 
roz^vianych fryzur, ani na bakier w łożonych 
czapek. Przynależność do PLSK b y ła  bodźcem  
dla, którego oficerki i szeregowe pracow ały 
gorliwie, zdobywając się na wielki w ysiłek, by 
brytyjski k u n  jak najlepiej skończyć. Dumne 
b y ły  ze służby w lotnictwie. Przyzwyczajały 
się do dyscypliny i żelaznego rygoru obowiązu­
jącego w WAAFie.

Gen. Sikorski w czasie pobytu  na Sr. Wsch., 
dnia 3.6.43 r. w depeszy do Ministra Pracy i 
Opieki Społecznej w Londynie oraz do Posel­
stwa RP w Teheranie, prosił o wydanie zarzą­

dzeń w Afryce Wschodniej i Teheranie, żeby 
w swoich okręgach przeprowadzili pobóę wśród 
kobiet do pomocniczej służby w lotnictwie.

W tym  czasie, Marszałek Douglas zw rócił 
się z prośbą do Poselstwa w Kenii, o oddanie 
500 kobiet do pracy dla tamtejszego Royal 
Air Force, z równoczesnym wcieleniem ich do 
PLSK. Sprawa była skomplikowana, w skutek 
zobowiązań naszych placówek do tam tejszych 
w ładz odnośnie zaangażowania Polek na miejscu 
do WAAF-u, lub zaciągu ich do PLSK, z równo­
czesnym obiecanym przydziałem  do prac w 
Kenii.

Polki w stępow ały też do W.AAFu w Nairobi 
Afryce Wschodniej gdzie pracowały na stacjach 
lotniczych, nim  przybyły  do Wielkiej Brytanii, 
w marcu 1944 roku.

Pierwszy kurs rekrucki PLSK—WAAF

Pierwszy kurs rekrucki PLSK—WAAF, roz­
począł się dnia 18.6.1943 r. w Ośrodku Wysz­
kolenia w Wilmslow ko ło  Manchester. Instruk­
toram i na kursie b y ł angielski personel WAAF. 
W kursie w zięło  udział 36 ochotniczek, które 
oprócz angielskiej musztry, wykładów i norm al­
nych rekruckich zajęć m iały  lekcje języka 
angielskiego. Według polskiej tradycji, codzien­
nie inna ochotniczka była odpowiedzialna za 
wewnętrzne sprawy kursu, m. in. modlitwę. 
Ochotniczka H. Paszkiewicz (późniejsza Do­
wódczym), by ła  tłum aczem  i Squad Leader­
em ponieważ służyła poprzednio w WAAFie, 
więc m iała juz pewne doświadczenie.

Po zakończeniu kursu rekruckiego, rozpo­
czął się w Wilmslow 3 tyg. kurs podoficerski, 
a następnie dla 12 ochotniczek kurs oficerski 
w Szkole Oficerskiej RAF Windermere. Pozos­
ta ły ch  24 kaprali, przydzielono na stacje lotni­
cze, dla nabrania praktyki administracyjnej.

Ochotniczki w stopniach kaprali (nie p ła t­
nych), w następnej kolejności przechodziły 
stopniowo kursy oficerskie.
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Pierwszy kurs oficerski

Dwu miesięczny kurs oficerski (od 20.8.43— 
19.10.43 r.) by ł zakończony pomyślnym wy­
nikiem. Wszystkie uczestniczid kursu o trzym ały  
angielskie oficerskie awanse; Assystant Section 
Officer A /S /O  oraz stopień polskiego podpo­
rucznika, nadawany po pew nym  czasie przez 
Dowódcę Sił Pow ietrznych.

W ogólnej klasyfikacji na 26 angielskich i 
polskich słuchaczek, pierwsze miejsce zaję ła  
Polka, Aniela Palędzka.

Dalsze szkolenie

W Centrum W yszkolenia WAAF, W Wilmslow, 
w r. 1944 przeszkolone zostały  4 zaciągi ocho t­
niczek z Palestyny i Afryki. Na tych kunach , 
szkolenie rekruckie odbyw ało  się pod kierun­
kiem polskich oficerów  i podoficerów PLSK 
a Souadron Com m endantem  była na wszyst­
kich kursach S/O H. Paszkiewicz.

W myśl zarządzenia. Air Ministry prowadzo­
no następujące k u n y  specjalne;
a) kurs adm inistracyjny; dla podoficerów m łod­

szych i starszych
b) kurs dla sanitarius :ek
c) obsada „Op. R oom ”
d) kancelistki
e) podoficerowie rachunkow i i gospodarczy
f) magazynierzy
g) ordynarni i gońcy
h) kucharki
i) obsługa kasyn
j) obsługa spadochronów
k) telefonistki
1) teletypistki
m) radio-teiefonistki
n) kierowcy sam ochodowi
o) obsługa w w arsztatach lotniczych
p) meteorologia

Zarządzenie określa to , że niezaleznie od 
ukończenia tych kursów , szeregowi przezna­
czeni na podoficerów , przejdą dodatkowy 
2-tyg. kurs podoficerski.

Warunki do zostania oficerem daw ało po­
myślne zakończenie kursu administracyjnego 
podoficerskiego i oficerskiego. Poza tym  decy­
dow ało w ykształcenie cywilne.

Ogólna ocena

Podstawę organizacji służby kobiecej, usta­
lił  Rozkaz Ministra Obrony Narodowej z dnia 
11 lipca 1944 r., (L.Dz. 4950/Tj/M ob/O rg/44) 
paragrafem 379 rozporządzenia wykonawczego 
do ustawy z dnia 9 kwietnia 1938 r., o Pow­
szechnym Obowiązku Wojskowym (Dz.U.R.P. 
Nr. 20 z dnia 17.3.1939 r. poz. 131).

W służbie lotniczej na terenie Wielkiej Bry­
tanii, odbyło  się 9 zaciągów do PLSK dla 
1 436 ochotniczek w tym  dla 52 oficerów  i 
110 podoficerów. Niektóre z nich, z powodów 
zdrowotnych lub rodzinnych, zostały  zwol­
nione z PLSK przed zakończeniem wojny i 
przeszły pod Opiekę Społeczną — w edług 
angielskiego przepisu.

Zdobyte przez PLSK angielskie wyszkole­
nie w praktycznych zawodach, odpow iadało 
nie tylko pracy w lotnictwie,, lecz m ogło być 
niejednokrotnie zastosowane w życiu cywil­
nym. Ochotniczki pracowały w 42 specjalnoś­
ciach, a oficerowie w 8.

Ochotniczka, k tóra przeszła w wojsku wraz 
z konieczną musztrą i dyscypliną wojskową, 
praktyczną szkołę żyda , dała sobie radę w cza­
sach pokojowych, do których wniosła nowy 
zasób umiejętności.

Polki pracowały nie tylko w polskich jed­
nostkach, lecz b y ły  równie przydzielane do 
jednostek  angielskich i których współpraca 
u k ła d a ła  się nadspodziewanie dobrze — mimo 
trudności językow ych.

Dla ułatw ienia przejścia do życia cywilnego, 
dla chętnych na stacjach lotniczych odbyw ały  
się różne kursy zawodowe, a po wojnie b y ła  
możliwość uzyskania stypendium.

Biorąc pod uwagę rozpiętość w ieku(\1V i  — 
43 lata) i to, ze s łu ż y ło  w PLSK kilka matek
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z córkami i że każda z nich miała ciężkie prze­
życia ostatnich lat, a zakończenie wojny wnios- 

'ło n o w e  trudności i rozczarowanie, należy do­
dać, gdziekolwiek los rzucił je po wojnie,
(jedne w róciły do Kraju, inne emigrowały, a 
reszta pozostała w Anglii) w trudnościach lecz 
z dumą wychowały młode pokolenie, na wzo­
rowych obywateli krajów osiedlenia.

Reasumując z perspektywy lat — możemy 
sobie śm iało powiedzieć, że — mimo różnych 
trudności „cel”  dla którego utworzono PLSK 
został osiągnięty.

Na polskich stacjach lotniczych, ochotnicz­
ki pełniące swoje skromne obowiązki oraz 
pełne godności oficerki i te, które w laborato­
riach w yw oływ ały zdjęcia bombardowań wy­
konanych przez polskich lotników, lub po nie­
przespanej nocy czekały ich o świcie na lotnis­
kach z filiżanką gorącej herbaty -  to by ły  miłe. 
sumienne, dokładne, a przede wszystkim bar­
dzo życzliwe dziewczęta.

Lotnictwo ostatniej wojny, tak Polski, jak 
i państw Sprzymierzonych nabrało wyrazu -  
dzięki sylwetkom tych zgrabnych kierowców, 
radiotelegrafistów, mechaników i nawet pilo­
tów  w spódniczkach. Służba ich, stanowiła 
wielki w kład do zbrojnego wojennego wysił­
ku. Żołnierz o tym  wiedział i mimo wypowia­
danych czasem żartów, oceniał ich uśmiech 
przyjazne słow a i ogromne oddane usługi.

Kiedy przypomnimy sobie, jak to było w 
-Buzułuku.w 1941 r., w chwili narodzin PWSK 
wśród bardzo ciężkiej rosyjskiej zimy-i-zes- - 
tawimy z rozrostem  i dorobkiem w 1945 r., 
wówczas ocenimy udział Polek w wojnie. By­
ła  to  praca szara i m ało  efektowna, lecz b y ła  
wyrazem rzetelnego w kładu  w całość wojny, 
w całość w ysiłku Sił Zbrojnych.
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Historia Sekc.ji Pomocniczej Lotniczej Służby Kobiet

Koniec wojny i demobilizacja rozproszyły szeregi kobiet 

służących w  Lotnictwie Polskim na Zachodzie,ale nie przerwały ich 

służby dla Sprawy Polskiej poprzez wychowanie następnego p o k o l e n i a  

w dumie narodowej i zorganizowanie Sekcji Lotniczej Służby Kobiet 

w  Oparciu o Stowarzyszenie Lotników Polskich.

Sekcja Pomocniczej Lotniczej Służby Kobiet (w skrócie PLSK) 

powstała w 1,968 r. dla podtrzymania więzi koleżeńskich,celem nie­

sienia pomocy potrzebującym,organizowania zjazdów i spotkań.Jako 

określona organizacja z własnym zarządem, wybieranym na dorocznych

walnych zebraniach,bierze czynny udział w  ogólnym życiu polskiej 

emigracji.Koleżanki są członkami Rady Stowarzyszenia,Komitetu W y ­

konawczego , Funduszu Społecznego,Komisji Domu dla Starzsych Kolegów 

i Zarządów Kół terenowych. '

Pierwszą przewodniczącą Sekcji została wybrana Alicja Kali- 

niecka.

W 1,972 podczas IX Światowego Zlotu Lotników Polskich i I Świa­

towego Zlotu Lotniczek w Montrealu, powstała nowa komórka organi­

zacyjna, Sekcja PLSK - WAAF na terenie Ameryki Północnej.Jej pierw­

szą przewodniczącą była Anna Ejbich.

W 1?976 r. powstała terenowa Sekcja PLSK w Nottingham - jej 

pierwszą przewodniczą _  została Zofia Białkowska.

W innych ośrodkach lotniczych jak np.Derby,Leicester,Lincoln, 

Birmingham - Sekcja ma swoje delegatki, które z jej ramienia dzia­

łają na terenach kół.

Po 28 latach Sekcja jest ciągle żywa.Urządza doroczne koleżeń­

skie z j a ^ . J a k o  organizacja jest członkiem Zjednoczenia Polskiego 

w W .Brytanii i Polskiego Ośrodka Społeczno Kulturalnego.Członkinie 

Sekcji pracują ofiarnie w Komitecie Pomocy Polakom w Rosji.

Ponadto utrzymują kontakty z koleżankami Angielkami z czasów wojny 

i uczestniczą w ich spotkaniach
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Dysponując jedynie funduszami wypracowanymi z urządzanych imprez 

wspierają finansowo cele charytatywne, przychodząc z pomocą najbardziej 

potrzebującym jak sierocińce i szpitale.Ostatnio Sekcja Nottingham 

zakupiła za około ł . 7.000 specjalną aparaturę medyczną przekazaną 

do kliniki w Poznaniu.

Dr.K.Maćkowska (b.ochotniczka PLSK) napisała książkę p.t."Pomocnicza 

Służba Kobiet w  Polskich Siłach Zbrojnych, w której jest rozdział o 

historii Lotniczej Służbie Kobiet. Z okazji 30-lecia PLSK Sekcja 

w Kanadzie wydała Jednodniówkę.

Nie zapominają również o pozostawieniu lotniczych pamiątek, 

ufundowały srebrny ryngraf na Jasnej G ó r z e ,tablicę pamiątkową w 

kościele Sw.Andrzeja Boboli w Londynie, pamiątkową plakietę w 

kościele Royal Air Porce St.Clements D a n e s ^ a  Sekcja w Kanadzie 

tablicę-wotum w kościele Matki Boskiej Częstochowskiej na "Kaszkach" 

4-go czerwca 1994 w  katedrze Polowej w W a r s z a w i e :została odsło­

nięta i poświęcona tablica upamiętniająca udział Lotniczej Służby 

Kobiet w 2.-ej wojnie światowej.

2 _
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SPIS PIERWSZYCH 36  POLSKICH W .A.A .F.

1. Czarlińska M o lly 19. Płoszajska Anna
(SKOirtSKA ,) (  TYC J

2. Dąbrowska Stanisława 20. Palędzka Anie la

3. D oria-D em alow icz A leksandra 21. Przewłocka M aria
1 LeiT'jcr.s.tj 1 (UDOWICZ )

A. G aworska A lina 22. Paszkowska Helena
( DZIf DflC J

5. G ruszków na Barbara 23. Pierzchalska Janina
( WoJtitCNaWiicAj

6. Gano Janina 24. Rotherł Krystyna

7. .laczynowska Anna 25. Reutt Krystyna
( T^OóciAłJ^O )

8. Kom arowska Helena 26. S trzałkowska Irena
( iy  )

9. Kozio lkowska Anna 27. Semilska A nna 
(worz&on )

10. K rukow ska A licja 28. Sobińska Zofia
( K&KYpN )

1 1. Kujawska Janina 29. S ieniew icz Janina

12. Libicka M agdalena 30. Stopień M aria

13. Lisiew icz Teodozja 31. Tchorzewska Stanisława

14. tepkow ska  Ada 32. Telichowska Ewa

15. M iedzińska Anna 33. Ujejska Anna
(E^DOMiSKĄ ) ( ejbicm )

16. M ajer Eugenia 34. W łyńska A lic ja
(KAUŁJlectćA j

1 7. O lszewska Barbara 35. Zacharewcz Stefania
( GRaW5VJ:S<.'*\

18. Paszkiewicz Helena 36. Załuska Janina
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HISTORYCZNY MOMENT W  ŻYCIU P.L.5.K. -  W .A .A .F /u

Uczestniczki 1 Z jazdu PLSK Kanada i Stany Z jednoczone  
W rzesień 1972 — M ontrea l, Kanada

W niosek podpisały:

Koleżanka — Anna Ejbich. Wera W iktorczyk, 
Maria Brodzka, Hanka Duńczewska, Ludmiła 
Kasprzyk, Barbara Grudzińska, Krystyna 

Pieńkowska i Halina W ielgosz.

W obec tego, że nie m ia łyśm y w  tym czasie 
jeszcze praw a głosu — w niosek nasz podpisali 
ko ledzy Paweł Kulesza i Bohdan Ejbich —a kol. 
Leon Schedlin-Czarliński poparł.

M om ent ten podkreślam y tym  bardzie j, że 
w  czasie odbyw ających się rad obecną była prze­
wodnicząca Sekcji W.A.A.F. - P.L.S. K. w  Wielk iej 
Brytanii kol. Janina Kujawska.

(u ryw ek z artyku łu  kol. M arii B rodzkiej w  "Głosie 
Polskim " z dnia 21 w rześnia 19,72 r.)

W czasie odbyw ającego się w  M ontrealu w  
dniach 2, 3 września 1972 roku 9 Św iatow ego 
Zlotu Lotników  Polskich i 1 Św iatow ego Z lotu b. 
Lotniczek Polskich została powołana do życia nowa 
organizacja w  "Rodzin ie Lotniczej" — Sekcja 
P.L.S.K. - W .A .A.F., z kol. A nną Ejbich jako prze­
wodniczącą.

W czasie odbywających się w  tym  samym 
czasie obrad Połączonych Rad Skrzydeł A m ery ­
kańskich z kol. inż. Kazim ierzem Rasiejem na cze­
le, Kanadyjskich z kol. Tadeuszem Szadkowskim , 
padł wniosek.

"M y  byli żo łn ierze-kobie ty służące w  P.L.S.K.- 
WAAF, a zebrane na Pierwszym Zlocie W AAF na 
terenie A m eryk i Północnej i w obec powołania 
nowej kom órki organizacyjnej Sekcji W AAF, pro­
simy o przyznanie nam miejsca w  Radzie Skrzy­
deł, tak kanadyjskich jak i am erykańskich".
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AmeryKańskich. Rok 1973 stał się w ięc dla nas 
rokiem  prze łom ow ym  i jako taki pozostanie na 
zawsze w  naszej pamięci.

Jest on rów n ież 30 rocznicą powstania na­
szej organizacji Pomocniczej Lotniczej S łużby Ko­
b iet, a w ięc jest to  m om ent by w  krótkich sło­
wach w spom nieć jej zapoczątkowanie.

Już późną jesienią roku 1942 D ow ództw o 
Lotnictwa zaczęło planow ać zastąpienie przez ko­
b ie ty, na w ie lu  funkcjach adm inistracyjnych, męż­
czyzn tak bardzo potrzebnych w  jednostkach bo­
jowych. a jednocześnie u ła tw ien ie  przyjazdu do 
A n g lii całym rzeszom kob ie t w yw iez ionych  z kra­
ju do sta linow skie j Rosji, a stamtąd przeniesionych 
szczęśliw ie do  obozów  na Ś rodkow ym  W schodzie 
i A fryce  północnej. Projekt ten za zgodą A ir M in i­
stry został szybko w p ro w a d zo n y  w  czyn i już w  
końcu marca 1943 roku p ierw sze 36 ochotniczek 
rozpoczęło w  N orth  Berw ick kursy rekruckie przy 
arm ii polskie j, a następnie w  W ilm s low  kursy in­
struktorskie przy W AAF 'ie  angiełskim .

Przypadek spraw ił, że miałam szczęście zo­
stać przydzie lona do tej p ierwszej kadry W AAF 'u, 
a potem trenow ać następne kadry naszych Kole­
żanek. M iałam  szczęście być W AAF'ką polską od 
p ierwszego dnia narodzin te j organizacji i to na 
pew no jest jedną z przyczyn, że tak bardzo jestem 
z nią zw iązana uczuciowo.

Jako W AAF 'k i w z ię łyśm y na nasze ramiona 
pow ażną ilość prac pom ocniczych, nieraz tru d ­
nych i odpow iedz ia lnych , ale zawsze w  cieniu, za 
kulisam i tej błyszczącej sceny na której dom ino­
w a ły  nasze jednostki bo jow e. Rozgłos, odznacze­
nia, o rdery  nie by ły  naszym udzia łem , ale nie 
by ły  one i celem naszej pracy. W dzięczność za 
naszą pomoc okazywana nam przez naszych w a l­
czących ko legów , św iadomość, że tą pomocą przy­
czyniam y się do ich sukcesów i zysku jem y nasz 
skrom ny udzia ł w  zasłużonej spraw ie  jaką zd o b y ­
ło  sobie Lotnictwo Polskie za granicam i kraju, by­
ły  i są pełną nagrodą za naszą pracę i takiej ty lko  
nagrody pragnęłyśm y.

Anna M. Ujejska-Ejbich

Kochane Koleżanki.

Już raz miałam zaszczyt stanąć przed W ami 
i przem ów ić do Was na Zjeździe Lotników  
i W AAF'ek polskich w  M ontrealu w e  w rześniu 
1972 roku.

W iem , jak wszystkie jesteśmy wdzięczne 
organizatorom  tego Z jazdu, za danie nam tej 
rzadkiej okazji spotkania po tak w ie lu  latach roz­
łąki naszych dawnych Kolegów i Koleżanek, od­
now ienia i pogłębienia uczuć przyjaźni, zacieś­
nienia w ięzów  łączących nas z naszą lotniczą ro­
dziną.

Muszę jednak podkreślić, że poza tym i oso­
bistym i, nieraz wzruszającym i przeżyciam i — 
Zjazd ten b y ł w ie lk im  sukcesem dla naszej skrom ­
nej sekcji W AAF'u. W ynikiem  tego naszego p ier­
wszego Z lotu W AAF'ek osiadłych w  Kanadzie i 
całej północnej Amerype by ło  uznanie nas jako 
odrębnego członu organizacji macierzystej. Po raz 
p ierw szy od czasu w o jn y  weszłyśm y jako samo­
dzielna sekcja do Rady Skrzydeł Kanadyjskich i
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PIERWSZY ŚWIATOWY ZJAZD,, POMOCNICZEJ LOTNICZEJ SŁUŻBY KOBIET
NA ZIEMI KANADYJSKIEJ;; h ; f c n & i i  >; - i V",

M ontreal — Kanada — 2, 3 w rzen ia  1972 roku.
W  dniach 2 i 3 w rześnia br. w  M ontrea lu  o d b y ł 

się 9 Św iatow y Z lo t Lotn ików  Polskich. W  tym  sa­
mym czasie o d b y ł się 1 Ś w ia tow y Z lo t O chotn i­
czek Polskiej Lotniczej S łużby Kobiet Polskich.

W  zlocie udzia ł w z ię ło  oko ło  300 lo tn ików  i 
lotniczek z A n g lii, S tanów Z jednoczonych, Kana- 
dy .

Miejsce obrad -r- Hotel W indsor — M ontreal.
Pośród gości zaproszonych b y ł p rem ier Kana­

dy — Pierre Elliot Trudeau .

Protektorat nad zlotem  ob ję li: guberna to r gene­
ra lny Kanady Roland M ichener, prezes Kongresu 
Polonii Kanadyjskiej mec. K az im ie rz : Bielski 
Q.C., prezes Polonii am erykańskiej mec. A lo jzy  
M azewski oraz obok genera łów  L. Rayskiego i S. 
U jejskiego, płk. A leksander Gabszewicz — prezes 
Stowarzyszenia Lotn ików  Polskich w  W olnym  
św iecie. : >

Uprzednio pisałam w  prasie po lon ijne j w  Kana­
dzie o 9 Św iatow ym  Zlocie Lotn ików  Polskich — 
obecnie chcę podać w ięcej szczegółów dotyczą­
cych odbyw ającego się w  tym  samym czasie T 
Św iatowego Zjazdu P.L.S.K. — W .A.A.F.

Pomysł Św iatow ego Z lotu pow sta ł w, czasie 
rozm ów  pom iędzy by łym i W .A .A.F ., które są 
członkiniam i Lotniczego Skrzydła "W arszaw a" w  
Toronto. . ; .

W  marcu 1972 roku o d b y ł się 1 Północno-Ame- 
rykański Zjazd b. Ochotniczek P.L.S.K. w  Toronto 
(osobny a rtyku ł o tym  jest załączony do " je d n o ­
dn iów k i"). O rganizatorkam i obu Z jazdów  by ły  ko­
leżanki Wera W iktorczyk, przewodnicząca Koła 
Pań przy Skrzydle "W arszaw a", Anna Ejbich i M a­
ria Brodzka. . „

Zjazd Lotniczek w  M ontrea lu  w  sobotę 2 w rze ­
śnią w łączony b y ł do wszystkich uroczystości Z lo ­
tow ych Lotnljców. JcW. .irfci

Sobota 2 w rześnia pow ita ła  nas w  M ontrealu 
przepiękną pogodą — miasto sw oim  czarem,- p ięk­
nością położenia, b ie lą  drapaczy chm ur i z ie len ią  
ślicznie utrzym anych parków .

Przyjaciele nasi, a m y lotnicy i lotniczki mamy 
ich na całej kuli ziem skiej, p rzy ję li nas o tw artym i 
rękam i. Nastrój w ięc w  sali rejestracyjnej hotelu 
W indsor radosny. Pomiędzy bracią lotniczą krążą 
jak "duchy Banka" zdenerw ow an i organizatorzy
— "czy aby wszystko się uda i czy w szystko bę-

ht P.i .j m  - zn

dzie zmieszczone w  czasie". I natura ln ie program  
zlotu potoczył się spraw nie z zegarkiem  w  ręku. 
Po sutym  śniadaniu i niekończących się p rzyw ita - 
niach na zegarze w yb iła  godzina  2.

W  podniosłym  nastroju na salę obrad w kroczy­
ły  poczty sztandarowe i nastąpiło sym boliczne 
podniesienie fla g i. M jr  Taras pow itaw szy w szyst­
kich uczestników  z lo tu  w  krótk ich żołnierskich sło­
wach, poprosił do  stołu honorow ego gości z A n ­
g lii, p łk . Gabszewicza, kol. Janinę Kujawską — 
przewodniczącą Sekcji b. W .A .AF. w  A n g lii oraz 
przewodniczącą Koła Pań p rzy  Skrzydle "W arsza­
w a " w  Toronto kol. W erę W ikto rczyk, p rzew odn i­
czących Rad Skrzydeł w  Kanadzie kol. Tadeusza 
Szadkowskiego i w  Stanach Z jednoczonych kol. 
inż. Kazim ierza Rasieja oraz kol. M ieczysława Jo- 
nikasa — redaktora "S krzyde ł".

Po odegran iu  hym nów  — obrady po toczyły się 
trybem  przew idz ianym . Na szczególne podkreśle­
nie zasługują pozdrow ien ia  przekazane Z lo tow i 
przez b. Kom endantkę m jr. H. Paszkiewiczową: 
"W szystkim  b. Ochotniczkom  Pomocniczej Lotni­
czej S łużby Kobie t — obecnym  na 1 Ś w ia tow ym  
Zlocie w  M ontrea lu  przesyłam pozdrow ien ia  i naj­
lepsze życzenia owocnych obrad — Halina Pasz- 
k iew iczowa.

Koleżanka Janina Kujawska w  k ilku  słowach po­
w ita ła zebrane W AAF przekazując im pozd row ie ­
nia od koleżanek z W ie lk ie j Brytanii. Koleżanka 
Wera W iktorczyk przedstaw iła  zebranym , krótki 
zarys organizacji Z jazdu Lotniczek zapow iadając 
g łów ne  nasze obrady na n iedzie lę rano — godzina 
TO.

Potem obrady potoczyły się w ed ług  zakreślo­
nego Z lo tu  Lotn ików . W ieczorem  o d b y ł się św ie t­
ny bankie t w  hotelu W indsor, na któ rym  pośród 
honorow ych gości b y ł prezes Zarządu G łów ne­
go Kongresu Polonii Kanadyjskiej p. mec. Kazi­
m ierz Bielski, Q.C. oraz p. d r Stanisław Haidasz 
m in ister rządu federa lnego  Kanady.

W  czasie bankietu m iędzy innym i przem awiała 
kol. J. Kujawska.

Dla nas z Sekcji Polskiego W AAF duży w y ­
dźw ięk miała w izy ta  kol. Jan iny Kujawskiej, prze­
w odniczącej w szystkich sekcji W AAF w  Angli i ,  
która w  krótkich słowach pow ita ła  serdecznie 
wszystkich obecnych kładąc duży nacisk na rolę 
kob ie t w  walkach lo tn ictw a polskiego w  II w o jn ie  
św iatow ej.

■»' % 0 ! '- ' d c *  \  i H - O 1 o A -fe -'- ęjv<r?
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Sprawozdanie z 9 Ś w iatow ego Z lo tu  Lotników  
Polskich w  M ontrealu nie by łoby, kom ple tnym , 
gdybym  nie podała przem ów ien ia  kol. A n n y  Ej- 
bichowej:

Szanowni Państwo, D rogie Koleżanki!
Mając zaszczyt v przem awiać w  im ien iu  

W aafek, chciałabym przede w szystkim  w yrazić 
nasz szczery żal, że nie ma dziś m iędzy j nami na- 
sze[ byłe j kom endantki i koleżanki pani
Paszkiewiczowej, z którą  nas łączy ty le  ż

, ■ 'V ' '■ I • > ; ’ r> ' rserdecznych w spom nień*
‘ VM • * '  ■ .. . *Na pew no jestesmy w szystkie w  czasie tego 

Z lotu Lotniczego, często m yślam i przy N iej.
Żal ten osładza obecność koleżanki Janki Ku­

jawskie j, która zadała sobie tru d  przebycia A tlan- 
tyku , by nam tu towarzyszyć.

W spom nienie naszej kom endantki Paszkie- 
w iczow ej, cofa nas myślą praw ie  30 lat, gdyż  30 
lat mija w  czerwcu, k iedy po raz p ierw szy w ło ­
żyłyśm y m undury lotnicze i rozpoczęły pracę dla 
lotn ictw a polskiego.

Jakież bardzo byłyśm y dum ne nosząc ten 
b łęk itny m undur z napisem "P o land", a przede 
wszystkim  mogąc pracować, choć w  części pomóc 
naszym lo tn ikom , otoczonym  już wówczas ayre- 
olą sławy na całym św iecie w łącznie z naszym 
krajem, za swe bohaterstw o okazane w  cząąie 
Battle o f Britain i kon tynuow an ie  stale, bez; przer­
w y, bez w ytchn ienia  ,gdyśm y rozproszone po lo t­
niskach obserw ow a ły  starty bo jow e naszych sa­
m olo tów  życząc im  całą dusz;ą szczęścia, a potem 
z biciem serca oczekiw ały ;ich pow ro tu , gdyśm y z 
dum ą doliczały now e liczby do  setek zestrzelo­
nych sam olotów  ze swastykam i i now e tysiące 
bom b zrzuconych na kraj naszego w roga z Berli­
nem włącznie.

W ierzy łyśm y w te d y  g łęboko, że każdy ze­
strzelony samolot, każda zrzucona bomba a także 
niestety, każda bolesna, nieodżałowana ofiara ży­
cia naszych bohaterskich ko legów  zb liża ten w y ­
marzony dzień naszego pow ro tu  pod sztandarem 
lotniczym  do ukochanej w o lne j ojczyzny.

N iestety, los zrządz ił inaczej. Zdrada ja łtań­
ska, oddając nasz kraj pod te rro r sowiecki z m u ­
siła nas do pozostania na em igracji, do  zrzucenia 
naszych m undurów  i ustąpienia z lo tn isk, .i ,>

A le  nie przekreśliła  naszej g łębok ie j w ia ry , 
że ten dzień p o w ro tu  d o  n iepod leg łe j i dem okra­
tycznej Polski! nastąpi, nief osłabiła także naszego 
poczucia oboyviązku, zrob ien ia  w szystk iego co w  
naszej mocy, by  ten dzień przyspieszyć. Pracuje­

yw ych i

m y i jesteśmy go tow e do każdej pracy na polu 
społecznym , charyta tyw nym  i po litycznym . . .

Ponieważ lata b iegną n iem iłosiern ie , nasze 
w łosy s iw ie ją  ,zdajem y sobie sprawę, że jednym  
z g łów nych  w ys iłkó w  tej pracy musi być p rzygo ­
tow an ie  następnego pokolenia em igracji, naszej 
m łodzieży ,naszych dzieci.

M usim y nie ty lko  nauczyć ich m ów ić po po l­
sku ^ą le -fów n ież wszczepić w  ich serca miłość do 
Polski, i :W ° l f  kontynuow ania  naszej w a lk i o w o l­
ność naszego kraju, k tórego nie znają. . .

To*zadanie  bardzo trudne, bardzo ciężkie, 
ale ani nam W aa fkom  ani żadnej polskie j kob ie­
cie nie w o lno  opuścić rąk. To zadanie musi być 
w ykonane.

Kończąc to p rzem ów ien ie  pozw olę  sobie dać 
w yraz m ojem u osobistem u marzeniu. Będąc nie 
ty lko  W AAFką, ale córką lo tn ika, żoną lotnika i 
siostrą lo tn ika, chciałabym do tych zw iązków  ro­
dzinnych z lo tn ic tw em  dodać jeszcze jeden, stać 
się matką lotn ika, w  lo tn ic tw ie  w o lne j i n iepod le ­
g łe j Polski.

... ; i
Na zakończenie uroczystości sobotnich od b y ł 

się bardzo elegancki bal w  w ype łn ionych  po brze­
gi salonach hotelu "W indso r".

NIEDZIELA 3 w rześnia.
O  godz in ie  10 rano o d b y ły  się ob rady człon­

kiń P.L.S.K. — W .A .A .F ., Rady Skrzydeł A m e ry ­
kańskich i Rady Skrzydeł Kanadyjskich.

W  tym  miejscu zajmę się zebraniem  W AAF'u.
N ieste ty nie m ożem y się poszczycić tak jak na­

si bracia! i m ężow ie lo tn icy w ie lką  ilością obec­
nych. Było nas jedyn ie  kilkanaście.

O brady jednak zaw aży ły  na losach W AAF — 
zdecydow anie, a m ianow ic ie  tak, jak już  podałam 
w  artyku le  "H isto ryczny M om ent w  życiu PLSK- 
W A A F" w eszłyśm y do Rad Połączonych Skrzydeł 
tak amerykańskich jak i Kanadyjskich.

Przewodniczącą została w ybrana  kol. Anna Ej­
bich. W obec dużych odległości na teren ie  kon ty ­
nentu A m eryk i Północnej postanow iono, że cen­
tra lą  PLSK zostanie Toronto, a łącznikiem  na okręg 
Ham ilton została kol. L. Kasprzyk z H am ilton, kol. 
Krystyna Pieńkowska z B uffa lo  łącznikiem  do 
Skrzydeł Am erykańskich.

T e n(i a t  e m obrad była nasza praca 
p rzy Skrzydłach Lotniczych. Dużą troską obrad by ł 
brak zainteresow ania się b. uczestniczek PLSK.

A żeby o żyw ić  łączność pom iędzy naszymi ko­
leżankami pad ł w n iosek kol. Brodzkiej w ydania
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P o d z i ę k o w a n i e
Koleżankom PLSK ze Stanów Zjednoczonych i 

Kanady, a specjalnie Koleżankom ze Skrzydła w  
Toronto, za zorganizow anie 1 Z jazdu b. O chotni­
czek Pomocniczej Lotniczej S łużby Kobiet w  M on t­
realu, składam serdeczne podziękow ania w  im ie­
niu w łasnym , jak rów nież w  im ieniu wszystkich 
Koleżanek w  A n g lii, których byłam  delegatką.

N awiązałyśm y znów  osobisty kontakt. Ostatnie 
lata, t.j. ocj chw ili gdy  zd ję łyśm y lotnicze m un­
du ry , poszły p raw ie  w  zapom nienie, jakoś dz iw n ie  
zm alały i znów  w róc iłyśm y myślą i w spom nien ia­
mi do tych odległych "górnych i chm urnych".

N iezależnie od tego, Zjazd b. PLSK, k tó ry odby­
w a ł się w  ramach IX Św iatow ego Zto lu Lotniczego 
w  M ontrealu, da ł możność koleżankom zamiesz­
kałym w  Am eryce, na obranie dogodniejszych dla 
siebie fo rm  organizacyjnych; ze w zg lędu  na duże 
rozproszenia w  terenie, o lb rzym ie  odległości i 
trudności w  urządzaniu częstych spotkań, powsta- 
Dać tu p rzem ów ien ie  A n n y  Ejbich w  M ontrealu

ła Centrala w  Toronto, o czym obszerniej pisze 
kol. M . Brodzka w  sw ym  artykule. W szystkie 
w nioski PLSK złożone w  czasie obrad Z lotu i na 
Radzie Skrzydeł, znalazły poparcie i zrozum ienie, 
za co jesteśmy n iezm iern ie  wdzięczne Kolegom, 
i w ie rzym y, że dalsza harm onijna w spó łp ra ­
ca rozw ijać się będzie nadal.

W szystkie osiągnięcia Koleżanek na terenie Ka­
nady i S tanów Z jednoczonych, są jakby naszymi 
w łasnym i osiągnięciam i, życzym y im dalszego po­
w odzenia w  rozw oju , sukcesów organizacyjnych, 
oraz dynam izm u i entuzjazm u, którego dow ody 
w idzia łam  sama w  M ontrea lu  i Toronto.

Pragnę równocześnie przypom nieć o następ­
nym IV Zjeździe Koleżeńskim PLSK, któ ry odbę­
dzie się w  Londynie w  dniach 26 i 27 maja 1973 
r. i serdecznie zapraszamy Koleżanki "z  za Ocea­
nu " o jak najliczniejsze przybycie. Postaramy się 
dorów nać Wam gościnnością.

Janina Kujawska 
Przewodnicząca Zarządu PLSK
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Prezydium  9 Św iatow ego Z lo tu  Lo tn ików  I 7 Zjazdu Ś w iatow ego Lotniczek
Polskich — w rzesień 1972 rok.

"Je d nodn iów k i", która zaw iera łaby obok m ateria­
łó w  historycznych dotyczących początków  W AAF, 
fo to g ra fii, (o ile będą dostępne), o ryg ina lne  roz­
kazy i wspom nienia osobiste. W niosek został p rzy­
jęty entuzjastycznie

N atura ln ie, że bardzo ła tw o  jest postanawiać, 
ale praca jaka spadła na nas trzy  przy zbieraniu 
m ateria łów , fo to g ra fii, znalezieniu funduszy na 
w ydan ie  "Jednodn iów k i' wyrosła do wysokości 
"g ig a n ta " — szczególnie, że nie możem y się po­

chw alić w ie lk im  i żyw ym  zainteresow aniem  się 
naszych koleżanek. Poszły listy, apele w  św iat. A  
m y z W erą i Hanką czekamy na m ateria ły i fo to ­
grafie . j

Dając ten a rtyku ł do złożenia — stale serca na­
sze żyją w  niepewności, czy się nam uda ta "Jed ­
nodn iów ka".

Zapał nasz jednak nie stygnie. W  myśl zasady 
"niech żyw i nie tracą nadz ie i" — czekamy.

m.b.
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Historia Sekcji Pomocniczej 
Lotniczej Służby Kobiet

jak sierocińce, szpitale. Sekcja Not­
tingham zakupiła za okoio £7.000 
specjalny aparaturę medyczny, prze­
kazany do kliniki w Poznaniu.

Sekcja Pomocniczej Lotniczej 
Służby Kobiet (w skrócie PLSK) 
powstała w 1968 roku dla podtrzy­
mania więzi koleżeńskich, celem 
niesienia pomocy potrzebującym, 
organizowania zjazdów i spotkań. 
Jako określona organizacja z włas­
nym zarządem, wybieranym na 
dorocznych walnych zebraniach, 
bierze czynny udział w ogólnym 
życiu polskiej emigracji. Koleżanki 
są członkami Rady Stowarzyszenia, 
Komitetu Wykonawczego, Funduszu 
Społecznego, Komisji Domu dla 
Starszych Kolegów i Zarządów Kół 
terenowych.

Pierwszą przewodniczący sekcji 
została wybrana Alicja Kaliruecka.

W 1972 roku podczas IX Świato­
wego Zlotu Lotników Polskich i I 
Światowego Zlotu Lotniczek z 
Montrealu, powstała nowa komórka 
organizaycjna. Sekcja PLSK 
WAAF na terenie Ameryki Północ­
nej. Jej pierwszy przewodniczący 
była Anna Ejbich.

W 1976 r. powstała terenowa 
Sekcja PLSK w Nottingham - jej 
pierwszy przewodniczycy została 
Zofia Białkowska.

W innych ośrodkach lotniczych, 
jak np.w Derby, Leicester, Lincoln, 
Birmingham - Sekcja ma swoje 
delegatki, które z jej ramienia dzia­
łają na terenach kół.

Koniec wojny i demobilizacja 
rozproszyły szeregi kobiet służycych 
w Lotnictwie Poiskim na Zachodzie, 
ale nie przerwały ich służby dla 
Sprawy Polskiej poprzez wychowa­
nie następnego pokolenia w dumie 
narodowej i zorganizowanie Sekcji 
Lotniczej Służby Kobiet w oparciu
o Stowarzyszenie Lotników Pols­
kich.

Po 30 latach Sekcja jest ciygle 
żywa. Urzydza doroczne koleżeńs­
kie zjazdy. Jako organizacja jest 
członkiem Zjednoczenia Polskiego w 
W. Brytanii i Polskiego Ośrodka 
Społeczno-Kulturalnego. Jedna z 
członkiń Sekcji pracuje ofiarnie w 
Komitecie Pomocy Polakom na 
Wschodzie. Ponadto utrzymują się 
kontakty z koleżankami Angielkami 
z czasów wojny; uczestniczy się w 
ich spotkaniach.

Dysponując jedynie funduszami

Pierw szy k u rs  Pomocniczej Lotniczej Służby Kobiet, 
W ilmslow, rok 1943

wypracowanymi z urządzanych 
imprez. Sekcja wspiera finansowo 
cele charytatywne, przychodząc z 
pomocą najbardziej potrzebującym.

Dr M. Maćkowska (była Ochot­
niczka PLSK) napisała książkę pt.

(Dokończenie obok, na s tr . 7)
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"Pomocnicza Służba Kobiet w Pols- 
kich Siłach Zbrojnych, w której jest 
rozdział o historii Lotniczej Służby 
Kobiet. Z okazji 30-lecia PLSK 
Sekcja w Kanadzie wydała Jedno­
dniówkę.

Członkinie nie zapominają rów­
nież o pozostawieniu po sobie lotni­
czych pamiątek. Ufundowały srebrny 
ryngraf na Jasnej Górze, tablicę 
pamiątkową w kościele św. A. 
Boboli w Londynie, pamiątkową 
plakietkę w kościele Royal Air 
Force St Clements Danes w Londy­
nie, a Sekcja w Kanadzie tablicę- 
wotum w kościele Matki Boskiej 
Częstochowskiej na ''Kaszubach '.

4 czerwca 1994 r. w katedrze 
Polowej w Warszawie została odsło­
nięta i poświęcona tablica upamięt­
niająca udział Lotniczej Służby 
Kobiet w II wojnie światowej.
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W sobotę 4 czerwca 1994 r. przed Katedrą 
Polową w Warszawie zgromadziły się przybyłe 
z różnych stron świata b. ochotniczki Pomocni­
czej Lotniczej Służby Kobiet, ich rodziny, przy­
jaciele i znajomi, aby uczestniczyć we mszy św. 
oraz odsłonięciu i poświęceniu pamiątkowej 
tablicy.

Patronat nad uroczystościami objął dowódca 
Polskich Sił Powietrznych gen. dyw. pil. dr 
Jerzy Gotowała i on też wraz z kol. Anną Ejbich 
z Kanady, inicjatorką ufundowania tej tablicy, 
dokonał jej odsłonięcia.

W katedrze ustawiła się warta honorowa, 
orkiestra i chór. Wprowadzono nasz sztandar 
lotniczy, na który przeszło pół wieku temu 
składałyśmy żołnierską przysięgę.

Biskup połowy gen. dyw. Sławoj Leszek 
Głódź w asyście księży celebrował mszę św., a 
słowami „niewiastę mężną któż znajdzie” zaczął 
swą piękną homilię. Mówił: Wy, panie z Pomoc­
niczej Lotniczej Służby Kobiet, jesteście tymi 
mężnymi niewiastami. Wy, panie, służąc tym, 
którzy tworzyli wielką chwałę lotnictwa pols­
kiego, macie w tym swój wielki udział. Dziś 
towarzyszy wam wdzięczność i pamięć całej 
rodziny wojskowej i tych lotników, którzy przy­
jęli tradycję i którzy dzierżą w swych rękach 
wasz sztandar.

W czasie mszy św. modlitwę powszechną 
czytała kol. D. Hausman.

Myśli nasze biegły do tych odległych dni, 
miesięcy i lat oddanych służbie w lotnictwie, do 
naszej młodości, która przypadła na czasy trud­
ne, bo los nie szczędził nam ciężkich przeżyć i

Fundatorki tablicy, od lewej: Alicja Kaliniecka, 
Wera Wiktorczyk, Anna Ejbich-Ujejska

Z dostojnych gości przybyli kierownik 
Urzędu ds. Kombatantów prof. Adam Dobrońs­
ki, gen. dyw. Czesław Leszczkowski, gen. S. 
Skalski, płk S. Witorzeńć, płk W. Kołaczkows­
ki, płk J. Olszewski, płk Z. Krasowski, wice­
prezes Stowarzyszenia Lotników Polskich w W. 
Brytanii mjr A. Jeziorski, przewodniczący Rady 
Skrzydeł SLP w USA K. Rasiej i w Kanadzie 
— M. Fijał, attachć wojskowy i lotniczy amba­
sady W. Brytanii — płk Hilton Moses i USA — 
płk Andrew Porth oraz zastępcy dowódcy Lot­
nictwa i lotnicy z całej Polski.

Nie można pominąć obecności pięciu 
koleżanek z liczby pierwszych 36 „założycielek” 
Pomocniczej Lotniczej Służby Kobiet — 
Heleny Dziedzic, Anny Ejbich, Alicji Kaliniec- 
kiej, Marii Stopień i Anny Tyc. Tablica przed odsłonięciem
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waszych i wszystkich tych, które nie mogły się tu 
dzisiaj znaleźć. Które pozostały na obczyźnie -— 
w USA, Kanadzie, Anglii, Francji — wszędzie 
tam, gdzie leży polski lotnik, gdzie leży polski 
żołnierz-tułacz, gdzie leżą wasze koleżanki, 
które nie dotrwały. Następnie wręczył kol. A . 
Ejbich statuetkę legendarnego Ikara.

Kol. A. Ejbich streściła historię Pomocniczej 
Lotniczej Służby Kobiet, a kol. A. Kaliniecka 
powojenny działalność „lotniczek”, które zrze­
szone w Sekcji PLSK przy SLP nie ustały nigdy 
w służbie dla Polski.

Mjr A. Jeziorski w bardzo serdecznych 
słowach opowiedział swe wrażenia z pierwsze­
go spotkania z polskimi WAAF-kami, a płk S. 
Witorzeńć przemawiając w imieniu Stowarzy­
szenia Lotników w Kraju ofiarował kopię tabli­
cy. W imieniu kolegów z USA przemawiał płk 
W. Kołaczkowski.

Nasze gorące podziękowania kierujemy prze­
de wszystkim do gen. J. Gotowały — patrona 
uroczystości, do płka Z. Krasowskiego i J. 
Olszewskiego oraz wszystkich osób z dowódz­
twa Polskich Sił Powietrznych za ogromną 
pracę włożoną w zorganizowanie tego nieza­
pomnianego dla nas święta — włącznie z 
wycieczką do Dęblina.

Rozjeżdżałyśmy się do domów wzruszone i 
szczęśliwe, że dane nam było doczekać dnia, w 
którym tablica nasza została wmurowana i 
wpisana w tradycję pięknej Katedry. Polowej w 
stolicy niepodległej i suwerennej Polski i odtąd 
świadczyć będzie o historii Pomocniczej Lotni­
czej Służby Kobiet w 2 wojnie światowej na 
Zachodzie, o historii odeszłego już w przeszłość 
świata — świata naszych patriotycznych zma­
gań.

To był nasz dzień.

Odsłonięcie tablicy: gen. Jerzy Gotowała i Anna 
Ejbich-Ujejska

tragedii osobistych — do tych wspomnień gi­
nących już w pamięci.

Po mszy św. delegacje złożyły wieńce pod 
pomnikiem lotników, przed katedrą.

Dzień zakończył się uroczystym obiadem, 
podczas którego gen. J. Gotowała powiedział: 
Niech ta tablica, którą umieściliśmy dziś w 
katedrze polowej będzie wspomnieniem dokonań

Delegacja koleżanek z Wlk. Brytanii przed 
Katedrę Polową w Warszawie
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Bardzo serdecznie pozdrawiam, zapraszam do współpracy i mam nadzieję, że zechce 

Pani do nas napisać, o co jeszcze raz proszę. Współpraca z każdą osobą pomagającą nam 

ocalać od zapomnienia losy kobiet-żołnierzy jest dla nas bezcenna.

Z wyrazami szacunku 

mgr Sylwia Grochowina

S  • (yvOc>vC c^-c î \XS-

Dokumentalistka działu W SK 

przy Fundacji „Archiwum Pomorskie Armii Krajowej"

Załączniki:

1. Schemat relacji WSK

' \ivWi
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1.dz.0251/WSK/2001
Pani Anna Ujejska-Ejbich

York On M 6 S 2 B 4 
G A N A D A

Szanowna Pani,

Piszę do Pani w imieniu pani profesor Elżbiety Zawackiej, założycielki Fundacji 

„Archiwum Pomorskie Armii Krajowej”. Jak Pani zapewne wie dział WSK (Wojskowa Służba 

Polek) naszego archiwum zajmuje się zbieraniem i opracowywaniem materiałów o Polkach 

walczących na wszystkich frontach II wojny światowej. Chciałam poinformować, że na 

podstawie materiałów znajdujących się w naszym archiwum założyłam Pani teczkę osobową o

numerze inwentarzowym 2467/WSK. W związku z tym zwracam się do Pani z prośbą o 

napisanie relacji z przebiegu Pani służby wojennej (schemat relacji załączam), która stanowiłaby

wojny lub współczesne albo zdjęcia obrazujące życie w PSK to również będzie to bardzo cenny 

nabytek.

Szanowna Pani w książce pt. „Kawalerowie Virtuti Militari 1792-1945”, t.V 1939-1945, 

cz. 1, pod red. m.in. profesora Bogusława Polaka jest wymieniony Stefan Kowalski, którego 

żona nazywa się Danuta Ejbich. Czy zna Pani tę osobę, czy jest może Pani z nią spokrewniona? 

Czy służyła ona w PSK? Interesują nas wszelkie informacje na jej temat.

I mam jeszcze jedną prośbę. Interesują nas bardzo losy kobiet odznaczonych VM. Jeżeli 

posiada Pani jakiekolwiek informacje na ten temat to bardzo proszę o przesłanie ich do nas. 

Może zna Pani kogoś kto coś wie na ten temat. Bardzo prosimy o kontakt. Pragniemy, aby 

właśnie o tych tak bardzo zasłużonych w czasie wojny kobietach pamięć me zaginęła.

Szanowna Pani załączam materiały o działalności naszego archiwum, a także Memoriału 

Generał Marii Wittek. Przesyłam serdeczne pozdrowienia od Pani Profesor i od siebie i mam 

nadzieję, że zechce Pani nawiązać z nami współpracę.

bardzo cenne uzupełnienie Pani teczki. Gdyby zechciała Pani dołączyć swoje zdjęcie z okresu

Z wyrazami szacunku

m g i  u u i u i a  i v i v j i i i [j

Dokumentalistka Archiwum WSK
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Archiwum Pomorskie Armii 
u l .W .G a rb a ry  2 , t e 1.65 

87-100 T P

Toruń 19.04.1999r

i/CCiyp! 'ci Pani Anna Maria Ejbich

TORONTO ON M6 P 4B8

Szanowna Pani,

W imieniu Zarządu Fundacji składam serdeczne podziękowania za dar (40 doi), 
jaki przekazała Pani na ręce Pani Profesor Elżbiety Zawackiej dla naszej Fundacji. 
Dzięki takiej ofiarności możemy prowadzić działalność i pwiększać nasze archiwum.

Z wyrazami szacunku

m.gr Dorota Zamtcka^Wakam
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S ław ie , Polsce, Ś w ia tu  s łuż".
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Kom itet Redakcyjny:

M aria Brodzka* 

Anna Ejbich 

Wera W iktorczyk

O kładkę  p ro jek tow a ł: — inż. Jan Bohdan Ejbich 

W ykonano w  d rukarn i 'G łosu Polskiego', 1089 Queen St. W ., Toronto, O nt., Kamada
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Drogie Koleżanki,

Z okazji wydania jednodniówki przez amerykań­
ski odłam naszej Służby, przesyłam wszystkim Kole­
żankom z Polskiej Służby Lotniczej Kobiet życzenia 
wszelkiej pomyślności.

Nasza Służba ma zawsze pierwsze miejsce w mo­
ich wspomnieniach i wszystkie jesteście mi bliskie, 
choć przestrzenią dalekie.

Czołem Kochana moja Rodzino!
Jak dawniej, jak teraz, jak zawsze Bóg i Ojczyzna!

Helena Anna Paszkiewicz
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Modlitwa Polskich Lotników
Za ko legów  poległych na polu chw ały i zm arłych, 
którzy dochowali w ierności w  służbie Bogu i O j­
czyźnie.

Stając w  obliczu Boga Najwyższego, 
w zyw am y pom ocy Najśw iętszej Bogurodzi- 
szego, w zyw am y pomocy Najśw iętszej Bogurodzi­
cy D ziew icy — K rólowej Polski, św iętych patronów  
polskich, b łogosław ionego M aksym iliana, k tó ry  w  
obozie ośw ięcim skim  odda ł życie swoje za roda- 
ka-żołnierza i m od lim y się:

Lotnikom polskim , bohaterom  podn iebne j służ­
by, którzy w  śm ierte lnym  zmaganiu z w rog iem  
ojczyzny i ludzkości zg inę li — paląc się w  pow ie ­
trzu, tonąc w  odmętach morskich lub rozbijając 
się o ziem ię —

Wieczne odpoczyw anie racz im dać Panie*.

Lotnikom służby technicznej, obsługi ziemskiej

i wszystkich służb pom ocniczych, k tó rzy zg inę li od 
bom b i kul najeźdźcy —

Wieczne odpoczyw anie racz im dać Panie.

Lotnikom polskim , którzy od ran i tru d ó w  ży­
cia odeszli do wieczności i pozostaw ili żyw ym  
przykład w ie rne j służby Bogu i ojczyźnie —

W ieczne odpoczyw anie racz im dać Panie.

O ddaw szy należną cześć i pamięć po leg łym  i 
zm arłym  kolegom  — Święta Boża Rodzicielo, Kró­
low o Polski, my polscy lotn icy pod Twoją obronę 
się uciekamy. Twoje j opiece pow ierzam y cały nasz 
naród polski, naszych ko legów , nasze rodziny i 
siebie samych, abyś umacniała nas w iarą, krzep i­
ła n iezłom ną nadzieją, ochraniała nasze braterst­
w o  i ko leżeństwo, abyśm y z Twoją pomocą w y ­
trw a li do końca życia w  ideale polskiego żo łn ie ­
rza, którym  jest: Bóg — Honor i O jczyzna.
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Drogie Koleżanki P.L.S.K.

Korzystam z tej okazji, 30-lecia narodzin  
Waszej organizacji, by wyrazić  Wam raz jeszcze
— tak często w ypow iadane  — uczucia g łębokiego  
uznania i szczerej wdzięczności Lotn ików Polskich 
z ich dow ódz tw em  na czele za tac ochotniczą po­
moc i ofiarną pracę jaką dałyście Polskim Silom 
Powietrznym w  roku 1943 i następnych htach  
wojny.

Dążeniem naszych wojsk na obczyźnie było  
nie ty lko wzięcie pe łnego udziału w  pokonaniu  
wroga, ale także wykazanie naszym sprzymie­
rzeńcom i całemu światu naszej niezłomnej w o li  
odzyskania wolności naszej Ojczyzny.

Przywdzianie przez kobie ty polskie m undu­
rów  wojskowych by ło  silnym podkreśleniem, że 
to są uczucia obejmujące cały naród. To Wasza 
wielka zasługa Drogie W.A.A.F.'k i.  Tragiczne dla 
nas zakończenie tej w o jny  — zdradzenie nas w  
Jałcie i Poczdamie, w  niczym nie zmniejsza tej  
Waszej zasługi. M y  lotnicy polscy będziemy Wam  
zawsze wdzięczni i zawsze z Was dumni.

A teraz jeszcze ten gorący apel. Jako jeden 
z tych już n iewie lu, którzy urodzil i  się i dorośli w  
Polsce będącej od  przeszło stu lat w  n iewoli  
trzech zaborców, i w b re w  wszelk im nadziejom  
dożyli tego w ie lk iego  szczęścia, wzięcia czynnego  
udziału  w  zwycięskie j walce o oswobodzenie na­
szej Ojczyzny, apeluję do  Was Drogie Koleżanki  
byście — m im o dziesiątków już lat smutnego ży­
cia na emigracji, zdała od  zn iewo lonego znów  
naszego ukochanego Kraju, m im o tak bardzo  
ciemnego politycznie obrazu jaki przedstawia dla 
nas św iat dzisiejszy  — nie pozw o li ły  na osłabienie  
w  Was silnej w ia ry  w  odzyskanie pe łnej n iepod­
ległości naszej Ojczyzny, byście tę w iarę  w  o kół  
siebie rozprzestrzeniały, a przede wszystkim  
byście przeszczepiły  w  serca naszego potomstwa  
nie ty lko tę w iarę  ale i w o lę  o fiarnej pracy na 
rzecz wolności Polski.

Gdy tego dokonacie będziecie znow u przed­
miotem naszej wdzięczności i dumy.

Stanisław Ujejski 
Generał Brygady
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W czasie ubiegłej wojny, 
służąc w polskim lotnictwie, 
nasze Drogie Koleżanki, zrze­
szone teraz w ramach Stowa­
rzyszenia Lotników Polskich 
w Sekcji PLSK, dały wiele 
przykładów wierności dla Pol­
ski i Polskiego Lotnictwa.

Lotnictwo Polskie uznało służbę PLSK za bardzo war­
tościową. Nasze Koleżanki organizują zjazdy koleżeń­
skie, stworzyły swą kobiecą lotniczą tradycję na znak 
przynależności do naszej wielkiej Rodziny Lotniczej.

W życiu naszego Stowarzyszenia, w całym świecie, 
gdzie istnieją nasze Koła i Skrzydła, nasze Koleżanki 
z PLSK biorą coraz bardziej czynny i bardzo poży­
teczny udział.

Mamy swoje domy, kluby, siedliska, organizujemy 
coraz więcej imprez, które dzięki naszym Koleżankom 
zyskują na wartości, są na wysokim poziomie.

Przez liczny, gorliwy udział w pracach Stowarzysze­
nia i Emigracji dają dowody, że bliska jest naszym Ko­
leżankom wspólnota lotnicza, więc nasze Stowarzysze­
nie i Sprawa Polska.

Dziękując za wszystko najserdeczniej, proszę o dalszą 
pomoc i życzę równie najserdeczniej rozwoju Sekcji, 
która jest “oczkiem w głowie” SLP.

A. K. Gabszewicz

6
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Kochane Koleżanki.

Już raz miałam zaszczyt stanąć przed W ami 
i p rzem ów ić  do Was na Z jeździe Lotników
i W AAF'ek polskich w  M ontrealu w e wrześniu 
1972 roku.

W iem , jak wszystkie jesteśmy wdzięczne 
organizatorom  tego Zjazdu, za danie nam tej 
rzadkiej okazji spotkania po tak w ie lu  latach roz­
łąki naszych dawnych Kolegów  i Koleżanek, od­
now ienia i pogłębienia uczuć przyjaźni, zacieś­
nienia w ięzów  łączących nas z naszą lotniczą ro­
dziną.

Muszę jednak podkreślić, że poza tym i oso­
bistym i, nieraz w zruszającym i przeżyciam i — 
Zjazd ten by ł w ie lk im  sukcesem dla naszej skrom ­
nej sekcji W AAF'u. W yn ik iem  tego naszego p ier­
wszego Z lotu W AAF 'ek osiadłych w  Kanadzie i 
całej północnej Am eryce by ło  uznanie nas jako 
odrębnego członu organizacji macierzystej. Po raz 
p ierw szy od czasu w o jn y  w eszłyśm y jako samo­
dzielna sekcja do Rady Skrzydeł Kanadyjskich i

Am erykańskich. Rok 1973 stał się w ięc dla nas 
rokiem  prze łom ow ym  i jako taki pozostanie na 
zawsze w  naszej pamięci.

Jest on rów n ież 30 rocznicą powstania na­
szej organizacji Pomocniczej Lotniczej S łużby Ko­
biet, a w ięc jest to m om ent by w  krótkich sło­
wach wspom nieć jej zapoczątkowanie.

Już późną jesienią roku 1942 D ow ództw o 
Lotnictwa zaczęło planować zastąpienie przez ko­
b ie ty, na w ie lu  funkcjach adm inistracyjnych, męż­
czyzn tak bardzo potrzebnych w  jednostkach bo­
jowych, a jednocześnie u ła tw ien ie  przyjazdu do 
A ng lii całym rzeszom kob ie t w yw iez ionych  z kra­
ju do sta linowskie j Rosji, a stamtąd przeniesionych 
szczęśliw ie do obozów  na Środkow ym  W schodzie
i A fryce  północnej. Projekt ten za zgodą A ir  M in i- 
stry został szybko w p row adzony  w  czyn i już w  
końcu marca 1943 roku p ierwsze 36 ochotniczek 
rozpoczęło w  N orth Berw ick kursy rekruckie przy 
arm ii polskiej, a następnie w  W ilm slow  kursy in­
struktorskie przy W AAF 'ie  angielskim .

Przypadek spraw ił, że miałam szczęście zo­
stać przydzie lona do tej p ierwszej kadry W AAF'u, 
a potem trenow ać następne kadry naszych Kole­
żanek. M iałam  szczęście być W A AF 'ką polską od 
p ierwszego dnia narodzin te j organizacji i to  na 
pew no jest jedną z przyczyn, że tak bardzo jestem 
z nią zw iązana uczuciowo.

Jako W AAF 'k i w z ię łyśm y na nasze ramiona 
poważną ilość prac pom ocniczych, nieraz tru d ­
nych i odpow iedz ia lnych , ale zawsze w  cieniu, za 
kulisam i tej błyszczącej sceny na której dom ino­
w a ły  nasze jednostki bo jow e. Rozgłos, odznacze­
nia, o rdery nie b y ły  naszym udzia łem , ale nie 
by ły  one i celem naszej pracy. W dzięczność za 
naszą pomoc okazywana nam przez naszych w a l­
czących ko legów , św iadomość, że tą pomocą p rzy­
czyniam y się do ich sukcesów i zysku jem y nasz 
skrom ny udzia ł w  zasłużonej spraw ie jaką zdoby­
ło  sobie Lotnictwo Polskie za granicam i kraju, b y ­
ły  i są pełną nagrodą za naszą pracę i takie j ty lko  
nagrody pragnęłyśm y.

Anna  A/l. Ujejska-Ejbich
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Drogie Koleżanki:
Minęło już 30 lat, gdy miałyście zaszczyt włożyć nie­

bieski mundur i stanąć przy boku zasłużonego już 
Lotnika Polskiego w Anglii.

Oddanie Wasze i wkład dla sprawy Polskiej, były 
zawsze bardzo cenione i nigdy nie będą zapomniane.

Na ostatnim Światowym Zjeździe Lotników Pol­
skich w Montrealu, który odbył się w dniach 2—3 i 
4-go września 1972 r., odbył się także pierwszy “świa­
towy Zlot byłych Lotniczek Polskich WAAF, PLSK”.

Decyzje Wasze, by nadal kontynuować pracę przy bo­
ku Lotnika, to wejście WAAF, PLSK do połączo­
nych Rad Skrzydeł o zasięgu światowym t.j. Anglii, 
U.S.A. i Kanady.

Życzę Wam Drogie Koleżanki, owocnych prac, aby 
ten pamiętny rok 1973, tak bardzo pokaźny w Histo­
rii Lotnictwa Polskiego, stał się symbolem bezintere­
sownego oddania, wzajemnego zrozumienia, dla do­
bra naszej “Wielkiej Rodziny Lotniczej w Świecie”.

Tadeusz Szadkowski
Przew odniczący Rady Skrzydeł, Kanada
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W ostatniej wojnie światowej 
kobiety polskie pokazały że po­
trafią  walczyć i pracować ramię 
przy ramieniu z żołnierzem tak 
na polu walki jak i na wszyst­
kich najważniejszych posterun­
kach w grze wojennej.

W naszej “Rodzinie Lotniczej’ ’— Pomocnicza Lotnicza 
Służba Kobiet przyniosła wielkie zasługi. Dobrze pamię­
tamy wszyscy te uśmiechnięte buzie kryjące się w cieniu 
daszka czapki WAAFOWSKIEJ. Przynosiły nam one 
tak jakby pozdrowienie od dalekiej Ojczyzny dla któ­
rej walczyliśmy do upadłego. Rozjaśniały one koszmar 
wojennych zmagań — jednocześnie pracując usilnie dla 
Wspólnej Sprawy. Wiele tych WAAFEK zostało żona­
mi lotników i teraz też razem ramię przy ramieniu pra­
cują dla dobra naszej “Rodziny Lotniczej” i dla jeszcze 
większej sprawy dla prawy Polskiej.

Witam z radością nowo-powstałą organizację lotniczą 
“Radę Sekcji” PLSK WAAF — jako część składową 
Organizacji Lotniczych i wiem, że nasza współpraca bę­
dzie owocną dla wspólnego celu pod hasłem “W jedno­
ści Siła”

Jan Falkowski, prezes
Skrzydło Lotnicze N r. 430  "W arszaw a"
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W  TRZYDZIESTA ROCZNICE 

POWOŁANIA DO SŁUŻBY WOJSKOWEJ W  SZEREGACH 

POMOCNICZEJ LOTNICZEJ SŁUŻBY KOBIET

WOMEN AUXILIARY AIR FORCE w ANGLII
przy boku zmagających się z odwiecznym wrogiem Ojczyzny 

Sił Powietrznych Polskich składamy Wam Kochane Koleżanki 

nasze najserdeczniejsze życzenia i podziękowania.

Byłyście dla nas wielokrotnie natchnieniem.

Tą drogą pragniemy Wam także podziękować za W aszą pracę 

w naszym Skrzydle, którego sukces w dużej mierze 

jest wynikiem Waszych wysiłków i pracy.

Koledzy Lotnicy
zrzeszeni w Skrzydle Lotniczym 
Nr. 430 'W arszawa'
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Polki w służbie lotnictwa
Idea służenia kob ie t w  w ojsku nie jest dla Po­

lek czymś now ym . Tradycja historyczna Polski 
przekazała pokoleniom  przyk łady bohaterstwa i 
poświęcenia kob ie t polskich w  chw ilach w ie lk ich  
z ryw ó w  narodowych. Były to  jednak odruchy ra­
czej indyw idua lne , — obok spontanicznych, na 
które naród polski w  ważnych momentach swej 
historii zawsze się zdobyw ał. Po raz p ierw szy, do ­
piero w  tej w o jn ie , Polki zrzeszone w  organiza­
cjach w zorow anych na w ojskow ych męskich, w y ­
stępują jako zespół — całość, w ykonu jąc pow ie ­
rzone im zadania i zastępując mężczyzn w  pracy 
na lądzie.

Pomocnicza Służba Kobiet w  Polskich Siłach 
Zbrojnych została ustanow iona zarządzeniem M i­
nistra O brony N arodow ej w  dn iu  14 grudn ia  1942 
roku. G dy gen. Kukieł zaapelow ał do kob ie t Po­
lek o zgłaszanie się do służby w  lo tn ic tw ie , odpo ­
w iedz ia ły  natychm iast w  myśl najlepszych po l­
skich tradycji, ze wszystkich krańców świata. Ze 
Stanów Zjednoczonych, z Chin i z Japonii, te 
które się tam urodz iły  i stale m ieszkały i te które 
w ojna rzuciła na Ś rodkow y Wschód i do Wsch. 
A fryk i. Z Francji, A n g lii i Holandii, a dalej z obo­
zów  niemieckich i po powstaniu warszawskim  
p rzybyw a ły  zewsząd, w  miarę m ożliwości trans­
portow ych, nie bacząc na niebezpieczeństwo w o j­
ny.

Przyznać trzeba bezstronnie, że egzam in swej 
celowości i użyteczności w  lo tn ic tw ie  zdały celu­
jąco. W szystkie przeszły przez szereg kursów  spe­
cjalizujących, pokonując trudności językow e, w  
w ie lu  wypadkach w yn ikam i egzam inów , pozio­
mem pracy i starannością w  jej w ykonaniu  prze­
wyższając nawet angielskie W AAF.

Trudno jest pisać o służbie i w ydarzeniach w  
których się bra ło udział, w  samych ty lko  superla­
tyw ach, nie narażając się na zarzu t przesady.

Dlatego pozw olę sobie przytoczyć w ycinek z 
historii W AAF, k tó ry  n iedaw no tem u otrzym ałam  
z A ir  M in is try . W  rozdziale pod ty tu łem  "The 
Polish W A AF", k tó ry  podaje g łó w n ie  dane staty­
styczne, tak o nas piszą:
" In  spite o f the fact that m any o f these w om en  
had su ffe red  considerably before com ing to  this 
country, and had in m any cases no news o f the ir 
fam ily  o r friends, and could not speak our lan- 
guage, they soon accustomed them sehes to  the  
British service, and p layed very  succesful p a rt o f 
the national w ar e ffo rt."

Ocena rzeczowa, przychylna i wyrażająca uzna­
nie.

Inaczej i bardziej uczuciowo napisał jeden z 
ko legów , gdy spotkał się z dziewczętam i p rzyby­
łym i do A ng lii po pow staniu warszawskim :

N ie mogę m ów ić o zaletach w o jskow ych 87 
ochotniczek z A rm ii K ra jow ej, — bo o tym  p ow ie ­
działa już Warszawa. B ron iły  je j, większość z nich 
ma bo jow e odznaczenia polskie, kilka dosłużyło  
się w  po lu  stopni oficerskich. Czy że przeszły nie­
w o lę  w  najstraszniejszym je j w ydan iu  klęski psy­
chicznej i nie załam ały się? N ie, — to  by ło  ich 
obow iązkiem  jako polskich żo łn ie rzy, jak naszym  
obow iązkiem  b y ło  latać, i gdy  przyszło, ginąć.

Tylko, że one do nas przysz ły  z w iarą, że znaj­
dą w  nas ko legów . Że znajdą ten sam entuzjazm  i 
tę  sama^ miłość co paliła  ich serca w  W arszawie. 
Jest tak niesłychany kap ita ł m ora lny w  tych dz iew ­
czętach. One wciąż, nadal w ierzą, że w  końcu, 
kiedyś dob ro  i uczciwość zw ycięży. 4 one wierzą^ 
w  Boga.

Pamiętajmy, że w  tych polskich dziewczętach, 
oddała nam sw ój uśmiech ostatni, — W olna W ar­
szawa."

Pomimo dużej różnicy w ieku , wykształcenia i 
w ychow ania, pom im o odm iennych w a runków  ży­
c iowych, zwłaszcza na przestrzeni ostatnich lat 
w o jny , m ożem y o sobie z dum ą pow iedzieć, że 
stanow iłyśm y zw artą , so lidarną, zupe łn ie  m ono li­
tyczną całość. W ierzy łyśm y w  te same ideały, 
przyśw iecał nam ten sam cel pow ro tu  do W olnej 
Polski. A tm osfera, n iezależnie od w ykonyw ane j 
pracy i stopni w ojskow ych była przepojona w za ­
jemną sym patią i zrozum ien iem . M oże dlatego 
w łaśnie tak chętnie w racam y m yślą dc tych cza-
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Kol. Janina Kujawska, przewodnicząca  
Sekcji P.L.S.K. — A nglia .
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sów, pom im o przestrzeni lat, w  czasie których 
w ychow yw a łyśm y nasze córki i synów . D latego 
urządzam y spotkania i Z jazdy, należym y do róż­
nych Kół i Skrzydeł tej samej organizacji Stowarzy-

Sekcja P.L.S.K. i Koło Pań 
przy Skrzydle "W arszaw a"  
Toronto, Kanada

Koło Pań przy Skrzydle "W arszaw a" ma d ługą
i chlubną tradycję chociaż o fic ja lną swą nazwę, 
pod którą w ystępu je  obecnie, o trzym ało w  kilka­
naście lat później.

Już pod koniec p ierwszego roku od założenia 
Skrzydła "W arszaw a" istnieje grupa Pań, która 
przyczyniła się w  dużej m ierze do jego rozw oju. 
Były to przew ażnie żony członków  Skrzydła jak 
rów nież byłe ochotniczki Pomocniczej Lotniczej 
S łużby Kobiet. Pracy było  dużo — w  organ izow a­
niu zabaw, dorocznych im prez, p rzygotow an iu  
p ikn ików , herbatek i spotkań tow arzyskich. Podo­
bny stan rzeczy istn ia ł do 1966 r. k iedy Skrzydło 
gościło prezesa S.L.P. kol. A. Gabszewicza. W ie­
czór ten da ł nam okazję nie ty lko  spotkania dużej 
liczby koleżanek i ko legów  na gruncie tow a rzy ­
skim, ale rów nież postanow iłyśm y ukonstytuować 
się jako Koło Pań. W  skład zarządu w eszły  nastę­
pujące osoby: W. W iktorczyk, przewodnicząca, J. 
O liver, w iceprzewodnicząca, A. Ejbich sekretarka,
i J. Kuczyńska skarbnik.

Koło Pań kontynuu je  pracę rozpoczętą w  latach 
poprzednich. Urządza św. M iko ła ja , O p ła tk i, Józe- 
f in k i, Święconki. Bierze czynny udzia ł z Kołem 
męskim w  urządzaniu zabaw "Sylw estra " i "B lue 
Bali" ,które cieszą się dużym  pow odzeniem  i na­
leżą do .najbardziej eleganckich w  Toronto. Koło 
przyczynia się w  dużej m ierze do ożyw ien ia  ży­
cia organizacyjnego Skrzydła. C złonkinie Koła za­
angażowane są w  organizacjach po lonijnych, w  
Kongresie, Federacji Kobiet, Harcerstwie i szkol­
n ic tw ie  polskim .

W  r. 1972 Koło rozpoczyna akcję mającą na ce­
lu pow ołan ie  do życia Sekcji P.L.S.K. na terenie 
Północnej A m eryk i. Owocem  naszych starań było 
zebranie ok. 60 nazw isk byłych ochotniczek i p ier­
wsze spotkanie odbyte  w  Toronto. Przybyło 36 
osób z Toronto, H am iltonu, Buffalo i oko licy. Na 
zebraniu tym  pe łnym  w zruszeń i w spom nień po­

w zię to  decyzję zorganizow ania Z lo tu  Pomocniczej

szenia Lotn ików  i jakko lw iek ponow n ie  rozsian 
po całej ku li z iem skiej, u trzym u jem y z sobą ścisl 
w ięzy  przyjaźn i, które zw ycięsko p rze trw a ły  pri 
bę czasu. Janina Kujawska, Londy

od lew ej: kol. Lusia M adalińska, druga autorka 
artyku łu  kol. Wera M asłowska-W iktorczyk

Lotniczej Służby Kobiet w łącznie ze Swiatowyrr 
Zlotem  Polskich Lotn ików  w  M ontrea lu. Z lo t ter 
o d b y ł się 2 i 3 września 1972 r. H onorow ym  go­
ściem Z lotu była kol. Janina Kujawska, przewód 
nicząca Sekcji P.L.S.K. — W AAF w  A n g lii. Z lo t ter 
m im o małej ilości ochotniczek da ł pozy tyw ne  re­
zu lta ty. Jako Sekcja P.L.S.K. (W AAF) zostałyśmy 
przyję te  do Rady Kanadyjskiej Stowarzyszenia Lot­
n ików  Polskich.

Z okazji 30-lecia P.L.S.K. postanow iłyśm y wy­
dać "Je d nodn iów kę ", która m am y nadzieję do­
trze do wszystkich byłych ochotniczek. Ma ona 
być równocześnie apelem do dołączenia do na­
szego grona i zachętą do pracy w spó ln ie  z istnie­
jącymi Skrzydłam i S.L.P.

Wera M asłowska-W iktorczyk  
przew odn. Koła Pań i Sekcji P.L.S.K. 

p rzy  Skrzydle "W arszaw a"
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HISTORYCZNY MOMENT W  ŻYCIU P.L.5.K. -  W .A.A.F. u
W czasie odbyw ającego się w  M ontrealu w  

dniach 2, 3 września 1972 roku 9 Św iatow ego 
Zlotu Lotników  Polskich i 1 Ś w iatow ego Z lotu b. 
Lotniczek Polskich została pow ołana do życia nowa 
organizacja w  "Rodzin ie Lotniczej" — Sekcja 
P.L.S.K. - W .A.A.F., z kol. Anną Ejbich jako prze­
wodniczącą.

W czasie odbyw ających się w  tym  samym 
czasie obrad Połączonych Rad Skrzydeł A m ery­
kańskich z kol. inż. Kazim ierzem Rasiejem na cze­
le, Kanadyjskich z kol. Tadeuszem Szadkowskim , 
padł wniosek.

"M y  byli żo łn ierze-kobie ty służące w  P.L.S.K.- 
W AAF, a zebrane na Pierwszym Zlocie W AAF na 
terenie A m eryk i Północnej i w obec powołania 
nowej kom órki organizacyjnej Sekcji W AAF, pro­
simy o przyznanie nam miejsca w  Radzie Skrzy­
deł, tak kanadyjskich jak i am erykańskich".

W niosek podpisały:

Koleżanka — Anna Ejbich. Wera W iktorczyk, 

Maria Brodzka, Hanka Duńczewska, Ludmiła 
Kasprzyk, Barbara Grudzińska, Krystyna 
Pieńkowska i Halina W ielgosz.

W obec tego, że nie m ia łyśm y w  tym  czasie 
jeszcze prawa głosu — w niosek nasz podpisali 
ko ledzy Paweł Kulesza i Bohdan Ejbich —a kol. 
Leon Schedlin-Czarliński poparł.

M om ent ten podkreślam y tym  bardzie j, że 
w  czasie odbyw ających się rad obecną była prze­
wodnicząca Sekcji W .A.A.F. - P.L.S. K. w  W ie lk ie j 
Brytanii kol. Janina Kujawska.

(u ryw ek z artyku łu  kol. M arii Brodzkiej w  "G łosie 
Polskim " z dnia 21 w rześnia 1972 r.)

Uczestniczki 1 Z jazdu PLSK Kanada i Stany Z jednoczone  
W rzesień 1972 — M ontrea l, Kanada
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SPIS PIERWSZYCH 36  POLSKICH W .A.A.F.

1. Czarlińska M o lly 19. Płoszajska Anna

2. Dąbrowska Stanisława 20. Palędzka Anie la

3. Doria-Dernałowicz A leksandra 21. Przewłocka Maria

4. Gaworska A lina 22. Paszkowska Helena

5. G ruszkówna Barbara 23. Pierzchalska Janina

6. Gano Janina 24. Rothert Krystyna

7. Jaczynowska Anna 25. Reuft Krystyna

8. Komarowska Helena 26. Strzałkowska Irena

9. Koziołkowska Anna 27. Semilska Anna

10. Krukowska A licja 28. Sobińska Zofia

11. Kujawska Janina 29. Sieniewicz Janina

12. Libicka M agdalena 30. Stopień Maria

13. Lisiewicz Teodozja 31. Tchorzewska Stanisława

14. Łepkowska Ada 32. Telichowska Ewa

15. M iedzińska Anna 33. Ujejska Anna

16. M ajer Eugenia 34. W łyńska A licja

17. Olszewska Barbara 35. Zacharewcz Stefania

18. Paszkiewicz Helena 36. Zaleska Janina
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P. L. S. K
Pomocnicza Lotnicza Służba Kobiet powstała 

w  W. Brytanii w  roku 1943.

Zadaniem tej służby była współpraca z Lot­
nictwem  Polskim i zastąpienie mężczyzn na ziem i.

Trzydzieści sześć ochotniczek zgłosiło  się na 
apel gen. Kukiela, przeszło kurs instruktorski zor­
gan izow any przez P.W.S.K. i w  dn iu  17 czerwca 
w stąp iło  do angielskiego W .A.AF. Tych p ie rw ­
szych 36 ochotniczek ukończyło angielski kurs re­
krucki i kurs podoficerski, poczem 12 poszło do 
szkoły oficerskiej, a 24 do pracy jako podoficero­
w ie .

Była to p ierwsza kadra instruktorska. Po jej 
u fo rm ow aniu  zaczęły napływać pierwsze kontyn­
genty ochotniczek do służby w  lo tn ic tw ie . Ogó­
łem  przyby ło  do A n g lii 9 transportów  kobie t: 6 
z Bliskiego W schodu, 2 z Francji i jeden z Holan­
d ii. Pierwsze transporty  s tanow iły  przew ażnie ko­
b ie ty w yw iez ione  uprzednio z Polski do Rosji. 
Trzy ostatnie rekru tow a ły  się z kob ie t w yw ie z io ­
nych z Polski na przym usow e roboty do Niemiec, 
żo łn ie rzy A rm ii Krajowej i em igrantek z Francji. 
Zgłaszały się rów n ież ochotniczki z Kanady, Sta­
nów  Z jednoczonych, a naw et dw ie  z Chin.

Przeszkolenie w o jskow e  ogólne Polek o d b y ­
w a ło  się w  jednostkach angielskich t.zn.: kursy 
rekruckie i podoficerskie na R.A.F. Station W ilm ­
slow  pod Manchester (W AAF Train ing Depot), 
kursy oficerskie w  W indem ere w  szkole o ficer­
skiej W AAF (O.C.T.U.)

Należy tu nadm ienić, że w  odróżn ien iu  od 
pozostałych Polskich Służb Kobiecych, P.S.L.K. by­

ła równocześnie częścią angielskiego W AAF. M ia ­
łyśm y angielskie stopnie, a o fice row ie  P.S.L.K. 
oprócz Kings Commission (angielska nominacja 
oficerska) rów n ież polskie stopnie oficerskie

U m undurow anie i dystynkcje nosiłyśm y takie sa­
me jak W AAF z w yją tk iem  orzełka na czapce.

Następną fazą było  szkolenie specjalne. W e­
d ług  zam iłow ań, zdolności i przydatności kiero-

Z OKAZJI TRZYDZIESTEJ ROCZNICY 

ZAŁOŻENIA P.L.S.K. 

NAJSERDECZIEJSZE ŻYCZENIA DALSZEJ 

OWOCNEJ DZIAŁALNOŚCI

PRZESYŁA

IIP. SKRZYDŁO "DETROIT"

Doskonale strzela ły — ty lko  b y ł zawsze k łopo t ze 
znalezieniem  dołka strzeleckiego
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wano nas na kursy specjalne i znów  czysto angie l­
skie.

Specjalności było bardzo dużo, bo dla szerego­
wych aż 43. Nie potra fię  w ym ien ić  wszystkich, ale 
spróbuję podać parę, jak na przykład: kilka rodza­
jów  mechaniczek, b iu ra lis tk i, szoferki, sanitariusz­
ki, kucharki, kelnerki, te le fon istk i, radiooperator- 
ki, te lep rin te rk i, "w achkeeperk i" (dyżurne w  po­
koju operacyjnym  dow ództw a), składaczki i na- 
praw iaczki spadochronów itd. itd .

Dla o ficerów  było  ty lko  8 specjalności, a m ia­
now icie: W AAF A dm in . (Adm inistracja W AAF), 
RAF A dm in . (Adm inistracja RAF), Intelligence 
(w yw iad ), Accounts (płatnicy), Equipm ent (maga­
zyny i zaopatrzenie), Catering (dzia ł żyw nościo­
w y), Code and Cypher (szyfry), Education (ośw ia­
ta).

W yn ik i zdobyw ane przez Polki na kursach 
by ły  bardzo dobre. AAożemy poszczycić się k ilko­
ma prym uskam i i to w  konkurencjach nie ty lko  
kobiecych, bo niektóre kursy specjalne by ły  m ie­
szane.

W pierwszych okresach szkoleniow ych naj­
w iększą trudność stanow iła słaba znajomość języ­
ka angielskiego. Natom iast ogrom nym  u ła tw ie ­
niem w  pow staw aniu zupe łn ie  now ej służby ko­
biecej była możność korzystania z doświadczenia 
św ietn ie  zorganizow anego W AAF. W eszłyśm y w  
organizację już ugruntow aną, która przeszła 
wszystkie fazy pionierskie i już jako pe łnow artoś­
ciowa doskonale pracowała. Dyscyplina była ści­
sła. W ym agano dużo, ale równocześnie na jw ięk­

szy nacisk kładziono na to aby ochotniczka w  w o j­
sku czuła się dobrze. Dbano o jej w ygody , in te re­
sowano się jej pracą i jej życiem .

Po skończonym szkoleniu stanęłyśmy do pra­
cy .Tremę m iałyśm y dużą .M usiałyśm y zastąpić 
A ng ie lk i, które już parę la t pe łn iły  służbę. Zapa­
łu i dobrych chęci m ia łyśm y dużo — w iadom ości 
fachowych przysw o iłyśm y sobie ty le  na ile nas 
stać by ło  — teraz trzeba było  czasu, aby nabrać 
dośw iadczenia i wejść w  pracę i życie lotnicze. 
W ydaje mi się, że czas ten skróciłyśm y do m in i­
mum. Trudno jest pisać o zasługach, ale chyba 
zadanie nasze spełn iłyśm y dobrze. Pracowałyśmy 
w  26 jednostkach Polskich Sił Pow ietrznych, w y ­
konując prace bardziej lub mniej odpow iedz ia lne , 
ale wszystkie sum iennie. Pokonywałyśm y tru d n o ­
ści językow e, fachow e, w o jskow e — byłyśm y 
oderw ane od b liskich, wciśnięte w  organizację 
obcą, ale pracując dla swoich starałyśm y się w  
niczym nie ustąpić koleżankom A ng ie lkom , a ró­
wnocześnie nie zatracić swego polskiego charak­
teru.

Było nas dużo, bo w ed ług  ostatnich danych 
1,209 kob ie t żo łn ie rzy, w  tym  41 o fice rów  i 52 
podo fice rów  (5 s ierżantów  i 47  kaprali). Liczba ta 
stanow iła 10 proc. Polskich Sił Powietrznych na 
Zachodzie.

Dając swój w k ład  w  w ys iłek  w o jenny, w ie ­
rzyłyśm y że tw o rzym y organizację w  przyszłości 
trw a łą , która w  oparciu o sw o ją  tradycję  zajm ie 
w  Lotnictw ie Polskim pozycję uznaną i cenioną.

Alicja Katiniecka

Ćwiczenia w  terenie  — zasłona dymna
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W  30 rocznicę zorganizowania Polskiej Lotniczej S łużby 
Kobiet w  ramach Polskich Sił Powietrznych, przesyłam y 
w szystkim  byłym  Lotniczkom, naszym Koleżankom, 
zrzeszonym w  Stowarzyszeniu Lotników  Polskich — 
najserdeczniejsze pozdrow ien ia  i życzenia dalszej 
owocnej pracy.

Jednym  z najwyższych i najwartościowszych odznaczeń w  życiu naszym — 
jest m oralne zadow olen ie  dobrze  spe łn ionego obow iązku.

Stowarzyszenie Lotników  Polskich zrzeszające Koleżanki i Kolegów z czasów 
służby w  Polskich Siłach Powietrznych — jest dum ne z osiągnięć i poświęcenia na 
każdym szczeblu naszych Koleżanek, w ierząc g łęboko  w  ICH dalszą współpracę 
dla WOLNEJ I NIEPODLEGŁEJ POLSKI.

Cel ten nie może ulec żadnej kon iunkturze po litycznej, podyktow ane j czasem, 
zw ątp ien iu  w  celowość najwyższych idea łów  — obow iązków .

Hasło na Sztandarze Lotnictwa Polskiego: BÓG — HONOR — OJCZYZNA — 
niech będzie naszym dalszym drogow skazem  w e w spólne j pracy, pamiętając, że: 
MIŁOŚĆ ŻĄD A OFIARY — czego dałyście Drogie Koleżanki dow ody w  służbie 
P.L.S.K. oraz dajecie na każdym odcinku życia rodzinnego, społecznego, organiza­
cyjnego, zwłaszcza w  Stowarzyszeniu Lotn ików  Polskich.

Koleżanki i Koledzy  
STO W A R ZYSZEN IA  LO TN IKÓ W  POLSKICH  

SKRZYD ŁO , BUFFALO , U .S.A .

Zarząd Skrzydła Lotniczego Nr. 431 'K raków ', 1973 — Ham ilton. Kanada

Z okazji 30-letn ie j rocznicy pow ołan ia  w  A n g lii do Służby Polsce
POMOCNICZEJ LOTNICZEJ SŁUŻBY KOBIET -  W OMEN AUXILIARY AIR FORCE 

składam y wszystkim  Koleżankom nasze najserdeczniejsze życzenia. Pragniem y także zapew nić, że 
Polski Lotnik n igdy  nie zapom ni, że w  chw ilach najw iększej jego chw ały m ia ł obok siebie, Kole­
żankę Lotniczkę. Tą drogą składam y Wam hołd za spełn ienie sw ojego obow iązku bez reszty.

Royal Canadian Air Force Ass’n. 431 Skrzydło “Kraków”
HAMILTON, ONTARIO
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P O L S K I E  W A A F
Zastanawia mnie czasem, dlaczego Ikar stał 

się sym bolem  lotn ictw a. Raczej pow in ien  być 
sym bolem  W AAF. Z budow a ł skrzydła ,z lep ił je 
w oskiem , uniósł się w  pow ietrze, lecz słońce wosk 
roztop iło  i b iedny Ikar runą ł na ziem ię.

Podobnie rzecz miała się z Polkami, które 
zgłosiły się do lotn ictw a. W zleciawszy na skrzy­
dłach zapału, z lep ionego woskiem  marzeń, dosta­
ły  się w  orb itę  słońc męskich ,które w osk stop iły,
i W AAF jak Ikar, runął ,by stać się personelem 
ziem nym . W zią ł na siebie wszystkie prace, jakie 
muszą by w ykonane, by personel przeznaczony 
do latania m óg ł latać.

S ilnik potrzebuje mechanika, zaś skrzydła po­
krycia p łótnem  — obra ły  w ięc specjalność "fab ric  
w o rke r", tak pracą nad skom plikow anym i zega­
rami zajęły się "ins trum en t repa ir". By wszystkie 
przesunięcia mas pow ietrza, różnice ciśnień atm o­
sferycznych, pu łapy oblodzenia itp ., ująć w  realne 
słowa, powstała sekcja m eteorologiczna, rów n ież 
obsługiw ana przez kobiety. "Parachute packer" za­
częły składać dla załóg d ług ie  w e lo n y  spadochro­
nów, gdy narzędzia, pa liw o , ekw ipunek lotniczy 
przeję ły "e q u ip m e n t", a dow óz personelu i w sze l­
k iego materiału lotniczego w z ię ły  na siebie szo­
fe rk i, należące w raz z innego rodzaju mechanicz- 
kami do aparatu "M .T.'. Nad jego spraw nym  fu n k ­
cjonowaniem  pracował cały sztab urzędniczek, 
maszynistek i te lefonistek. Następnie takie dzia ły 
jak sanitarny, fo togra ficzny, żyw nościow y, także 
ob ię ły  kob ie ty. Opiece ich pow ierzono rów nież 
kw atery oficerskie.

W szystkie specjalności, z których zaledw ie 
kilka tu w ym ien iłam , Polki opanow ały w  dość 
kró tk im  czasie, i trzeba przyznać, że praca ich 
dała rezultaty jak najlepsze.

Zaczęło się to w  czerwcu 1943 roku. Było 
nas 36. W  Innsw orth koło Gloucester z łożyliśm y 
zielone m undury "Pestek" i o trzym ałyśm y grana­
to w y  ekw ipunek Lotniczej S łużby Kobiet. W yje­
chałyśmy do RAF W ilsm ow , która to  stacja przez 
d ług i czas była naszą bazą; stąd, po przejściu 
kursu rekruckiego i podoficerskiego, część ruszy­
ła na stację, a część do szkoły oficerskiej.

Nie pow iem , by przy ję to  nas na stacjach z

o tw artym i ram ionam i, nie pow iem  rów n ież by 
przy ję to  źle — po prostu Polacy przyzw yczajeni 
do A ng ie lek, patrzyli na nas z n iedow ierzan iem . 
Polki jednak stanęły do roboty z energ ią  ,a przede 
wszystkim  z dużą dozą zd row e j am bicji. Praca nie 
przyszła im ła tw o . Języka dobrze jeszcze nie zna­
ły , m ia ły za sobą Rosję, Persję, Indie, Palestynę, 
A frykę  Południową. Były n ieufne, a poniew aż 
wciąż jeszcze przytłaczał je kom pleks obozów  
koncentracyjnych, w ięz ień  i zsyłek, od b ija ły  od 
otoczenia, czego n ik t z tych, k tó rzy od początku 
uchodźctwa znaleźli się w  A n g lii, zrozum ieć nie 
um iał. Prócz tego odb ija ły  od otoczenia d la tego 
że — by ły  Polkami.

A n i propaganda "Krasnych U go łoków ", ani 
żołnierka rozpoczęta w  dalekich dyw iz jach  arm ii 
polskiej i w ę d ró w k i przez pustynie, ani og rody  
szacha perskiego ,czy św ią tyn ie  hinduskie, parde- 
sy palestyńskie, w ioski m urzyńskie, wreszcie kan­
tyny angielskiej NAAFI i "res t room y", nie zdo­
ła ły ich w ynarodow ić . W ystarczyło choćby wejść 
do baraku W AAF, by spostrzec od razu, że miesz­
kają w  nim Polki. W  ładzie  regu lam inu angielskie­
go można by ło  zauważyć jeszcze ład inny — po l­
skiego w nętrza. O brazek M atki Boskiej na ścia­
nie, skrzynka p rzykryta  k ilim k iem  łow ick im , ser­
w e tk i haftow ane na stolikach. N aw et zw yk łe  
ochronne dbram ienia p iecyków  barakow ych, po­
w lekane białą fa rbą , m a low ano w e w zory . Były 
na nich serduszka zakopiańskie, szarotki, m a lw y 
w o łyńskie , czy m azow ieckie kogutk i piejące w  
opłotach, świadcząc że tw órczyn ie  w zo ró w  zb ie ­
g ły  się tu ze wszystkich dz ie ln ic Polski. Trzeba lu­
dowość swoją nosić g łęboko w  sercu, by pamięci 
jej i poczucia nie za tarły  w rażenia doznane pod­
czas tułaczki po na jbardzie j egzotycznych kątach 
świata.

Dla p ion ie rek Polskiego W AAF, początek nie 
b y ł najła tw ie jszy, jednak da ły sobie radę, czego 
dow odem  szeregi ochotniczek, podo fice rów  i o fi­
cerów  przez sześć lat pracujących dla lo tn ictw a. 
Dały one podw a liny  form acji kobiecej dotychczas 
u nas nie znanej — Polskiej Lotniczej Służbie Ko­
biet.

Teodozja Lisiewicz
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DESTINY CAN WAIT
Redakcja "Je d n o d n ió w k i" w  swoich pracach i 

poszukiwaniach m ateria łów  dotyczących h istorii 
Pomocniczej Lotniczej S łużby Kobiet - W AAF sięg­
nęła do tekstów  źród łow ych w ydań , które u jrza ły 
św iatło  dzienne w  A n g lii.

Jedną z prac zawierających o ryg ina lne  m ateria­
ły  poparte dokum entam i jest Historia Lotnictwa 
Polskiego z okresu li W o jny Św iatow ej "D estiny 
Can W ait".

"D estiny Can W a it" została w ydana w  A n g lii w

roku 1949. Drukiem  — Domu W ydaw niczego W il­
liama Heinemann.

Po p rzew ertow an iu  "D estiny Can W a it" podaję 
jako oryg ina lne  po angielsku w y ją tk i z powyższej 
publikacji dotyczące powstania P.L.S.K. - W .A.A.F.

W części — "G roup  Personnel" — strony 330, 
331, 332 "B ehind the Scenes" podaję cały rozdzia ł 
pośw ięcony W AAF. Tytu ł rozdziału jest "W om en 's 
A u x ilia ry  A ir  Force".

WOMEN'S AUXILIARY AIR FORCE
Poland had no equ iva len t o f the W .A.A.F. be- 

fore  the w ar. There w ere  on ly  about 1,000 Polish 
w om en in Great Britain in 1940. Few o f them 
w ere in the age groups (18-30 years) which 
fo rm ed the bu lk o f the W .A.A.F., and many w ere 
married w om en w ith  ch ildren. This le ft a very 
modest num ber, w ho  w ere m ostly em ployed in 
G overnm ent offices, in the Red Cross and other 
essential organisations, as nurses and as teachers.

However, a num ber o f Polish w om en w ere 
freed from  Soviet forced labour camps and prisons 
w hen G erm any attacked Russia. They managed 
to reach the M idd le  East, and a num ber w ere  re- 
cru ited to the W .A.A.F. and o ther aux ilia ry  bodies.

British members o f the W .A.A.F. w orked  at the 
Polish stations until 1943. Thereafter they w ere 
replaced as fa r as possible by Polish w om en. 
W omen w ere needed as precision instrum ent 
makers and repairers, m eteorological assistants, 
supply and equ ipm ent clerks, M.T. drivers, typ ists, 
catering personnel, bat-w om en, waitresses, etc.

The firs t Polish w om en jo ined the W .A.A.F. in 
June 1943, and fo rm ed the nucleus o f the seizable 
group  w hich later served in the Polish A ir Force 
units and stations. There w ere  at firs t 36 o f them : 
pre lim inary  tra in ing  was g iven at R.A.F. Station, 
W ilm slow  (the later depo t o f the Polish W .A.A.F.). 
Then they w en t th rough  a N.C.O. course, after 
w hich 12 w ere  deta iled o ff  to  the o fficers ' course 
at the R.A.F. Station, W inderm ere.

In N ovem ber o f the same year the firs t trans­
port o f Polish w om en arrived from  the M idd le  
East. The recruits w ere  tra ined by Polish and 
British instructors in w ha t was in e ffect an experi- 
mental course. For there w ere  tw o  serious handi- 
caps to be overcome: lack o f know ledge  o f the

English language and absolute ignorance o f this 
new fie ld  fo r w om en. The firs t batch o f Polish 
W .A.A.F. personnel fin ished tra in ing  in January 
1944, w hen they started w ork  at the Polish A ir  
Force stations and made room fo r  a fresh g roup  
o f recruits at W ilm slow .

It took some tim e fo r the m ajority  o f the 
W .A.A.F. to accustom themselves to the ir new  
life. Their w ar experiences had w ith o u t exception 
been tragic. They had passed th rough  the  Polish 
campaign in 1939, and had fo r  a tim e  lived under 
the te rro r o f Russian occupation. They had been 
deported to the Soviet Union to  concentration and 
labour camps, and many had been in prison: se- 
parated from  the ir fam ilies and liv ing  under abo- 
m inable conditions o f hardship, the ir su ffe ring  
hed been te rrib le . W hen G erm any attacked Russia, 
and they w ere freed , it  was long before they 
could leave the Sow iet Union. Some o f them  trudg- 
ed 1,000 o r more miles on fo o t to reach the 
Polish evacuation centre at Buzuluk. They came 
from  various parts o f the Union: from  the Siberian 
tundra, from  Kamchatka, and from  the d istant 
wastes o f Kazakstan.

Their trust in hum anity and ch iva lry  was shatter- 
ed by the Russians, and the shock o f bru ta l in- 
carceration in concentration camps and prisons 
had le ft a com plex no t easily eradicated. The 
sudden transition from  Soviet p rim itiv ism  and 
savagery to the ordered security o f Great Britain
— even in tim e o f w ar — increased the ir bew ilder- 
ment. Even the Polish com patriots, a fte r some 
years o f life  in Britain, w ere  found  to be d iffe ren l 
in outlook and manner.

Later recruits to  'the Polish W .A .A.F. came from  
Canada ,the United States, South America and a 
large batch o f survivors from  Russia w h o  came —
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assent was g iven to the ir w earing  Polish cap- 
badges and insignia. They served to 31 st May, 
1947, w hen the  Polish A ir  Force in Great Britain 
was fin a lly  disbanded. The fe w  then rem aining 
w ere incorporated in the Polish Resettlement 
Corps.

A  sincere and deserved tr ibu te  must be paid to 
those members o f the R.A.F. and W .A.A.F. w ho  
so ably carried ou t the task o f tra in ing  th e ir Polish 
pupils. There w ere  no Polish w om en experienced 
enough to act as instructors, bu t the British fu lly  
succeeded in coping w ith  the d ifficu lties  w hich 
faced them . It was due on ly  'to them  tha t an e ffi- 
cient force was b u ilt up.

W dziale "T ra in ing Command strona 296 poda­
ję w y ją tek dokum entarny:

The W omen's A u x ilia ry  A ir  Force recruited its 
firs t Polish contingent on 7th June, 1943. The 
Folish section o f the W .A.A.F. was not a semi- 
autonomous body like the Polish A ir Force. They 
w ere bound by the usual W .A .A.F. regulations, 
and w en t th rough exactly the same tr in in g  as 
3ritish w om en and g irls. Eventually there w ere 
over 1,200 Polish personnel in the W .A.A.F.

The firs t contingerfts w ere  m ostly w om en and 
g irls w ho, like the  air apprentices, had been re- 
leased from  labour camps in the  Soviet Union. 
They w ere later jo ined by w om en from  France, 
Belgium , and Holland after libera tion , and, fin a lly , 
by w om en liberated- from  German concentration 
and P.O.W. camps.

Training took place at the R.A.F. Station, W ilm - 
slow, near Manchester. A fte r a five -w eek basie 
course, N.C.O. courses w ere  held, after w hich 
suitable candidates w ere  posted o ff  to  the O fficers 
School at W inderm ere. In all, 50 W .A.A.F. officers 
w ere tra ined there in adm in istra tive , in te lligence, 
catering, equ ipm ent and accounting duties. The 
standard reached was g ra tify in g ly  high.

The a irw om en w ere  tra ined at the Polish Tech- 
nical School at Halton in catering duties and, later, 
at Locking, as aireraft and engine mechanics, in­
strum ent repairers and electricians. Some w en t 
th rough the w ireless operator and other through 
the M.T. d rive r course at Blackpool, passing out 
very high. M any w ere  tra ined as batwom en and 
telephonists. In all, Polish members o f the 
W .A.A.F. w orked  in 43 trades in 26 units o f the 
Polish A ir  Force.

Pomocnicza Lotnicza Służba Kobiet została fo r­
m alnie za tw ierdzona ustawą Rządu Rzeczypospoli­
tej Polskiej w  g rudn iu  1944 roku.

21

via A frica. In all, nine groups arrived, including 
tw o  from  France (after the liberation) and one 
from  Holland, composed o f w om en from  the 
Polish Home A rm y taken prisoner du ring  the 
W arsaw Rising.

The m axim um  strength o f the  Polish W .A.A.F. 
was 1,436 ,includ ing 52 officers and 110 N.C.O.s. 
The officers w orked in e igh t branches and air­
w om en in no less than 43 trades. By the  end o f 
1944 the Polish W .A.A.F. took over all the fem ale 
posts at R.A.F. Polish stations. They rem ained an 
integral part o f the W .A .A .F ., and w ere  subject 
to King's Regulations — not to  Polish ones.

It was on ly  in the m idd le  o f 1944 tha t Royal
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W itym ir  Z. Bieńkowski

KOBIETA W LOTNICTWIE POLSKIM
Kobiety w lotnictwie polskim były znacznie licz­

niejsze i dużo wcześniej z nim związane niż to  się 
na ogół przypuszcza. Co więcej, ich działalność 
i dokonania w wielu wypadkach współzawodniczyły 
skutecznie z wysiłkami mężczyzn, albo nawet im 
przewodziły. Tak było w 1832 roku, bo tak daleko 
trzeba się cofnąć w historii, by być świadkiem pierw­
szego sukcesu powietrznego uzyskanego w Polsce 
przez kobietę, a był to sukces na skalę światową.

W  dniu 17 września 1832 roku w W arszawie Eli­
za Garnerin, bratanica pierwszego w świecie skoczka 
ze spadochronem, wzniosła się ze swoim ojcem na 
balonie i uzyskawszy odpowiednią wysokość wysko­
czyła na spadochronie, lądując bezpiecznie. Był to 
pierwszy w świecie skok kobiety na spadochronie.

Pierwszą Polką skaczącą na spadochronie była 
Janina Mey w 1893 roku. Od tej pory zainteresowa­
nie awiacją było bardzo popularne wśród płci pięk­
nej. W  czerwcu 1910 roku kobiety są pośród pierw­
szych pasażerów, odważających się na lot w czasie 
pokazów w Warszawie, a już w następnym roku 
M aria M rozińska jest pierwszą uczennicą na kursie 
pilotażu prowadzonym przez H. Segno.

Lata międzywojenne widziały młode Poixi coraz 
liczniej garnące się do latania. Były wszędzie tam, 
gdzie tylko istniały choćby najmniejsze możliwości 
wzniesienia się w powietrze. W ykluczone z lotnic­
tw a wojskowego szukały i znajdowały drogę w po­
wietrze w aeroklubach, w sporcie i turystyce, na 
awionetkach i szybowcach, na wolnych balonach. 
N iektóre z nich zapisywały się i kończyły kursy spa­
dochronowe. Nie było ich wiele, bo były pionierka­
mi, ale swoimi osiągnięciami torowały drogę dla 
innych. Takie nazwiska jak H anna Henneberg, A nka 
Leska, dwie W andy —  Modlibowska i Olszewska, 
D anuta Sikorzanka, Barbara W ojtulanis lub Younga- 
M ikulska były coraz szerzej znane całemu społe­
czeństwu.

Nadszedł wrzesień 1939 roku. W pierwszym dniu 
wojny cztery polskie pilotki zgłosiły się do Dowódz­
twa Lotnictwa w Warszawie, ofiarowując swoje 
usługi. Zostały przyjęte na pilotów łącznikowych —  
bariera „służby wojskowej" została jeśli nie przeła­
m ana to  w każdym bądź razie poważnie nadwerę­
żona. Anka Leska, W anda Modlibowska, Zofia Tu- 
rowicz i Barbara Wojtulanis dostały przydział woj­
skowy. Niewiele co prawda miały okazji do latania, 
bo wkrótce wraz z tysiącami lotników znalazły się 
w Rumunii. Rozpoczęły wielomiesięczną wędrówkę. 
N a postojach miast latania czekała na nich praca 
kancelaryjna.

Dopiero po przybyciu do Anglii otworzyły się 
dla nich nowe perspektywy latania, o których naj­
lepiej i najwięcej może napisać jedna z uczestniczek 
i w tym  miejscu jej oddaję pióro.

*  *  *

A N K A  LESKA (A. D A  AB)
W POMOCNICZEJ SŁUŻBIE 

TRANSPORTU POWIETRZNEGO
W parę tygodni po przybyciu do Anglii, w czerw­

cu 1940 roku, Barbara W ojtulanis i ja  zdecydowa­
łyśmy się, że już dość czasu spędziłyśmy za biurka­
mi, grzebiąc się w papierkach i że trzeba w jakiś 
sposób powrócić do latania. Jeszcze w Paryżu sły­
szałyśmy, że w Anglii form owała się organizacja do 
przeprowadzania samolotów z fabryk do jednostek 
i że kobiety nie były z tej organizacji wykluczone. 
Dowiedziałyśmy się, że kobieca sekcja tej służby 
znajduje się na lotnisku Hatfield pod Londynem. 
Następnego ranka już tam  byłyśmy. Przy podawaniu 
osobistych danych na wszelki wypadek pom nożyłam  
dziesięciokrotnie ilość moim wylatanych godzin. N ie 
wiem czy to  pomogło, ale obie byłyśmy nad wyraz 
szczęśliwe, gdy nas przyjęto.

„A ir T ransport Auxiliary“, jak to się nazywało, 
było początkowo kom órką komunikacyjną, którą 
przekształcono na organizację przeprowadzania sa­
molotów powietrzem. Sposób działania wyglądał 
mniej więcej tak... Co dzień każda nasza stacja (tzw. 
„Ferry Pool“ ) składała raport do 41 G rupy, a otrzy­
mywała z grupy szczegółową listę samolotów prze­
znaczonych do dostawy. Od razu robiło się plan 
wykonania. Pool posiadał kilka samolotów-taksówek, 
które przewoziły nas z lotniska na lotnisko. Niewie­
le dostaw było tak dopasowanych, żeby po przyle- 
ceniu na lotnisko ,,A“, czekał tam  już inny samolot 
do dostawy na lotnisko ,,B“,a w ,,B“ jeszcze inny, 
przeznaczony gdzieś w pobliże naszej bazy. M asę 
czasu traciło  się czekając na nasze ,,taxi“, które 
często musiało nas pozbierać z kilku odległych od 
siebie lotnisk. Czasami cały dzień można było tak 
zużyć, na to  aby dostarczyć jeden samolot w 20-mi- 
nutowym locie.

Po załatwieniu wszystkich formalności przyjęcia 
do ATA, zaczęłyśmy latać, na razie tylko w okolicy 
Hatfield, wylatując godziny potrzebne do uzyskania 
angielskiej licencji. Szybko to się zresztą załatwiło. 
Podczas pierwszej zimy dostarczałyśmy przeważnie 
lekkie samoloty typu M oth (Tiger, Fox i Puss), 
Queen Bee lub Magister. O ile to było możliwe to 
najchętniej latałyśmy ponad wschodnią częścią A n­
glii bo tam  stały polskie dywizjony, więc lądowało
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sic „po benzynę11, „na obiad", „z powodu złej pogo­
dy", lub pod jakimś innym pretekstem. N a drugim 
miejscu popularności były stacje amerykańskie, gdzie 
można było się niesamowicie najeść różnych sm ako­
łyków.

W tym czasie zaczęły chodzić pogłoski o możli­
wości przeszkolenia kobiet na myśliwskich samolo­
tach. Bałyśmy się w to wierzyć, ale rzeczywiście na 
wiosnę 1941 roku najpierw jedną, potem drugą, po­
tem według starszeństwa resztę, zaczęli nas posyłać 
na przeszkolenie, najczęściej do W hite W altham 
koło Maidenhead. Z  instruktorem  latało się na sa­
molocie H arvard, po czym robiło się jedną rundę na 
H urricane i już się było wyszkolonym i wracało się 
na stację. Mój pierwszy Spitfire był do zabrania 
z Cowley pod Oxfordem, z terenu fabryki samocho­
dów. Lotnisko bardzo malutkie, a przy tym start był 
akurat na budynki fabryczne -—• ale nawet nie m ia­
łam czasu o tym pomyśleć, jak już byłam w powie­
trzu.

Z Hatfield przeniesiono nas do Ham ble, koło 
Southampton, skąd cała południowa Anglia była na­
szym polem działania i to wyłącznie naszym, ponie­
waż ze względu na zapory balonowe i inne trudności 
lokalne, wszystkie samoloty przeznaczone na lotni­
ska leżące w tym rejonie były przez inne „pools" 
deponowane w Hamble do dalszego transportu już 
przez nas. W yjątki stanowiły samoloty tzw. ,,P. 1." 
(najbardziej pilne), które odstawiano bezpośrednio 
na miejsce przeznaczenia.

N a każdą dostawę otrzymywałyśmy osobny pa­
pierek, oczywiście w kilku egzemplarzach, zawiera­
jący wszystkie konieczne inform acje co do samolotu, 
miejsca odbioru i przeznaczenia, z num erem  jedno­
stki lub dywizjonu. Te ostatnie dostawy były oczy­
wiście najchętniej wykonywane. Pilotka, która miała 
lecieć jako „taxi-pilot“ dostawała ogrom ną listę ze 
spisem pasażerów, gdzie kogo podrzucić i skąd za­
brać, godziny startu itd. To „zbieranie" zajmowało 
zawsze cały dzień i było okazją do „nabijania go­
dzin", ale była to praca mało interesująca. Czasami 
niektóre z nas miały dyżur w „operations". W tedy 
trzeba było zrywać się o świcie, by wszystko było 
gotowe na 8.301 rano. Zorganizowanie program u 
dziennego wymagało moc roboty. Trzeba było prze­
de wszystkim zebrać wszystkie dane, porozumieć 
się telefonicznie z fabrykami w sprawie odbioru sa­
molotów, zatelefonować do innych stacji co do moż­
liwości przejęcia czy zamiany dostaw, celem uspraw ­
nienia pracy. Trzeba było dalej przestudiować ko­
munikaty meteorologiczne i inne nowe zarządzenia, 
szczególnie o nowych pozycjach balonów. Po wy­
znaczeniu pilotów i wypisaniu „delivery chits" na­
stępowało zorganizowanie kanapek dla tych, które 
nie będą miały czasu na obiad, przypilnowanie za­
ładowania właściwych spadochronów do odpowied­
nich samolotów, przygotowanie transportu samocho­

dowego, bo na niektóre bliskie lotniska nie opłacało 
się posyłać pilotów samolotem. Jednym słowem, 
trzeba było załatwić masę spraw i czynności w bar­
dzo krótkim  czasie.

Gdy czasami pogoda była „nie-latająca" i nie za­
nosiło się na poprawę w ciągu najbliższych godzin, 
'zasiadałyśmy do kart i grało się aż do wieczora, 
chyba, że ogłaszano „wash-out", czyli że nie było 
żadnej możliwości na latanie tego dnia. W tedy szło 
się na „drinka", lub gdzieś do kina i na kolację, 
albo prosto do siebie pisać listy, myć głowę itd.

Kiedyś mieliśmy do dostarczenia kilkanaście 
Spitfire (P. 1.), na które czekała M alta, ale pogoda 
była paskudna. Co dzień zawozili nas 40 mil samo­
chodami na lotnisko, gdzie czekaliśmy na jakieś 
przejaśnienie aż do wieczora, po czym odwozili nas 
z powrotem, by rano powtórzyć to samo. Po tygo­
dniu miałam  dość tej kołomyjki i umówiłam się 
z miejscowym „test-pilotem", że on poleci zobaczyć 
jaka pogoda jest wyżej i jeśli zaraz nie wróci, to zna­
czy że jest możliwie. Ponieważ nie wrócił wystarto­
wałam i momentalnie zgubiłam się we mgle (tak jak 
i on —- i  dlatego nie w rócił). Chciałam lądować 
z powrotem, ale nie mogłam odnaleźć lotniska 
i chcąc nie chcąc musiałam lecieć dalej. Jakimś cu­
dem trafiłam  na miejsce przeznaczenia. T rudno opi­
sać radość z  jaką dotykałam ziemi po tym locie. 
Reszta samolotów' została dostarczona następnego 
dnia i wszystkie zostały załadowane na statek, który 
specjalnie na nie czekał. Dostałyśmy podziękowanie 
od 41 G rupy za ten wysiłek.

Nasz regulamin nakazywał nam  latać zawsze pod 
chm uram i i nie wyżej niż 3000 stóp, by można było 
rozpoznać samolot z ziemi. Nie zawsze się to  uda­
wało, bo pogoda często się zmieniała. Pewnego 
dnia, już przed sam ą inwazją zabierałam „M osąuito" 
do dywizjonu we wschodniej części hrabstwa Kent. 
Było dość mglisto, ale znając okolice dość dobrze 
nie spodziewałam się zbytnich trudności. T rasa pro­
wadziła wzdłuż wzgórz do pewnej radiostacji, przy 
której należało zmienić kurs by ominąć zaporę ba­
lonową. Z  początku wszystko się zgadzało. M usia­
łam  lecieć niżej niż chciałam, bo nalazło z Kanału 
dużo niskich chm ur, ale znalazłam jakoś maszty 
radiostacji, co praw da trochę za wcześnie i ze złej 
strony, ale odetchnęłam z ulgą, zm ieniłam kurs 
i czekałam na następny punkt rozpoznawczy. W ido­
czność tak  się pogorszyła, że widziałam teren tylko 
bezpośrednio pode mną. Po jakimś czasie poczułam 
się niespokojna i na wszelki wypadek zmieniłam kurs 
wprost na wschód, wiedząc, że jak dolecę do morza 
to będę mogła zacząć szukanie od brzegu. Jakimś 
szczęśliwym trafem  i trochę nieoczekiwanie wlecia­
łam  wprost nad lotnisko i wylądowałam bardzo 
z siebie zadowolona. Dopiero tam  okazało się jed­
nak, że zmieniłam kurs przy innej radiostacji i prze­
leciałam przez całą zaporę balonową, na szczęście
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nie wiedząc o tym i nie widząc żadnego balonu.
Do listopada 1945 roku, kiedy zostałyśmy zwol­

nione z ATA, dostarczyłam w sumie przeszło 550 
Spitfire, około 100 Mosquito, 75 W alrus i wiele 
innych z przeszło 40 różnych typów, na których 
przyszło mi latać. Najbardziej mi się podobało la­
tanie na M osąuito, Spiture, Typhoon i Tempest, 
które miały niesamowity nadm iar mocy. Wiele razy, 
szczególnie w złą pogodę, byłabym chętnie zamie­
niła samolot na rower i nieraz m iałam wielkiego 
stracha. N a szczęście z chwilą minięcia złego m o­
m entu mijał i strach, tyle tylko, że może trochę 
siwych włosów przybywało.

* * *

Może trzeba by dodać do wspomnień Anki Les­
kiej, że w końcu 1942 roku dołączyła do nich Jadwi­
ga Piłsudska, która swoją karierę lotniczą rozpo­
częła w Polsce od szybowców, a pełne przeszkolenie 
motorowe przeszła w ATA, porzucając dla tego celu 
studia architektoniczne w Cambridge. Bilans po­
wietrzny pilotek polskich w Wielkiej Brytanii zamy­
ka się sumą 2500 godzin wylatanych samodzielnie 
i dostawą około 1500 samolotów, obejmujących 
przeszło 60 różnych typów, nie wyłączając czterosil- 
nikowców.. Żadne cyfry nie oddadzą jednak w pełni 
trudu i przeżyć, jakie były udziałem polskich pilotek, 
ale też zyskały one sobie sławę i popularność, jakiej 
niejeden pilot bojowy mógłby im pozazdrościć. Sła­
wę, o jakiej nawet nie śniły liczne szeregi Polek, 
które stały się częścią składową Polskich Sił Powie­
trznych ,jako tak popularnie zwane ,,Ławki“ z Ko­
biecej Służby Pomocniczej polskiego lotnictwa.

Polka w minionej wojnie dzieliła wiernie trudy 
żołnierza polskiego, sama była żołnierzem, narażona

na wspólne niebezpieczeństwa; szła drogą tej samej 
wędrówki, szła przez niewolę, przez granice i kor­
dony, przez upokorzenia i obozy. Przyjmowała na 
siebie często trud ponad siły, obowiązki często nie­
wdzięcznej, szarej, w cieniu wykonywanej pracy, 
rzadko wynagrodzonej publicznym uznaniem  i po­
klaskiem . Tylko ci, którzy z ich pracą byli bliżej 
zw iązani, ci k tó rych  sukcesy, a nieraz i życie, od su­
m ienności tej pracy  zależały, zdawali sobie sprawę 
jak  w ielki dług w dzięczności zaciągał lotnik wobec 
kobiety  polskiej.

Zaczątek Kobiecej Służby Pomocniczej w lotnic­
tw;:; poiskim  powstał w 1943 roku, kiedy 36 ochot­
niczek, rekrutujących się z terenu Wielkiej Brytanii 
zgłosiło się na kurs instruktorski, tworząc podstawę 
kadry polskiej .,W AAF“. W ówczas zaczjły  napły­
wać kontyngenty polskich ochotniczek z całego świa­
ta. YV listopadzie 1943 r. przybył pierwszy transport 
z Palestyny, potem przyszły dalsze —  sześć z Bli­
skiego W schodu, dwa z Francji i jeden holenderski. 
V/ pierwszych transportach były przeważnie Polki 
wywiezione uprzednio do Rosji, trzy ostatnie skła­
dały się przeważnie z Lobiet-żołnierzy Armii K rajo­
wej i z Polek uratowanych z niemieckich obozów 
pracy. Były między nimi ochotniczki ze starych pol­
skich emigracji we Francji i w Ameryce, co najmniej 
jedna przybyła z Japonii. Żadnej z nich nie było 
łatwo wciągnąć się w obce warunki pracy. N ie było 
łatwo po latach wędrówki, często poniewierki, obo­
zów i prześladowań, życia bez planu i bez jutra, 
wejść w życie unormowane dyscypliną wojskową, 
posługującą się obcymi metodami i obcym językiem. 
A przecież pokonały te wszystkie trudności, uczyły 
się języka, uczyły się nowych zawodów, zdawały

Na tren ingu  w  W ilm slow  
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Kol. A licja Kaliniecka przed  fron tem  ochotniczek jeszcze w  zie lonych mundurach

egzaminy... i to jak zdawały —  pierwsze lokaty w 
szkole oficerskiej W AAF, najlepszy wynik na kursie 
rachunkowości, 100-procentowe wyniki na kursach 
radiooperatorek, 95%  —  na kursie szoferek itd. itd. 
Po przeszkoleniu odchodziły na czekające na nie 
stanowiska, zastępując mężczyzn tak bardzo po­
trzebnych gdzie indziej.

Rozpiętość ich pracy była ogromna, można je 
było znaleźć we wszystkich działach biur, składnic, 
magazynów, warsztatów; pracowały jako telefonistki, 
radiooperatorki, mechanicy radiowi i samolotowi; 
pracowały przy spadochronach, przy maszynach do 
szycia i do pisania, za ladą czy za kierownicą samo­
chodu, w salach operacyjnej kontroli; były zatrud­
nione w bezpośredniej, codzienej opiece nad lotni­
kami, sprzątając, czyszcząc, szyjąc, gotując czy po­
dając do stołu; jeszcze bardziej bezpośrednio zwią­
zane z lotnikam i były te, które pracowały w służbie 
zdrowia, w służbie która od lat posiadała wspaniałą 
tradycję troski i opieki, jaką lotnicy zawsze byli 
otoczeni.

Nie sposób wymienić tych wszystkich specjalności, 
tak jak nie sposób wymienić po imieniu ich wszyst­
kich, z których każda tak bardzo zasłużyła sobie na 
pamięć i na uznanie. Z  uśmiechem na ustach, choć 
czasem z usmarowanym policzkiem czy rękam i —  
wszystkie sumiennie i umiejętnie spełniały wszystkie 
powierzone im zadania. Dlatego lotnicy mieli dla 
nich ogromny szacunek i sentyment.

Ani polskie pilotki, ani Pomocnicza Służba K o­

biet nie wyczerpują udziału polskiej kobiety w pol­
skim lotnictwie. Oddzielnie należałoby wspomnieć 
lekarki i dentystki, czy świetliczanki, których obec­
ność na stacjach lotniczych —  niezależnie od ich 
pracy zawodowej —- stwarzała tę atmosferę bardziej 
domową i rodzinną.

Oddzielnie też należy wymienić te —  nigdy nie 
wystarczająco częste —  wizyty Lotniczej Czołówki 
Teatralnej czy Lwowskiej Fali z ich uroczymi, a jak 
serdecznymi przedstawicielkami polskiej płci pięk­
nej. Nie m ożna również zapomnieć o M atkach D y­
wizjonowych, o opiekunkach, o Polkach, które z da­
lekiej Burmy pisały listy i słały dzielnym lotnikom 
serdeczne pozdrowienia -— a wszystkie te powiąza­
nia przypominały więzy rodzinne, wypełniały tęskną 
pustkę po m atkach, żonach i siostrach pozostawio­
nych daleko.

Jeszcze jedna grupa Polek należy do historii lot­
nictwa. To Polki w okupowanym W ilnie z dr Zofią 
Swidową na czele, wspomagane przez siostry Bene­
dyktynki, haftujące po nocach sztandar dla lotników 
w dalekiej Anglii. Sztandar miłością haftowany i wy­
rażający istotną treść i tradycję lotniczą w słowach
0 miłości co żąda ofiary. Słowa, których pełne zna­
czenie zrozumieć m ożna dopiero w tekście Pisma św.
1 rozważań św. Teresy od Dzieciątka Jezus, ale sło­
wa, które również wyrażały całą głębię miłości, jaką 
naród przez m atki i siostry wileńskie okazywał 
swoim „skrzydlatym " synom i córkom.

WITYMIR Z. BIEŃKOWSKI
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Pierwszy Zjazd B. Ochotniczej Polskiej Lotniczej Służby Kobiet -  WAAF'u 
w Kanadzie

W  dniu 26 marca 1972 r. w  lokalu Stowarzysze­
nia Polskich Kom batantów  Koło Nr. 20 w  Toron­
to, Kanada odby ł się p ie rw szy w  Północnej A m e­
ryce Zjazd b. Ochotniczek Polskiej Lotniczej Służ­
by Kobiet.

Zjazd ten został zorgan izow any przez Koło Pań 
przy Skrzydle "W arszaw a". Spotkanie zostało 
zw ołane w  zw iązku z rozpoczętą już akcją O gó lno­
św ia tow ego  Z lotu Polskich Lotn ików  w  M on tre ­
alu w e  wrześniu 1972 r.

Kom itet O rganizacyjny spotkania m arcowego 
zaplanow ał, poza sprawam i organizacyjnym i Z lo ­
tu w  M ontrea lu, połączenie naszego Zjazdu Kole­
żeńskiego ze Spotkaniem Towarzyskim . W ysłano 
listy zapraszające na w szystkie  dostępne nam ad­
resy byłych naszych koleżanek. Po w ysłan iu  lis tów  
zaproszeń — nastąpił okres oczekiwania i n iepew ­
ności — czy aby znajdz iem y oddźw ięk  i czy kole­
żanki przy jm ą nasze zaproszenie?

O baw y by ły  płonne. O trzym ałyśm y 36 zg ło ­
szeń — co poczytałyśm y sobie za duży sukces. Ko­
m ite t O rganizacyjny z zapałem przystąp ił do przy­
gotow ań.

Padło pytanie — jaki p rzygotow ać program  
spotkania? — Ogólna i jedyna o dpow iedź  brzm ia­
ła — w spom nien ia  — i nic innego ty lko  w spom nie ­
nia będą program em , tego naszego p ierw szego 
po latach spotkania ,szczególnie tak ie , jakie 
zw iąza ły ją z bohaterskim  Lotnictwem  Polskim w  
czasie II w o jn y  św iatow ej.

Nareszcie doczekałyśm y się n iedzie li 26 m ar­
ca!

Koleżanki-gospodynie do ostatn iego m om entu 
p rzygo tow u ją  przyjęcie, ażeby w szystko by ło  
św ieżutkie.

Godzina 1.00 — Gościnne salony Domu Komba­
tanta zape łn iły  się gw arem  i śmiechem. O krzykom
— Hania, Halinka to ty  — nie by ło  końca.

Narazie re jestru jem y p rzyby łe  Koleżanki w p i­
sując nazw isko panieńskie i obecne oraz adresy.

Przewodnicząca Koła Pań p rzy Skrzydle Lotni­
czym "W arszaw a" kol. Wera W iktorczyk pow ita ła  
nas serdecznym i słowam i i poprosiła , ażeby w szy­
stkie koleżanki czuły się tak jak to  byw a ło  daw ­
niej w  latach służby dla Polski.

Dużą przyjem ność spraw iło  nam przem ów ien ie

Kolega Julian Wielgosz by ły  prezes Skrzydła "W arszawa" w  otoczeniu zarza^du.
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prezesa Skrzydła "W arszaw a", kol. Juliana W ie lgo­
sza, które jako bardzo charakterystyczne 
podaję w  całości.

"D rog ie  Koleżanki i Kochane Panie!

Jest mi n iezm iern ie m iło  pow itać Panie tak w e 
w łasnym  im ieniu jak i w  im ien iu  w szystkich człon­
ków  Skrzydła "W arszaw a", na tym  historycznym  
Zjeździe w  Toronto — byłe j Polskiej Lotniczej Służ­
by Pomocniczej Kobiet — popularn ie  zwanej 
W AAF, a po naszemu i bardziej sentym entaln ie
— W afki.

Cieszę się bardzo, że nareszcie odezw ały się 
g łosy w  Północnej Am eryce tych, które choć mo­
że bardziej pocichutku, ale jakże w yda tn ie  w spo­
m agały nas ram ię p rzy  ram ieniu — byw ało  sercem 
przy sercu, w  tym  w ie lk im  w ys iłku , jakim była II 
w o jna św iatow a — a później — w  większości w y ­
padków , jako nasze żony i matki naszych dzieci w  
w iększym  jeszcze w ys iłku  zw anym  — życie.

Mam nadzieję, że spotkanie dzisiejsze oprócz 
charakteru czysto tow arzyskiego będzie zarazem 
1'ą p ierwszą fazą zorganizowania W ie lk iego  Świa­
tow ego Zlotu Polskich Lotn ików  w  M ontrealu, 
gdzie  odbędzie  się rów nież p ierwsze na dużą 
skalę spotkanie w  Północnej Am eryce polskich 
W afek.

Chcielibyśm y w idz ieć tam  Panie w  jak na jw ięk­
szej liczbie i obchodzące tę okazję z jak na jw ięk­
szym szumem. Od siebie do łożym y wszystkich 
starań, aby Wam tę okazję um ilić  a zarazem po­
w iedzieć św iatu, że m am y pośród nas ty le  cichut­
kich, czasem może i zahukanych i zapracowanych 
mamuś, które przecież nie tak daw no z w e rw ą  i z 
pośw ięceniem często po bohatersku pe łn iły  służbę 
dla O jczyzny, która może nie udekorow ała Was 
m edalam i ,czy krzyżam i, ale zachowała W ie lką 
Wdzięczność i Pamięć. .

N iektórym  z nas zaszkliły się oczy po Jego sło­
wach i czułyśm y się znow u tak mocno zw iązane 
z bracią lotniczą i ich czynem , choć oddalone nie 
ty lko  tysiącami m il od naszych miejsc w spom nień, 
ale i n iew ym ien ioną  ilością d ług ich la t życia. Jed­
nak te przeszkody nie za trzym ały naszych w spom ­
nień. M yśli .nasze "lo tem  koszącym" przeleciały 
ocean i ćw ierćw iecze — i pow róc iły  żyw e do na­
szej m łodości i w spom nień na jaw ie.

Drugą częścią spotkania już tak zw aną n ieofic­
jalną, by ło  oglądanie zdjęć i w ie le , w ie le  — "p a ­
miętasz. . . a pam iętasz."

O fic ja lnym  w yn ik iem  spotkania — była jedno­
myślna decyzja zorganizow ania Ś w iatow ego Z lotu 
Polskiej Lotniczej S łużby Pomocniczej Kobiet w  
M ontrealu w  dniach 2, 3, 4 w rześnia 72 r.

Przesyłając tę garstkę w spom nień z Pierwsze­
go Spotkania W afek w  Toronto w  marcu ub ieg łe­
go roku mam nadzieję, że zachęcę w szystkie  byłe 
członkin ie W AAF'u do czynnego udziału w  na­
szych pracach.

Maria Gwiazdoń-Brodzka  
Skrzydło " Warszawa"

r r"W ith The Wind In My Face
("Z w ia trem  w  m oją tw a rz ") 

stron: 166 

autor: p łk . Jan Falkowski 

(prezes Skrzydła "W arszaw a" Toronto)

"Z  w ia trem  w  m oją tw a rz " jest szalenie 

ciekawą książką wiążącą fak ty  historyczne II 

W ojny Św iatow ej z osobistym i przeżyciami 
autora.

A u to r:: p łk. Jan Falkowski b. dowódca 

bohaterskiego D yw izjonu 303, uczestnik "B itw y
o A n g lię "  — jeden z asów Lotnictwa Polskiego.

W  treści książki p rzew ija ją  się ogó ln ie  znane 

postacie lo tn ików  polskich ow iane aureolą 

bohaterstwa i poświęcenia dla O jczyzny.

Cena książki $5.00 plus 50 c. koszty 

opakowania i przesyłki

Cena dla ko legów  Lotn ików  $3.50 plus 

50 c. koszty opakowania i przesyłki.

Do nabycia: Jan R. Falkowski 

15 Beach Street,

P.O. Box 37 

U xbridge, Ontario
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Spotkanie w Londynie w 1972 r.
W  zw iązku z p ie rw szym  Zjazdem Pomocniczej 

Lotniczej S łużby Kobiet na kontynencie A m eryk i 
Północnej i po naradzie z m oim i koleżankam i z 
Koła Pań przy Skrzydle Lotniczym Nr. 430 W ar­
szawa, postanow iłam  w  podróży po Europie w  
czasie naszych wakacji wstąpić do Londynu i o- 
trzym ać bliższe dane dotyczące h istorii polskiego 
W AAF'u.

Po w ylądow an iu  w  Londynie zadzw oniłam  do 
przewodniczącej Sekcji PLSK przy Stowarzyszeniu 
Lotników  Polskich w  W ie lk ie j Brytanii — kol. Jani­
ny Kujawskiej, prosząc o m ateria ły do niniejszego 
artyku łu . N aturalnie p. J. Kujawska w prow adz iła  
mnie od razu w  szczegóły dotyczące Sekcji PLSK i 
podała mi dane dotyczące dw óch Z lo tów  byłych 
Lotniczek w  W ie lk ie j Brytanii. Na d rug i dzień um ó­
w iłyśm y się, że się spotkam y na 14 Collingham  
Gardens o godz. 11 rano. Chciałam po 28 latach 
zobaczyć po raz d rug i dom Lotn ików  Polskich. 
Kol. Kujawska w raz ze sw oim  uroczym mężem za­
w ieź li nas, t.zn. mnie i m ojego męża do Domu

Dzielnym uczestniczkom 

Polskiej Lotniczej S łużby Kobie 

które w raz z Lotnikami Polskimi niosły 

chwalebną i bohaterską służbę w  walce

o W olną Polskę i zw yc ięstw o  naszych 

A lia n tó w  — w  30 rocznicę założenia 

P.L.S.K. — najserdeczniejsze koleżeńskie

życzenia i gratulacje składa

SKRZYDŁO "PHILADELPHIA"
Edward Polesiński, V .M ., 
Prezes Skrzydła

W ładysław  Szmid 
Sekr. fin . Skrzydła

Lotnika Polskiego. Ku naszemu zdum ien iu  i rado­
ści zastałam zw ołane przez "w ic i"  praw ie wszyst­
kie b. koleżanki z polskiego W AAF'u zamieszkałe 
w  Londynie. O krzykom  radości nie było końca. 
Przy lampce w ina i św ie tne j kaw ie z pączkami 
gw arzy łyśm y o daw nych czasach w  polskim 
W AAF'ie  przy boku naszych dzielnych m ężów 
Lotn ików  (mój mąż b y ł dz ie lnym  m arynarzem  
w praw dzie).

Chciałam ty lko  dla w iadom ości naszych kole­
żanek podać kilka nazw isk w ym ien ia jąc nazwiska 
panieńskie na początku — ażeby ew entua ln ie  w y ­
korzystały to  i skontaktow ały się ze sw oim i ko le­
żankami zam ieszkałym i w  Londynie, pisząc na 
adres Stow. Polskich Lotn ików  — 14 C ollingham  
Gardens, London SW 5. — Janina Orłowska-M acie- 
jewska, Stenia M ołodecka-Kukie łło , W anda Zbo- 
rowska-Lewińska, Maria Demus-Mackowska, Teo-

Uczestniczki spotkania  w  Londynie w  lipcu 1972 
roku— pośrodku prezes Koła Stow. Lot. Londyn i 
kol. Janina Kujawska  — przewodnicząca Sekcji 
P.L.S.K. Anglia .

dozya Lisiewicz, Janina Kujawska, Anna Trościan- 
ko-Jaszynowska, Stefania Zacharewicz, Irena Nuc- 4
kowska-Treder. Przyjęcie jakie urządził prezes Ko­
ła Londyn, dla nas i atmosfera naszego spotkania 
dała mi przedsm ak naszego Z lotu w e  w rześniu  w  
M ontrea lu. Tą drogą  o ile  mogę, to  chciałabym 
serdecznie podziękow ać w szystkim  koleżankom  
w  Londynie i prezesow i Koła Londyn p. Kazim ie­
rzow i P rzedm oyskiem u za przem iłe  chw ile , które 
nam w o lno  było  przeżyć.

Maria Gwiazdoń-Brodzka
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PIERWSZY ŚWIATOWY ZJAZD POMOCNICZEJ LOTNICZEJ SŁUŻBY KOBIET
NA ZIEMI KANADYJSKIEJ

M ontreal — Kanada — 2, 3 w rzenia  1972 roku.
W  dniach 2 i 3 września br. w  M ontrea lu  od b y ł 

się 9 Św iatow y Z lo t Lotn ików  Polskich. W  tym  sa­
m ym czasie od b y ł się 1 Ś w ia tow y Z lo t O chotn i­
czek Polskiej Lotniczej S łużby Kobiet Polskich.

W  zlocie udzia ł w zię ło  około 300 lo tn ików  i 
lotniczek z A n g lii, S tanów Z jednoczonych, Kana­
dy .

Miejsce obrad — Hotel W indsor — M ontreal.
Pośród gości zaproszonych b y ł p rem ier Kana­

dy — Pierre Elliot Trudeau .
Protektorat nad zlotem  ob ję li: gubernator gene­

ralny Kanady Roland M ichener, prezes Kongresu 
Polonii Kanadyjskiej mec. Kazim ierz Bielski 
Q.C., prezes Polonii amerykańskiej mec. A lo jzy  
M azewski oraz obok genera łów  L. Rayskiego i S. 
U jejskiego, płk. A leksander Gabszewicz — prezes 
Stowarzyszenia Lotników  Polskich w  W olnym  
Swiecie.

U przednio pisałam w  prasie po lon ijne j w  Kana­
dzie o 9 Św iatow ym  Zlocie Lotn ików  Polskich — 
obecnie chcę podać w ięcej szczegółów dotyczą­
cych odbyw ającego się w  tym  samym czasie 1 
Św iatow ego Zjazdu P.L.S.K. — W .A.A.F.

Pomysł Św ia tow ego Z lotu pow sta ł w  czasie 
rozm ów  pom iędzy by łym i W .A .A .F ., które są 
członkiniam i Lotniczego Skrzydła "W arszaw a" w  
Toronto.

W  marcu 1972 roku o d b y ł się 1 Północno-Ame- 
rykański Zjazd b. Ochotniczek P.L.S.K. w  Toronto 
(osobny a rtyku ł o tym  jest załączony do " je d n o ­
d n ió w k i") . O rganizatorkam i obu Z jazdów  by ły  ko­
leżanki Wera W iktorczyk, przewodnicząca Koła 
Pań przy Skrzydle "W arszaw a", Anna Ejbich i Ma­
ria Brodzka.

Zjazd Lotniczek w  M ontrea lu  w  sobołę 2 w rze ­
śnia w łączony b y ł do w szystkich uroczystości Z lo ­
tow ych Lotników.

Sobota 2 w rześnia pow ita ła  nas w  M ontrealu 
przepiękną pogodą — miasto sw oim  czarem; p ięk­
nością położenia, b ie lą drapaczy chm ur i z ie lenią 
ślicznie utrzym anych parków .

Przyjaciele nasi, a my lotn icy i lotniczki mamy 
ich na całej kuli z iem skiej, p rzy ję li nas o tw artym i 
rękam i. Nastrój w ięc w  sali rejestracyjnej hotelu 
W indsor radosny. Pom iędzy bracią lotniczą krążą 
jak "duchy  Banka" zdenerw ow an i organizatorzy
— "czy aby wszystko się uda i czy wszystko bę­

dzie zmieszczone w  czasie". I natura ln ie program  
zlotu potoczył się spraw nie z zegarkiem  w  ręku. 
Po sutym  śniadaniu i niekończących się p rzyw ita - 
niach na zegarze w yb iła  godzina  2.

W podniosłym  nastroju na salę obrad w kroczy­
ły  poczty sztandarowe i nastąpiło sym boliczne 
podniesienie fla g i. M jr  Taras pow itaw szy w szyst­
kich uczestników  z lo tu  w  krótk ich żołnierskich sło­
wach, poprosił do stołu honorow ego gości z A n ­
g lii, p łk . Gabszewicza, kol. Janinę Kujawską — 
przewodniczącą Sekcji b. W .A .AF. w  A n g lii oraz 
przewodniczącą Koła Pań p rzy  Skrzydle "W arsza­
w a " w  Toronto kol. W erę W ikto rczyk, p rzew odn i­
czących Rad Skrzydeł w  Kanadzie kol. Tadeusza 
Szadkowskiego i w  Stanach Zjednoczonych kol. 
inż. Kazim ierza Rasieja oraz kol. M ieczysława Jo- 
nikasa — redaktora "S krzyde ł".

Po odegran iu  hym nów  — obrady potoczyły  się 
trybem  przew idz ianym . Na szczególne podkreśle­
nie zasługują pozdrow ien ia  przekazane Z lo tow i 
przez b. Kom endantkę m jr. H. Paszkiewiczową: 
"W szystkim  b. Ochotniczkom  Pomocniczej Lotni­
czej S łużby Kobie t — obecnym na 1 św ia to w ym  
Zlocie w  M ontrea lu  przesyłam pozdrow ien ia  i naj­
lepsze życzenia owocnych obrad — Halina Pasz- 
kiew iczow a.

Koleżanka Janina Kujawska w  k ilku  słowach po­
w ita ła  zebrane W AAF przekazując im  pozd row ie ­
nia od koleżanek z W ie lk ie j B rytanii. Koleżanka 
Wera W iktorczyk przedstaw iła  zebranym , kró tk i 
zarys organizacji Z jazdu Lotniczek zapow iadając 
g łów ne  nasze obrady na n iedzie lę  rano — godzina 
10.

Potem obrady potoczyły się w e d łu g  zakreślo­
nego Z lo tu  Lotn ików . W ieczorem  o d b y ł się św ie t­
ny bankiet w  hotelu W indsor, na któ rym  pośród 
honorow ych gości b y ł prezes Zarządu G łów ne­
go Kongresu Polonii Kanadyjskiej p. mec. Kazi­
m ierz Bielski, Q.C. oraz p. d r Stanisław Haidasz 
m in ister rządu federa lnego  Kanady.

W  czasie bankietu m iędzy innym i przem awiała 
kol. J. Kujawska.

Dla nas z Sekcji Polskiego W AAF duży w y ­
dźw ięk  miała w izyta  kol. Jan iny Kujaw skie j, prze­
wodniczącej w szystkich sekcji W AAF w  A n g lii, 
która w  krótkich słowach pow ita ła  serdecznie 
w szystkich obecnych kładąc duży nacisk na rolę 
kob ie t w  walkach lo tn ictw a polskiego w  II w o jn ie  
św iatow ej.
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Sprawozdanie z 9 Św iatow ego Z lotu Lotników  
Polskich w  M ontrealu nie by łoby  kom pletnym , 
gdybym  nie podała przem ów ienia  kol. A nny  Ej- 
b ichowej:

Szanowni Państwo, D rogie Koleżanki!
Mając zaszczyt przem awiać w  im ieniu 

W aafek, chciałabym przede w szystkim  w yrazić 
nasz szczery żal, że nie ma dziś m iędzy nami na­
szej byłe j kom endantki i koleżanki pani Haliny 
Paszkiew iczowej, z którą nas łączy ty le  żyw ych i 
serdecznych w spom nień.

Na pew no jesteśmy wszystkie w  czasie tego 
Zlotu Lotniczego, często myślami przy N iej.

Żal ten osładza obecność koleżanki Janki Ku­
jawskiej, która zadała sobie trud  przebycia A tlan ­
tyku, by nam tu towarzyszyć.

W spom nienie naszej kom endantki Paszkie­
w iczow ej, cofa nas myślą praw ie  30 lat, gdyż  30 
lat m ija w  czerwcu, k iedy po raz p ierw szy w ło ­
żyłyśm y m undury lotnicze i rozpoczęły pracę dla 
lotn ictw a polskiego.

Jakież bardzo by łyśm y dum ne nosząc ten 
b łęk itny  m undur z napisem "P o land", a przede 
wszystkim  mogąc pracować, choć w  części pomóc 
naszym lo tn ikom , otoczonym  już wówczas aure­
olą sławy na całym świecie w łącznie z naszym 
krajem , za swe bohaterstw o okazane w  czasie 
Battle o f Britain i kon tynuow anie  stale, bez przer­
w y, bez w ytchn ienia  ,gdyśm y rozproszone po lo t­
niskach obserw ow ały starty bo jow e naszych sa­
m olo tów  życząc im całą duszą szczęścia, a potem 
z biciem serca oczekiw ały ich pow ro tu , gdyśm y z 
dum ą doliczały now e liczby do setek zestrzelo­
nych sam olotów  ze swastykam i i now e tysiące 
bom b zrzuconych na kraj naszego w roga z Berli­
nem włącznie.

W ierzy łyśm y w tedy  g łęboko, że każdy ze­
strzelony samolot, każda zrzucona bomba a także 
niestety, każda bolesna, n ieodżałowana ofiara ży­
cia naszych bohaterskich ko legów  zbliża ten w y ­
m arzony dzień naszego pow ro tu  pod sztandarem 
lotniczym  do ukochanej w o lne j ojczyzny.

N iestety, los zrządz ił inaczej. Zdrada ja łtań­
ska, oddając nasz kraj pod te rro r sowiecki z m u ­
siła nas do pozostania na em igracji, do zrzucenia 
naszych m undurów  i ustąpienia z lotnisk.

A le  nie przekreśliła naszej g łębok ie j w ia ry , 
że ten dzień pow ro tu  do  n iepod leg łe j i dem okra­
tycznej Polski nastąpi, nie osłabiła także naszego 
poczucia obow iązku, zrob ien ia  w szystkiego co w  
naszej mocy, by ten dzień przyspieszyć. Pracuje­

my i jesteśmy go tow e do każdej pracy na polu 
społecznym , charyta tyw nym  i po litycznym . . .

Ponieważ lata b iegną n iem iłosiern ie , nasze 
w łosy s iw ie ją  ,zdajem y sobie sprawę, że jednym  
z g łów nych w ys iłkó w  tej pracy musi być przygo­
tow anie  następnego pokolenia em igracji, naszej 
m łodzieży ,naszych dzieci.

M usim y nie ty lko  nauczyć ich m ów ić po p o l­
sku ,ale rów n ież wszczepić w  ich serca miłość do 
Polski, i w o lę  kontynuow ania  naszej w a lk i o w o l­
ność naszego kraju, k tórego nie znają. . .

To zadanie bardzo trudne, bardzo ciężkie, 
ale ani nam W aaf'kom  ani żadnej polskie j kobie­
cie nie w o lno  opuścić rąk. To zadanie musi być 
w ykonane.

Kończąc to p rzem ów ien ie  pozw olę  sobie dać 
w yraz m ojem u osobistem u m arzeniu. Będąc nie 
ty lko  W AAFką, ale córką lo tn ika, żoną lotnika i 
siostrą lotnika, chciałabym do tych zw iązków  ro­
dzinnych z lo tn ic tw em  dodać jeszcze jeden, stać 
się matką lotnika, w  lo tn ic tw ie  w o lne j i n iepod le­
głe j Polski.

Na zakończenie uroczystości sobotnich odby ł 
się bardzo elegancki bal w  w ype łn ionych  po brze­
gi salonach hotelu "W indso r".

NIEDZIELA 3 w rześnia.

O godzin ie  10 rano o d b y ły  się obrady człon­
kiń P.L.S.K. — W .A .A .F ., Rady Skrzydeł A m ery­
kańskich i Rady Skrzydeł Kanadyjskich.

W  tym  miejscu zajmę się zebraniem  W AAF'u.

N iestety nie m ożem y się poszczycić tak jak na­
si bracia i m ężow ie lo tn icy w ie lką  ilością obec­
nych. Było nas jedyn ie  kilkanaście.

O brady jednak zaw ażyły na losach W AAF — 
zdecydowanie, a m ianow icie  tak, jak już podałam 
w  artyku le  "H istoryczny M om ent w  życiu PLSK- 
W A A F " w eszłyśm y do Rad Połączonych Skrzydeł 
tak amerykańskich jak i Kanadyjskich.

Przewodniczącą została w ybrana kol. Anna Ej- 
bich. W obec dużych odległości na te ren ie  kon ty­
nentu A m eryk i Północnej postanow iono, że cen­
tralą PLSK zostanie Toronto, a łącznikiem  na okręg 
Ham ilton została kol. L. Kasprzyk z Ham ilton, kol. 
Krystyna Pieńkowska z B uffa lo  łącznikiem  do 
Skrzydeł Am erykańskich.

T e m a t e m  obrad była nasza praca 
przy Skrzydłach Lotniczych. Dużą troską obrad był 
brak zainteresowania się b. uczestniczek PLSK.

A żeby ożyw ić  łączność pom iędzy naszymi ko­
leżankami pad ł w niosek kol. Brodzkiej w ydania

3 2
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Prezydium  9 Światowego Zlotu Lotników  i 1 Zjazdu Światowego Lotniczek 
Polskich — wrzesień 1972 rok.

"Jed n o d n ió w k i", która zaw iera łaby obok materia­
łó w  historycznych dotyczących początków  W AAF, 
fo to g ra fii, (o ile będą dostępne), o ryg ina lne  roz­
kazy i w spom nienia osobiste. W niosek został p rzy­
jęty entuzjastycznie .

Natura ln ie, że bardzo ła tw o  jest postanawiać, 
ale praca jaka spadła na nas trzy przy zbieraniu 
m ateria łów , fo to g ra fii, znalezieniu funduszy na 
w ydan ie  "Je d n o d n ió w k i' w yrosła do wysokości 
"g ig a n ta " — szczególnie, że nie m ożem y się po-

P o d z i ę k o w a n i e
Koleżankom PLSK ze Stanów Zjednoczonych i 

Kanady, a specjalnie Koleżankom ze Skrzydła w  
Toronto, za zorganizow anie I Z jazdu b. O chotni­
czek Pomocniczej Lotniczej S łużby Kobiet w  M on t­
realu, składam serdeczne podziękow ania w  im ie­
niu w łasnym , jak rów nież w  im ieniu wszystkich 
Koleżanek w  A n g lii, których byłam delegatką.

Nawiązałyśm y znów  osobisty kontakt. Ostatnie 
lata, t.j. od chw ili gdy  zd ję łyśm y lotnicze m un­
dury, poszły p raw ie  w  zapom nienie, jakoś dz iw n ie  
zm ala ły i znów  w róc iłyśm y myślą i w spom nien ia­
mi do tych odległych "górnych i chm urnych".

N iezależnie od tego, Zjazd b. PLSK, któ ry  od b y ­
w a ł się w  ramach IX Ś w iatow ego Ztolu Lotniczego 
w  M ontrea lu, dał możność koleżankom  zamiesz­
kałym w  Am eryce, na obranie dogodniejszych dla 
siebie fo rm  organizacyjnych; ze w zg lędu  na duże 
rozproszenia w  terenie, o lb rzym ie  odległości i 
trudności w  urządzaniu częstych spotkań, powsta- 
Dać tu p rzem ów ien ie  A n n y  Ejbich w  M ontrea lu

chwalić w ie lk im  i żyw ym  zainteresow aniem  się 
naszych koleżanek. Poszły listy, apele w  św iat. A  
my z W erą i Hanką czekamy na m ateria ły i fo to ­
grafie .

Dając ten a rtyku ł do złożenia — stale serca na­
sze żyją w  n iepewności, czy się nam uda ta "Jed ­
nodn iów ka".

Zapał nasz jednak nie stygnie. W  myśl zasady 
"n iech żyw i nie tracą nadz ie i" — czekamy.

m.b.

ła Centrala w  Toronto, o czym obszerniej pisze 
kol. M . Brodzka w  sw ym  artyku le . W szystkie 
w nioski PLSK złożone w  czasie obrad Zlotu i na 
Radzie Skrzydeł, znalazły poparcie i zrozum ienie, 
za co jesteśmy n iezm iern ie  wdzięczne Kolegom, 
i w ie rzym y, że dalsza harm onijna w spó łp ra ­
ca rozw ijać się będzie nadal.

W szystkie osiągnięcia Koleżanek na terenie Ka­
nady i S tanów Z jednoczonych, są jakby naszymi 
w łasnym i osiągnięciam i, życzym y im dalszego po­
w odzenia w  rozw oju , sukcesów organizacyjnych, 
oraz dynam izm u i entuzjazm u, którego dow ody 
w idzia łam  sama w  M ontrea lu  i Toronto.

Pregnę równocześnie przypom nieć o następ­
nym IV Z jeździe Koleżeńskim PLSK, który odbę- 
dz :e się w  Londynie w  dniach 26 i 27 maja 1973 
r. i serdecznie zapraszamy Koleżanki "z  za Ocea­
nu" o jak najliczniejsze przybycie. Postaramy się 
dorów nać Wam gościnnością.

Janina Kujawska  
Przewodnicząca Zarządu PLSK
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Dunhclme Lodge, grudzień 1945. K. Przyborow-  
ska-Orłowska, Z. Aksenów-Bernhardt, por. W. 
Bernhardt, Ela Urbańska-Obmińska.

skim a następnie w  n iew oli n iem ieckiej, rzuconych 
potem w  obce środow isko ze słabą znajomością 
języka angielskiego, by ło  bolesne. Takie to by ły  
"c ien ie " naszych p ierwszych kroków  na ziem i an­
gielskie j.

Większość dziewcząt już odjechała i zostało 
nas 11 W AAF-ek z bagażami i w  dużej n iepew ­
ności. Okazało się, że dostałyśm y przydz ia ł do 
nowej bazy ostatnio przeniesionej z Blackpool, ale 
gdzie owa baza się znajdow ała n ik t nie w iedzia ł. 
Dlatego też, trochę przestraszone i zmęczone tym  
czekaniem, ob iecyw ałyśm y sobie, że się "n ie  da­
m y" (rozdzielić). G dy teraz o tym  myślę, w idzę  
śmieszne podobieństw o do g rup  m urzyńskich 
śpiewających: "W e shall overcom e". Śpiewałyśm y, 
żeby sobie dodać otuchy, jadąc dużą c iężarówką 
przez Lincoln do Dunholm e Lodge, gdzie  w  koń­
cu znalazła się owa baza — "M y  się n ie dam y". 
Przyjechałyśmy na miejsce już późnym  w ieczo­
rem. Umieścili nas na szczęście w  jednej "beczce 
śmiechu' na W AAF s ite ". Fakt, że nas nie rozdzie­
lili p rzyp isyw ałyśm y oczyw iście naszym g łośnym  
w oka lnym  protestom . Rezultat jednak b y ł dla mnie

dosyć p rzykry , bo nadw yręży łam  sobie struny g ło ­
sowe i gdy  następnego dnia m e ldow ałyśm y się u 
kom endanta stacji pu łkow n ika  Luzińskiego, w y w o ­
łana, nie m ogłam  naw et pow iedzieć " jes tem ". Po 
przydzia le  do Biura H istorycznego jako "m ap  tra- 
cer" pow ędrow ałam  natychm iast na izbę chorych 
pod opiekę dra Jędrzejczaka, la ryngo loga, który 
po obejrzen iu  moich strun g łosow ych, s tw ie rdz ił, 
że w yg ląda ją  jak maki czerwone, i że już n igdy  
nie będę śpiewać. A  n igdy  nie um iałam !

Szybko zżyłyśm y się w  naszej beczce śmiechu. 
Było nas, jak już w spom nia łam  jedenaście: Janka 
Powierza, Magda Jasińska, Heniuta W itk iew icz, 
Izia Lewandowska, Krystyna Dziekońska, Szczy- 
pior, czyli niżej podpisana, Ela Urbańska, Dasia 
Sandecka, Zosia A ksenów  i d w ie  siostry Olesińskie
— Dziunia i M aryla. W ym ien iłam  m ieszkanki be­
czki w  kolejności za jm owanych łóżek. Z naszej 
g rupy  Heniuta i Izia oraz siostry O lesińskie, które 
początkowo kon tynuow a ły  studia w  Dundee, w y ­
jechały potem  do Polski. Reszta stopn iow o zaczę­
ła w ychodzić za mąż — pierwsza była Zosia, obec­
nie zamieszkała z mężem i synem w  Stanach Zje­
dnoczonych, potem  Dasia, która została w  A ng lii 
i mieszka w  N ottingham  z mężem i dorosłym i już 
córkam i i synem, dalej Ela, obecnie w  Ham ilton z 
mężem i synem. Były to małżeństwa lotnicze. Jan­
ka, Krystyna, M agda i ja poszłyśm y na studia i 
p ierwsza z nas wyszła za mąż Krystyna i mieszka 
obecnie z mężem lekarzem (z lo tn ictw a) i synem 
w  Coventry. Następnie pożegnała się ze stanem 
panieńskim  M agda, która mieszka w  Toronto z 
mężem i dorosłą zamężną córką. Potem b y ł mój 
ślub w  Leicester i Janki w  London. Janka po w ie lu  
przenosinach osiedliła się z mężem i tro jg iem  też 
praw ie  już dorosłych dzieci w  O ttaw ie . Z d z ie w ­
cząt, które w róc iły  do Polski, trzy  ukończyły studia 
i te same trzy  za łożyły  sw oje  rodz iny a Izia w yd a ­
je się, że nadal tk w i w  staropanieństw ie. Piszę to 
wszystko by m nie j w ięce j dać obraz g ru p y  W ar­
szawianek, k tó rym  los kazał zamieszkać razem w  
jednej beczce śmiechu, w  Bazie Polskiego Lotnict­
wa, w  Dunholm e Lodge, przez okres jednego ro­
ku.

Gdy teraz patrzę na nas z odległości 28 lat, to  
muszę uczciw ie przyznać, że by łyśm y zarozum ia­
łe i chodziłyśm y z nosami do g ó ry  i słusznie za­
służyłyśm y sobie na z łoś liw ą  nazwę — hrabianki.

N ie bardzo pasow ałyśm y do  lo tn ic tw a, gdzie  
większość personelu była razem przez praw ie  ca­
łą  w o jnę , zw iązane tym  braterstw em  bron i, które 
rodzi się ty lko  w  obliczu śmierci. M yśm y do koń-

3 4

My się nie damy
Po skończeniu kursu rekruckiego w  W ilm s!o\ 

w szystkie now o upieczone W AAF-ki zostały prz^ 
dzie lone na rozm aite stacje. Sporo było przy tyr 
p rzydzie lan iu  rozczarowań, bo jak się okazało \ 
w ie lu  wypadkach najserdeczniejsze przyjació łl 
zostały rozdzielone.

Jednakowoż rozdzielanie przyjació łek, które r; 
zem by ły  w  konspiracji i w  Powstaniu Warszaw
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ca zostały "A kaczkam i" i nasze najm ilsze w spom ­
nienia i nasza w ięź to nadal była konspiracja, Po­
wstanie i n iewola a nie p rzypadkow o w dziane 
m undury lotnicze. D latego w łaściw ie  n ie zżyłyśm y 
się z now ym i koleżankami i tw o rzy łyśm y oddz ie l­
ną grupę. Większość marzyła ty lko  o studiach, 
które też duża część skończyła.

Nasze dz iw ne  koleje losu w ie le  nas nauczyły i 
daw ałyśm y sobie dobrze radę w  każdej sytuacji. 
Dużo jeździłyśm y w  czasie u rlopów  — po całej A n ­
g lii i na urlopy kontynenta lne, czyli do Europy — 
szukając rodzin , czy po prostu rozkoszując się w o l­
nością. Byłyśm y sprytne i naw et w  sytuacji bez 
wyjścia — jak np. uzyskanie przyjęcia na studia i 
za ła tw ien ie  s typendium  w  ciągu 48 godzin  — da­
w ałyśm y sobie radę. (Takie przepustki daw ano na 
naszej stacji dla starających się o przyjęcie na stu­
dia).

Byłyśmy niezależne i bardzo pew ne siebie i pe ł­
ne kontrastów . Z jednej strony bardzo dem okra­
tyczne i traktujące wszystkich "p e r ko lego" a z 
d rug ie j strony nie lub iłyśm y zbytn ie j poufałości i 
raz naw et wyższem u o fice row i się oberw a ło  za to 
"tyka n ie " — że to n iby . . . .razem nie pasaliśmy. 
Lubiłyśm y traktow ać wszystkich z g ó ry  i języki 
m iałyśm y cięte jak ży le tk i. Raz jeden o ficer pyta 
taką W arszaw iankę jak się pisze herbata?

SPOTKANIE
Różnymi drogam i zdążałyśm y do W AAF-u i do 

Polskiego Lotnictwa w  A n g lii: z Chin i z M andżu­
rii, ze Stanów Zjednoczonych, Japonii, z Francji, 
Holandii i z Polski, poprzez Ural i Kazakstan, z 
obozów  w  Niemczech, z Rodezji, Kenii i Tangani- 
ki.

Nasza mała grupa czterech ochotniczek przesz­
l i  ła Rosję; są to: niżej podpisana, Zosia, M arylka i 

Lala.
"Przeszła", to znaczy, że albo była w  w ięz ien iu , 

albo budow ała drogę do Chin, ścinała drzew a na 
Uralu ,czy też soliła śledzie w  beczkach pod ko­
łem  podb iegunow ym .

W szystkie n iedaw no zdały maturę i rozpoczyna­
ły  studia uniwersyteckie, lub w łaśnie je ukończy­
ły , n ik t z nas w  najśmielszych marzeniach nie 
oczekiwał takiej " fin ish in g  school fo r  young 
ladies" jaką przeszłyśm y w  Rosji.

— A  z cytryną czy bez? pyta n iew inn ie  Izia.
— A  to  robi różnicę?
— Oczyw iście, z cytryną przez "ch " a bez cytry­

ny przez samo "h "  — odrzekła.

Przypuszczam, że całe lo tn ic tw o  a naw et po li­
cja m iejscowa w  miasteczku odetchnęła, gdyśm y 
wreszcie przeszły do cyw ila . Bo zdaw a łoby się, 
że nic złego nie rob iłyśm y, ale nie m ia łyśm y n igdy 
latarek p rzy  rowerach i nasza M aryla "p ra w n ik "  
po tra fiła  nas zawsze w yb ro n ić  w  sądzie o te 10 
szylingów . W ym agania też m ia łyśm y ogrom ne i 
na nasze żądanie musiano zainstalować prysznice 
w  łazienkach. Pom ysłów nam n ig d y  nie brakow a­
ło — boisko sportow e, które zresztą zrob iłyśm y sa­
me, m a lw y przed chatami (bo tak się beczki o fic­
jalnie nazyw ały — "h u ts ") i tym  podobne.

Kariera w  lo tn ic tw ie  trw ała  dla po ło w y  g rupy  
W arszaw ianek jeden rok, po któ rym  odeszłyśm y 
na studia a w szystkie zostałyśm y ostatecznie zde­
m obilizow ane w  dw a lata od chw ili w stąpienia do 
pow ie trznego wojska.

"M y  się nie dam y" przyśw iecało nam w  p ie rw ­
szych latach pobytu  w  A n g lii i w  dalszych latach 
życia sam odzielnego, bo w szystkie  jakoś nieźle 
się w  życiu urządziłyśm y.

Krystyna Przyborowska-Orłowska

1 REK INAMI
Na szczęście zd ro w ie  dop isyw ało  nam w  cią­

gu tych dw u lat, a nadzieja, choć nie oparta na 
żadnych logicznych przesłankach, podtrzym yw ała  
ducha.

Zdobyłyśm y m nóstw o dośw iadczenia i zetknę­
łyśm y się z tą inną stroną życia, znaną poprzednio  
z lite ra tu ry  czy ponurych fi lm ó w  .

Po przep łyn ięc iu  morza Kaspijskiego, w  Persji, 
szybko otrząsnęłyśm y się z przeżyć na "n ie ludz­
kiej z iem i".

M łodość ma swoje prawa. Zachwycił nas Środ­
kow y W schód, bujna i egzotyczna natura, meczety 
m inarety, n iep raw dopodobne kontrasty, jak kara­
wana w ie lb łą d ó w , sunąca z godnością i bez po­
śpiechu g łów ną  ulicą Teheranu, w espó ł z jadący­
mi lim uzynam i.

Domy od zew nątrz praw ie  pozbaw ione okien,
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ogrodzone w ysok im i m uram i od ulicy, od w e w ­
nątrz pu lsow ały życiem i pięknem .

Sadzawki, fon tanny i kw ia ty , chłód i cień pod 
sklepieniam i, jak z bajek Szecherezady, pobudzał 
w yobraźnię . Może d la tego w  każdej chw ili, mogę 
przyw ołać w  pam ięci, całe obrazy z najm nie jszy­
mi szczegółami ,że b y ł to  tak s ilny kontrast z Ro
sją-

W krótce znalazłam się na liście kandydatów  do 
Lotnictwa, choć nie w iedzia łam , jaką drogą i kie­
dy do A n g lii dojadę.

Top secret.
W ędrow aliśm y na jp ie rw  drogą A leksandra 

W ielk iego, potem asfa ltow ą amerykańską, przez 
góry, do liny , do Iraku, Bagdadu i Palestyny.

Utartym  szlakiem tu rys ty , którem u niczego nie 
w o lno  ominąć. Zw iedziłam  Jerozolim ę, Betlejem, 
Nazaret, M orze M artw e, a dalej Kair i p iram idy. 
Choć wszystko przepiękne i ciekawe, czas zaczy­
nał się dłużyć, obaw iałam  się, że na w o jnę  nie 
zdążę i w ypadk i potoczą się bez m ojego udziału.

Wreszcie ładu jem y się w  Port Saidzie i znów  
w o ln iu tko  p łyn ie  nasz statek przez morze Czerwo­
ne i Ocean Spokojny. Jesteśmy na po łudn iow e j 
oółkuIi, inne niebo, inne gw iazdy  i m nóstwo czasu 
na refleksje. C z te ro tygodn iow y pobyt w  Durba- 
nie w  oczekiwaniu na następny statek, m óg łby 
być najciekawszym urlopem , g d yb y  nie ta nie- 
:ie rp liw ość i p ragn ien ie  dotarcia jak najprędzej do 
A ng lii.

M ia łyśm y tam wszystko, bo i kąpiele w  ocea­
nie, ośm iornice w  w odzie , drapacze chm ur i ka­
w ia rn ie  w  małpich gajach, kino na św ieżym  po­
w ie trzu , m urzynów  i segregację.

G dy nadszedł upragn iony m om ent i ostatni etap 
podróży, pow ita łyśm y go z radością. W  m iędzy­
czasie bagaż urósł do pięciu w a liz , pon iew aż z 
nudów  kupow ało  się najm niej potrzebne rzeczy, 
w ięc ne rw ow o liczę czy M urzyn i wszystko niosą. 
Płyniem y "so lo ", nie w  konw oju . Statek mi się nie 
podoba, choć duży, luksusowy i nazywa się p ięk­
nie "Empress o f Canada". Cóż z tego k iedy zało­
ga nie przestrzega black-ou't'u, a trzy  tysiące jeń­
ców w łoskich pod pokładem , regu larn ie  wyrzuca 
im iecie, które d ługą smugą p łyną za statkiem , 
pozostawiając w idoczny ślad naszej trasy. Nie 
irzeba być Sherlok Holmsem, ażeby przew idzieć, 
ze coś się może przytra fić . Postanowiłam z całym 
spokojem przygotow ać się na taką ewentualność 
i po pow rocie do kabiny zapakowałam  chlebak, a 
w  nim toa le tow e p rzybory, dokum enty , aparat 
fo tograficzny i parę d rob iazgów  " fo r  sentimental

reasons", Tak przygotow ana, czekałam na dalszy 
bieg w ypadków  .

Kilka dni później w  nocy, dnia 13 marca 1942 
r. zbudz ił nas wstrząs i huk jakby łam iących się 
d rzew  w  lesie. Światło zgasło, dostaliśm y p ie rw ­
szą torpedę w  maszyny, — m otory stanęły — i 
zapanowała absolutna cisza. Po chw ili w pada do 
nas steward z w ezw aniem  "g ir ls  upsta irs". Tyle 
m iałyśm y próbnych a larm ów , że każda z nas zna­
ła swoje miejsce przy łodz i ra tunkow ej na pokła­
dzie i drogę do niej, naw et w  ciemnościach.

W kładam y " life  jackets" i w  m ilczeniu, bez naj­
mniejszej paniki ustaw iam y się w zd łuż  pokładu, 
który w  m iędzyczasie został ośw ie tlony czerw o­
nym i latarniam i i czekamy. . . Czekamy, zdaje się 
cała wieczność, pozornie spokojn i i opanowane. 
Statek o lb rzym i, 28 tys. ton, z trzema og rom ny­
mi kom inam i, na tle nocy w yg ląda tak solidnie 
i majestatycznie, że trudno  uw ierzyć, aby m ógł 
się poddać jednej torpedzie.

N iestety, w b re w  naszym nadziejom , okrę t za­
czyna się pochylać na bok, a pokład na którym  
sto im y, w ynurza  się coraz w yże j i w yże j z w ody. 
Dłużej zw lekać nie można, przesiadka n ieun ikn io ­
na. Zaijmujemy miejsca w  łodziach ra tunkow ych; 
liny  opuszczają się, niestety łódź nasza nie d o ty ­
ka w ody; liny są za kró tk ie  na skutek przechyle­
nia statku, a pod nami czarna czeluść w o d y  i spię­
trzona -fale A tlan tyku . Załoga nasza przecina liny, 
lądu jem y na w odzie  i jak najszybciej odp ływ am y 
od tonącego okrętu .

Nie wszyscy byli tak szczęśliw i jak m y, inne 
łodzie  ratunkow e, mniej zręcznie opuszczane, 
przew racały się do góry dnem , a pasażerowie w y ­
padali do w ody. Rzucane z pokładu tra tw y  lądo­
w a ły  na głowach p ływ ających, n iektóre łodz ie  o- 
kazały się dziuraw e, dla w ie lu  pasażerów zabra­
kło miejsca i musieli skakać do w ody , lub zjeż­
dżać na linach — w iedząc, że na dole uw ija ją  się 
rekiny. Krzyki i w zyw an ia  ratunku m ieszały się 
z hukiem  fa l, zapanow ał kom ple tny chaos, istne 
p iekło  — ale najgorsze przeżycia nastąpić m ia ły za 
chw ilę. O dpływ ając od statku zb iera liśm y po d ro ­
dze tych, którzy p ływ a li w  w odzie , ale ty lko  do 
pew nego m om entu. Łódź przew idziana na 70 
osób, miała już 98 i każda następna w yra tow ana 
osoba, groziła zatonięciem wszystkich. Jak pogo­
dzić zasady hum anitarne z instynktem  życia? De­
cydow ała o tym  w yłączn ie  załoga m arynarzy i po­
m im o p ro testów  z naszej strony, n ik t nie m ia ł nic 
do pow iedzenia , jeśli nie chciał znaleźć się za 
burtą  .

3 6
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W międzyczasie łódź podw odna, która nas 
storpedowała, w ynurzy ła  się z w o d y  tuż koło nas 
wspaniale ośw ietlona, jakby chciała spraw dzić 
swoje dzie ło zniszczenia. M arynarze, nadzy do pa­
sa, odtańczyli jakiś taniec radości, jak ze S traw iń­
skiego "Rite o f Spring ', — następnie w ys trze lili je­
szcze dw ie  śm ierte lne to rpedy, w  chw ilę  później 
nastąpiła eksplozja i statek nasz zanurzy ł się w  
otchłani morskiej. O lb rzym ie  ilości ropy i o liw y  
rozla ły się na pow ierzchni w ody, ocean uspokoił 
się całkowicie.

Byliśmy rozb itkam i, i cóż za ironia losu, — łódź 
podw odna okazała się w łoską i zatopiła 3 tysiące 
jeńców w łoskich.

N ajbardzie j dramatyczna była pierwsza noc, do­
piero gdy  słońce ukazało się na n iebie, zaczęliśmy 
zw olna przystosowyw ać się do now ej sytuacji.

Czerwone żagle w ciągn ię to  na maszt, abyśmy 
zdała by li w idoczn i, w iosłow ać m usieliśm y bez 
p rzerw y, ażeby ustawiać się prostopadle do  fa li, 
która dochodziła chw ilam i do wysokości d rug ie ­
go piętra. D ow iedzie liśm y się od załogi, że kilku 
m arynarzy już poraź trzeci by ło  s torpedowanych, 
początkowo przerażenie nasze ustąpiło miejsca 
rezygnacji, a gdy  to uczucie stało się powszech­
ne, zapanow ał "w is ie lczy hum or". Kto nie cho­
row ał, ten opow iada ł dow c ipy , m arynarze śpiewa­
li swoje "h ip p y  ya ya", każdy nadrabia ł miną, jak­
ko lw iek zdaw aliśm y sobie sprawę z całej bezna­
dziejności sytucji. Nie m ie liśm y, ani jedzenia, ani 
radia, ani w ody. Zaczęłam robić zdjęcia fo to g ra fi­
czne sąsiednich łodzi i tra tw , film  mi się zaciął i 
musiałam przew inąć rolkę w  czyimś rękaw ie. Stro­
je nasze by ły  zupełnie fantastyczne, naw et w spó ł­
cześni "h ip p is i"  m og liby  nam pozazdrościć pom y­
słowości. Ja na przykład, nie mogłam w  ciem no­
ści znaleźć m unduru i wychodząc z kab iny chw y­
ciłam swój płaszcz podb ity  fu trem , któ ry mi w ie r­
nie tow arzyszy ł od Polski przez Rosję. Ktoś inny 
na d rug im  końcu łodz i m ia ł podobno ty lko  life  
jacket jako jedyny ubiór. Postanowiłam się z nim 
podzielić, w ięc w yp ru łam  i o fia row ałam  mu fu ­
tro  ze swego palta, — można sobie by ło  w yob ra ­
zić jak się czuł na rów n iku  w  skwarze po łudnia  
. . . W  pew nym  momencie w y ło w iliśm y  z morza 
pływającą w a lizkę  i częściowo uzupe łn ili swoje 
braki w  garderob ie . Tak m iną ł następny dzień i 
znow u noc, długa i beznadziejna. Rekiny p ływ a ły  
w ko ło , nie okazując na szczęście specjalnego za­
interesowania naszym losem .

D rugiego dnia ukazał się na n iebie samolot, 
k tó ry zasygnalizow ał, że pomoc nadchodzi, ale 
dopiero trzeciego dnia zobaczyliśm y na horyzon­
cie kontrtorpedow ce. Łódź nasza omal nie prze­
w róciła  się z radości.

G dy weszłyśm y po drabince linow e j na pokład 
angielskiego kontrtorpedow ca, każda z nas do ­
stała łyk  rum u na pow itanie .

Schodząc w d ó ł i posuwając się w zd łuż  koryta­
rza, zobaczyłam napis na drzw iach "C apta in".

Św ietnie, myślę sobie, pow inno  być w ygodn ie , 
weszłyśm y do środka, Lala Zosia, M arylka i ja — 
zam knęłyśm y d rzw i na klucz od w e w n ą trz  i posz­
ły  spać. Po chw ili pukanie, na jp ie rw  delikatne, po­
tem coraz bardzie j energiczne. "Please do not dis- 
tu rb  us" odpow iedzia ła  M arylka — nie pom ogło, 
kapitan błaga o m apy. Dałyśmy mu w szystkie, na 
w szelki w ypadek, jakie by ły  w  kabin ie, w szyst­
kich m órz i oceanów. Uważałyśm y w tedy , że na­
leży nam się zasłużony odpoczynek. Byłyśm y na­
praw dę śm ierte ln ie wyczerpane. Rzucanie bom b 
g łęb inow ych  wcale nam nie przeszkadzało, naw et 
nie pam iętam  ile dni p łynę łyśm y do Freetown, 
w iem , że donoszono nam k ilkakro tn ie  jedzenie, 
straciłyśmy poczucie czasu.

Freetown, choć malaryczny i nie specjalnie cie­
kaw y, pow ita łyśm y z radością jako trw a ły  ląd. I tu 
muszę podkreślić w spania łą organizację angielską. 
W  drodze do zach. w yb rzeży  A fry k i, policzono 
nas na kontrto rpedow cu, zaw iadom iono Bazę w  
Freetown i gdy  w ys iad łyśm y na m olo, już stały 
tam w  odpow iedn ie j ilości kit-bags z ubraniam i. 
Stanowczo odm ów iłam , tw ierdząc, że jestem sza­
lenie szczęśliwa, że nic nie posiadam , czuję się 
poraź p ie rw szy w  życiu napraw dę w o lna . N ie po­
m ogły protesty ,k it bag został w ysłany w  ślad za 
mną do obozu.

Po kró tk im  pobycie w  Sierra Leone i niekończą­
cych się "pa rties " na naszą cześć u Gubernatora, 
A dm ira lic ji itp. by łyśm y tak zmęczone przyjęcia­
m i, że z przyjem nością za ładow aliśm y • się na 
"M aure tan ię ", która spokojnie i bez przeszkód do­
w iozła  nas w p ros t w  objęcia W AAF. Kurs rekruc­
ki, podoficerski, szkoła oficerska, postingi, praca 
szkoleniowa now ego "n a ryb ku ". W szystko uregu­
lowane, każda sytuacja z g ó ry  przew idziana w  
King's Regulation.

Przygody Siedm iu M órz i od ległych kontynen­
tó w  — skończone.

Janina Kujawska
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Za wcześnie -  za późno
Marianna puce miała niezgorsze. Roześmiała 

się — zupełn ie  jakby dw a dojrza łe jabłka w ysko­
czyły jej po  obu stronach tw arzy , a m iędzy n im i, 
jak parzone m igda ły  b łyska ły zd row e, białe zęby. 
W  sobie też była niczego, z 70 kilo  z czubkiem , co 
z uw agi na jej w ie k  m og ło  dz iw ić .

— Marianna, co ty  w ypraw iasz! — mawiała 
sierżant — Nie jedz tyle. Taka młoda dziewczyna, 
a m ury tobą walić.

— Joj! — piszczała Marianna, bo głos miała cien­
ki —Wcale dużo nie jem i nie w iem  skąd się ty le  
tego w e mnie bierze. W  Rosji w yg ląda łam  jak 
szkielet, a ty lko  się do Persji dostałam, zaczęło 
się i nie chce się zatrzymać.

— Ile ty masz lat? Osiemnaście — sierżant sama 
sobie odpow iedzia ła  — To jeszcze w yrośniesz, bo 
coś mała jesteś ,jak na tw ó j w iek.

O jej, n iechby się słowa pani sierżant spraw dzi­
ły. W  Rosji tak przestałam rosnąć i potem w szyst­
ko wszerz poszło, nie w  górę. I nie jestem gruba 
pani sierżant .Wszystko co pani w idz i, to  mięśnie.

— Zaczekaj rok, dw a, jeszcze się w yciągniesz.
— Tak d ługo?  — zm artw iła  się; zm artw ien ie  ła t­

w o  jej przychodziło . — A  niech mi pani sierżant 
pow ie, tusza w  lataniu przeszkadza?

Dlaczego? Patrz na majora Kazalskiego. W ej­
dzie do kancelarii, ciemno się rob i, a p ilo t dosko­
nały.

— Bo ja w łaśnie tak się m artw ię . . . — i urwała, 
ale sierżant w iedzia ła  o co chodzi.

Marzeniem  M arianny, bodaj czy nie od naj­
m łodszych lat, by ło  lo tn ic tw o. Zdaje się, że od 
najm łodszych, k iedy to po raz p ierw szy usłyszała
0 Bajanie, i o tym  jak polskie p ilo tk i szybow cowe 
zdoby ły  rekord.

Przyszła w ojna i nie tak bom by p rzyku ły  uw agę 
dziew czynki, jak unoszące się nad miasteczkiem 
samoloty.

Potem w yw iez iono  ją do Rosji, przeżyła n ie­
zgorszą biedę, matka umarła i Marianna, w ę d ru ­
jąc z m łodszym  bratem dotarła wreszcie do no­
w opow sta łe j Polskiej A rm ii. O ojcu słuch zaginął. 
Chociaż nieśmiała, jednak zaradna, brata oddała 
do Junaków , a sama zgłosiła się do wojska. Tak 
dojechała do Persji.

Zdum ionym  oczom ukazały się og rody  szacha
1 b łęk itne  sadzawki; potem  ujrzała pustyn ię  ciąg­
nącą się całym i dn iam i w  rozgrzanym  pow ie trzu  
zadrgała fata-m organa, żar leciał z nieba, a pod­
czas posto jów  nocnych w ie lk i, m iedziany księżyc

schodził nisko do nam iotów . N iebo zdaw ało się 
wtenczas z g rana tow ego  kryształu. Jednak ani 
n iebo, ani księżyc, ani szakale w ślizgu jące się d o  
legow isk ludzkich, tak nie za jm ow a ły  M arianny, 
jak g łuchy w a rko t m aszyny, unoszącej się n iew i­
docznie w śród tych czystości nocy.

Jadąc dalej spotykała A ra b ó w  o brodach m alo­
wanych henną, tak b y ły  m alowane g rzyw y  ich ko­
ni i g rzb ie ty  ow iec. Przejechała Czarną Pustynię, 
zw a ły  skał ko loru  g ra fitu , stali i jakby w ypa lonego  
żużlu. Lecz nic jej tak nie zajęło, jak ujrzana w  Pa­
lestynie lotniczka. Uśpione marzenia oży ły . Kobie­
ty latają? N iestety, była to służba angielska i M a­
rianna przypuszczała ,że cudzoziem ki nie p rzy j­
mą. Westchnęła ty lko  i w róciła  do silnika samo­
chodowego, jaki p rzydz ie lono  jej do napraw y. Po­
prosiła bow iem  o pracę mechanika, żeby przyna j­
mniej w  ten sposób stać b liże j maszyny. I z tego 
już by łaby zrezygnow ała i zgłosiła  się do u tw o ­
rzonej w  Palestynie szkoły dla dziewcząt, żeby 
ukończyć naukę, jaką w  Polsce za ledw ie  zaczę­
ła, gdy gruchnęła w ieść, że w  A n g lii powstaje 
Polska Lotnicza Służba Kobiet. Zam eldowała się 
pierwsza.

— M arianno! Chcesz jechać do A n g lii?  — w o ­
ła ły  koleżanki — N iem cy po drodze torpedu ją .

— A le nie nas. M y  nie p łyn iem y. Lecimy samo­
lotem . Co m yślicie, że do lo tn ictw a p łyn ie  się w o ­
dą?

Dziewczęta spojrzały na M ariannę z szacunkiem. 
N ied ługo jednak cieszyła się myślą o locie. Zała­
dow ano ją w raz z innym i na statek i tak odesła­
no do A n g lii. Dopłynęła szczęśliwie.

Dech jej zaparło, gdy  po odbyciu  kursu w  Pest­
kach, przym ierzała swój p ie rw szy m undur W AAF. 
Nie ty lko  z w zruszenia, ale i d la tego, że każdy z 
trudem  się na niej dop ina ł. Rozczarowanie nastą­
p iło  szybko. Kobiety przeznaczano ty lko  do służ­
by z iem nej. O lataniu nie by ło  m ow y.

— Przecież latają! — płakała — Sama w idzia łam  
na zdjęciach !

Tak, ale to nie W AAF ,ty lko  służba transporto ­
wa RAF, do której p rzy ję to  i kilka polskich p ilo tek 
przedw ojennych. O dprow adza ją  maszyny z fa ­
b ryk na lotniska, z jednego końca w yspy na d ru ­
g i. Takim pilo tem  RAF jest m iędzy innym i Jago­
da Piłsudska, córka Marszałka.

Z rezygnow any dziewczęcy Ikar, którem u nie 
zezwalano przyp iąć skrzydeł, w ró c ił do pracy me­
chanika, ale tym  razem już przy samolotach. U- 
czono ją, św ie tn ie  zdawała egzam iny i pew nego 
dnia w ysłano na stację, gdzie  mieściła się szkoła 
pilotażu.
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Zycie się uśmiechnęło. Tu wciąż jakaś maszyna 
startowała, inna lądowała, wciąż ktoś w siadał, w y ­
siadał, sygnalizow ał; s iln ik i g ra ły , w m on tow yw a- 
no śm igła, rozm ontow yw ano zegary — jednym  
słowem  żyło się w  św iecie bardzie j ko lo row ym  a- 
niżeli bazary Teheranu. O lataniu kob ie t jednak 
n ik t nie w spom inał. Co praw da, jeden z ins truk­
to rów  obiecał któregoś dnia wziąć ochotniczkę na 
"p rze lo tkę ", ale n igdy nie m ia ł czasu, a pozw ole­
nia od dow ódcy też nie m óg ł dostać.

Tak p łynę ły  dni w ype łn ione  zb ió rkam i, pracą w  
hangarze, d ługą  prze rw ą ob iadow ą i w ieczoram i, 
w  czasie których zasiadała w  Naafi przy stole ucz­
n iów , wsłuchując się w  rozm ow y naszpikowane 
-fachową te rm ino log ią : w iraż, beczka, korkociąg, 
start am erykanem , latanie na ciemno. Szła potem 
do swoje j kw atery i ślęczała nad książkami o na­
w igacji, m eteoro log ii i wszelkich sprawach zw ią ­
zanych z aeronautyką .

Marianna — przestrzegały koleżanki. — Kręćka 
dostaniesz. Co ci z tego przyjdzie?

— W  każdym razie w ięcej niż z dancingów  i k i­
na — odm rukiw a ła  — A  jeżeli pozw olą  mi kiedyś 
latać?

— Chyba za chłopcam i, ale na to pozwolenia 
nie trzeba. Możesz zaraz zacząć.

— Dajcie jej spokój — do rozm ów  nie raz m ie­
szała się kapral, k iedy sprawdzała czy wszystkie 
w róc iły  już do baraku. — Chce studiow ać lotn ict­
w o, niech studiu je, póki ma czas. G dy w y jd z ie  za 
mąż, czasu nie będzie. Dlaczego nie ma jeszcze 
ochotniczki Walczak? — przeszła na tem at bar­
dzie j zasadniczy.

— Walczak jest, ty lko  stoi jeszcze z Jurkiem  
przed kantyną.

— Proszę zawołać. O tej porze już n ik t nie stoi 
przed kantyną. Rozmowy dobre wcześniej, nie w  
nocy.

— Walczak nie rozm awia, proszę pani kapral — 
w yjaśn iła  Marianna — W alczak się uczy.

— Czego ?
— Pilotażu. Jurek co w ieczór pow tarza jej to, 

czego nauczył się rano .

— Żeby ty lko  W alczak rano nie pow tarzała te­
go, czego nauczył ją w ieczorem ! — w ystrze liła  ja­
kaś dow cipna. Barak buchnął śmiechem.

— Proszę bez uw ag! — przerwała kapral — O 
czym rozm aw ia ją  nic m nie nie obchodzi. Obchodzi 
mnie ty lko , żeby na czas wracała.

— Kiedy ona na p raw dę chce być pilo tem  — 
Marianna broniła Andz i Walczak; razem pracowa­
ły  — A  Jurek jej pomaga.

— To niech go zap ilo tu je  do ołtarza i będę m ia­
ła spokj — śmiała się kapral. — A  ty , M arianno, 
też oblicz sobie jakiś tró jką t szybkości i lądujcie 
przed naszym kapelanem.

— Kiedy ja za mąż n ig d y  nie w y jdę ! — M arian­
na była bliska płaczu.

— A to czemu?
— Ś lubowałam  maszynie .
— To ja, a to pani Kowalska! — krzyknęła ta 

dow cipna, uderzając ręką po bucie, bo w łaśnie 
czyściła.

Barak w y ł ze śmiechu.

Aż jednego dnia w y lą d o w a ł w ie lk i bom bow iec
o takich silnikach, że g d y  zagra ły kołując nad lo t­
niskiem ,aż zęby szczękały od tego huku. Podbie­
g li mechanicy, podbieg ła  i M arianna, chociaż nie 
była tam potrzebna. W idziała jak usiadł, stanął, 
jak w ysiadła załoga, o lb rzym y zagubione w  bu ­
tach, kombinezonach i ładunku spadochronów. 
Wszyscy potem  odeszli, maszynę zostaw ili.

Wracając do w arsztatu, mocno się nad czymś 
zastanawiała. Zw ie rzy ła  się A ndz i.

Sierżant w ychodziła  z kancelarii, gdy  po d rug ie j 
stronie d rog i ujrzała dw ie  ochotniczki na baczność 
przed m ajorem. Ten, wręczając im jakieś zeszyty, 
coś d ługo  przykazyw ał. Stały w yp rostow ane jak 
struny. Wreszcie zasalutowały. M a jo r odsa lutow ał. 
O dszedł .

— Hej, M arianna! — zawoła ła sierżant, idąc ku 
niej. — O co chodzi?

Marianna skręciła się jak robak na haczyku, a 
W alczak udała, że nie słyszy i szybko ruszyła w  
stronę najbliższego hangaru.

— Walczak! — grzm iała sierżant — Proszę do 
m nie!

Było nie by ło  — podeszły. Że też  sierżant i kap-

Czekamy na "pos ting ".
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rai wszędzie zejdą, gdzie ich nie posieli i do  w szy­
stkiego nos w tykają.

— Co się stało? Dlaczego m ajor trzym ał was tak 
d ługo  na baczność?

Marianna przyznała się. Obie z A ndzią  w gra- 
rnoliły  się do pustego bom bowca i zaczęły p róbo­
wać: knypel, skrzydła, to  znów  stery. Zupełn ie i- 
naczej niż w  szkolnym ! A le  ktoś na lotnisku spo­
strzegł, p rzyb ieg li, dali znać m ajorow i. . . Tu po­
kazała zeszyt, jaki trzym ała w  ręce. M ajor, po­
rządny człow iek, n ikogo do  raportu nie postaw ił, 
da ł im ty lko  zeszyty i do jutra rana kazał 500 ra­
zy napisać: "D obry  uczeń, bez pozw olenia instruk­
tora nie porusza steram i'. Pięćset razy! Dał karę 
taką samą, jak uczniom - p ilo tom ! Marianna była

uszczęśliw iona; chociaż raz po traktow ali ją jak 
przyszłego lo tn ika!

Sierżant miała rację. Do dwóch lat Marianna 
w ystrzeliła  w  górę, zeszczuplała, a baniaste po­
liczki w y ró w n a ły  się w  ładną lin ię  tw a rzy  do rod ­
nej, trochę ty lko  puco łow ate j dziew czyny.

W  rok później w yszed ł rozkaz zezwalający 
W AAF na w stępow anie  do szkoły p ilotażu. Ma- 
ianna się jednak nie zgłosiła. Ś lubowała maszynie, 
ale — wyszła za p ilo ta . G dyby się zgłosiła , któżby 
w ychow yw a ł syna, k tó ry  z gó ry  na d ó ł w yg ląda ł 
jak jeden w ie lk i policzek matki z czasów, gdy  ma­
rzyła o tym , żeby latać.

Teodozya Lisiewicz

O d  lewej autorka artykułu Włada Oleś-Bisanz

STACJA COLTISHALL A WAAF
Prawie dwa lata m inęło od chw iii naszego przy­

jazdu do A ng lii.
Okres 'tren ingów , kursów  i szkolenia nareszcie 

kończy się. . .
W yn ik i egzam inów  ogłoszone, przyszyw am y 

śm igiełka do rękaw ów  naszych m undurów . Z n ie ­
pokojem , a nawet dużym  lękiem oczekujem y 
"p o s tin g u " z przydzia łem  do jednostek lotniczych.

S iedzimy w  małej grupce i chociaż żadna z nas 
nie w ypow iada  swoich myśli — doskonale w iem y 
co się kry je  w  umysłach św ieżo upieczonych "ma- 
gazyn ierek". . . .

O by ty lko  dostać się na polską "stację', a szcze­
gó ln ie  na taką gdzie stoją d yw iz jony  m yśliw skie.

Tyle słyszałyśmy o naszych lotnikach i chociaż

większość z nas jest już praw ie  dw a lata w  
W AAF-ie, to  jednak jeszcze nie m ia łyśm y okazji 
spotkać się z tym i, k tórzy od ty lu  już lat zmagają 
się z w rog iem  w  zaciętych b itw ach pow ietrznych.

Zbiórka. . .

Stajemy w  szeregu i z b ijącym i sercami czekamy 
aż sierżantka odczyta nazwę lotniska naszych 
przydz ia łów  .

Coltishall;. . . Dobrzańska Nuckowska Oleś 
. . . Rogóska.

Ruch, podniecenie, pytania. W szystkie m ów ią  
naraz. Ze zg ie łku i hałasu padają pew ne in fo rm a­
cje, z których dow iadu jem y się, że w  Coltisahll 
stoją trzy  polskie dyw iz jo n y  m yśliw skie  — 306, 
309 i 315, a dow ódcą jest pu łkow n ik  A leksander 
Gabszewicz .

Radość nasza nie ma granic. N apraw dę posz­
częściło się nam. Jedziem y na stację o które j do­
tychczas m ogłyśm y ty lko  marzyć.

Po przy jeździe  na stację i zakw aterow an iu  się, 
rozpoczynam y pracę i po raz p ie rw szy spotyka­
m y się z p ilo tam i m yśliw skim i.

W ielu z nich są niedużo starsi od nas. Patrząc 
w  ich m łodociane i roześmiane tw arze, trudno  so­
bie w yobrazić, że to oni w łaśnie należą do jed­
nych z najlepszych i najdzielnie jszych w  świecie.

Tydzień za tygodn iem , miesiąc za miesiącem 
m ija ją w  naszej pracy, i w  walce, i w  drodze do 
zwycięstwa.

Zacierają się p ierwsze w rażenia, silne emocje 
przeradzają się w  codzienność, pozostaw iając po 
sobie ty lko  m iłe w spom nien ia .

Władysława (Oleś) Bisanz
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Różne są w spom nien ia  w  życiu.
Smutne, wesołe, p rzy jm ne i p rzykre czasem 

naw et bardzo bolesne.
M oje w spom nienia pozostaw iam  Koleżankom, 

które będą je czytały do w łasnej oceny. W  każ­
dym  bądź razie nie miałam intencji pisania na 
sm utno — raczej sentym entalnie.

W  okresie gdy nad A ng lią  latały bom by V 1 — 
m ieszkałyśm y w  hostelu w  dzie ln icy V ictoria — 
koło V incent Square. Stąd czasem spacerem a 
przew ażnie autobusem (len istw o) jeździłyśm y do 
"D ow ództw a  Sił P ow ie trznych" p rzy 1 Princess 
Row do pracy, często w stępując do Lyonsa na 
"cup o f tea".

O fic ja lne rozkazy żądały byśm y zjeżdżały do 
schronu, gdy syreny ogłaszały nalot, a raczej nad­
latującego "że laznego p taka" z ogniem  buchają­
cym z ogona. N ik t jednak pom im o gróźb na roz­
kaz nie zw racał uw agi.

G dy w ieczorem  wracałyśm y do hostelu, tam

Od lewej: W. Masłowska-Wiktorczyk, J. Orłowska- 
Maciejewska i S. Mołodecka-Kukiełło.

już w ładzę nad nami miała komendantka. W iado­
mo, że z w ładzą  w łasnej p łci żadna nie usiłowała 
walczyć, czy się uchylać jej rozkazom. I tu nas 
schron już nie om inął. Po kolacji przebrane w  fa ­
sowane, pozbaw ione w sze lk iego uw odzicie lskie­
go w yg lądu  pyjam y, zaw ija łyśm y pap ierkow e pa­
p ilo ty  w e w łosy — (za w y ją tk iem  Zosi z A m eryk i, 
która w  składzie sw o jego um undurow ania miała z 
p raw dz iw ego  zdarzenia loków k i i "beau ty  case", 
na co nieraz pa trzy łyśm y okiem  zazdrości). Z po­
ścielą pod pachą i "W o o d b in a m i" w  kieszeni i z 
takim  w yg lądem , zjeżdżałyśm y z 4 p iętra i para­
dow ałyśm y przez ulicę na V incent Sąuare do 
schronu każdego w ieczoru !

Był to obraz przekom iczny, w yg ląda łyśm y jak

BOHATERKI SPOD ZNAKU V. 1.
pogorze lcy, k tó rym  udało się w yskoczyć z płoną­
cego dom u, ale hum or nas nie opuszczał.

Szkoda, że nie m ia łyśm y aparatu, by łyb y  teraz 
św ietne zdjęcia do naszej h istorii PLSK.

Opuszczając budynek z czerwonej cegły co w ie ­
czora, często sm utnym  w zrok iem  żegnałyśm y nasz 
dom , bo g d yb y  "że lazny ptak spadł w  nocy i zbu­
rzy ł go, pogrzeba łby całe nasze bogactw o, na któ­
re składało się um undurow an ie , trochę ciężko zdo­
bytego makijażu i gdzieś w  pude łku  złożone listy 
od kogoś d rog iego i ukochanego.

A le  młodość ma swoje prawa.
Nie zdaw ałyśm y sobie spraw y z n iebezpie­

czeństwa lub nie m yślałyśm y o tym .
Po p rzygo tow an iu  miejsca na spanie, w ycho­

dziłyśm y zawsze ze schronu z N iną na papierosa i 
obserw ow ałyśm y dość często nadlatujące, ta jem ­
nicze sam oloty bez pilota .G dy ogień buchał i le­
ciał z hasłem często strzela łyśm y niecenzuralne 
uw agi pod jego adresem. Lecz gdy  nagle  cichł i 
og ień mu gasł, wówczas szalone bohaterki leciały 
w  głąb schronu, czekając k iedy i zgadując w  któ­
rym  miejscu ten nieprzyjacie lski robo t spadnie i 
kogo św it londyńskiego poranku nie pow ita .

Rano, roztrzepane i n iew yspane w raca łyśm y do 
w ie rn ie  nas czekającego "naszego dom u', nad 
k tó rym  chyba "Ta co w  Ostrej świeci B ram ie" czu­
wała.

Czuwała też nad nam i, g d y  już nie by ło  potrze­
by schodzić do schronów, bo V2 n o w y  niem iecki 
robo t spadał bez alarmu i bez zapow iedzi .

i w szystko to  przeszłyśm y pod skrzyd łem  na­
szego Lotnictwa, które nas p rzy ję ło  w  sw oje sze­
regi, w ierząc, że nie zaw iedz iem y ich zaufania i 
w ia ry . Czy składając spadochrony, czy pracując 
jako rad iooperatorki na stacjach ,czy przewożąc 

załogi do maszyn gotow ych  do lotu bo jow ego, 
by łyśm y najszczęśliwsze, g d y  nasi chłopcy wraca­
li z operacji i wówczas spotyka łyśm y ich z gorą­
cą "cup o f tea" i c iepłym  uśmiechem.

W spom nienia m oje będą małą krop lą  w  morzu 
w spom nień innych koleżanek, ale te mi u tkw iły  w  
pamięci, raz sm utne to  znów  śmieszne, a wszyst­
kie razem p rzykry te  szaro-niebieskim  lotn iczym  
m udurem , do którego m ia łyśm y praw o przypiąć 
"M eda l Lotniczy", a obecnie nasza Odznakę PLSK- 
W AAF.

Stenia Mołodecka-Kukiełło
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POWRÓT DO EUROPY
Nie chce się w ierzyć, że to praw ie  30 lat mija 

od chw ili m ego przybycia do A n g lii i wstąpienia 
do Pomocniczej Lotniczej Służby Kobiet.

M ój Boże — cz łow iekow i zajętem u codziennym i 
sprawam i m ylą się już daty, zdarzenia w ypadają  
z pamięci nazwiska i zacierają tw arze.

A le  n iektóre przeżycia i to niekoniecznie trag i­
czne, czy bardzo radosne — dają się od tw orzyć z 
w iększą łatwością i można o nich pow iedzieć, że 
są niezapomniane.

Jeśli m ów ię  o mojej służbie w  PLSK — to okres 
ten zaczyna się od podróży, w  której nic bardzo 
ciekawego, nadzw yczajnego ani strasznego się 
nie stało.

Po prostu d latego, że od w ybuchu w o jn y  sta­
now iła ona nowy etap w  moim  życiu.

Jednym  b y ł Sybir z w ięz ien iam i i obozem  pra­
cy — Daleki Wschód.

D rugim  Persja, Irak, Egipt i Palestyna — Bliski 
Wschód.

Trzecim — p o w ró t do Europy.
Transporty zaczęto organizować w tedy  kiedy do 

Kom endy PWSK na Środkow ym  W schodzie dotarła 
w iadom ość o braku kobiecego personelu w  lot­
n ic tw ie  polskim . N a jp ie rw  by ło  nam sm utno po­
rzucać znany teren pracy i przyjaciół. A le  wówczas 
chęć służenia Polsce była treścią i celem, a że by­
łyśm y już w ojskiem  — rozkaz rozkazem.

S topniow o przyzw ycza iłyśm y się do oczekują­
cej nas zm iany i n iec ie rp liw ie  p rzygo tow yw a łyś­
my się do w y jazdu. Coprawda przybysze z A ng lii 
straszyli nas bom bam i, trudną  sytuacją żyw noś­
ciową, a nade w szystko dyscypliną. Skończy się 
noszenie zamszowych pan to fli, ko lorow ych ko­
szul, cienkich pończoszek i najróżniejszych tore­
bek od węża do krokodyla  w łącznie. Tam dop ie ­
ro jest w ojsko!

Po ogrom nych zakupach (w  A n g lii wszystko na 
kartki) i łzach pożegnania jedziem y wreszcie do 
Port Saidu. Ładujem y się na statek-kolos, k tó ry  je­
śli m nie pamięć nie zaw odzi zw a ł się "O ron tes". 
(A le nie przysięgnę). Prócz A n g likó w  byli tam 
Czesi, Francuzi, Jugosłow ian ie , N o rw egow ie  i 
polscy junacy, k tórzy tak jak i m y, jechali do lo t­
nictwa.

Po upałach pustyni i burzach p iaskowych z 
przyjem nością w dycha ło  się pachnące w ia trem  i 
solą pow ietrze. Przyglądałyśm y się ruchow i w  por­
cie i masom sprzętu, k tó ry  w raz z w ojskiem  m iał

płynąć do A n g lii. W śród transportow ców  w id z ia ­
łyśm y rów n ież "Bato rego". Polska bandera i po l­
scy marynarze. Cóż to była za radość zobaczyć u 
brzegów  A fry k i kaw ałek Polski.

Załadow anie szło spraw nie , czas skracałyśmy 
snuciem dom ysłów  jak to tam będzie, co nas tam 
czeka i jak uda się droga. . .

W ieczorem statek w y p ły n ą ł na pełne morze, a 
cała flo ty  la zaczęła m rugać sygnałam i. Zobaczy­
łyśm y w tedy, że dw a transportow ce wojska p łyną 
w  konw oju  całej masy to rpedow ców , kontrtorpe- 
dow ców , pancern ików  i Bóg w ie  czego jeszcze. 
Czułyśm y się bezpiecznie, choć tu grasow ały sa­
m oloty niemieckie.

Pogoda dopisyw ała, ale po pew nym  czasie za­
częło być nudnaw o. D opiero k iedy w  dali zama­
jaczyła M alta, zaczęło się coś dziać. Częściej od­
byw a ły  się ćw iczenia a larm ow e, eskorta otoczyła 
nas ciaśniejszym kręg iem , nocą gaszono św iatła i 
p rzyby ło  dla naszej ochrony kilka łodz i p o dw od ­
nych.

M onoton ię  urozm aiciłyśm y straszeniem co w ra ­
żliwszych koleżanek nalotam i i to rpedam i n ie­
przyjacielskim i roztaczając przed nim i grozę za­
mieszania i paniki .Aż pew nego  dnia ogłoszono 
p ra w d z iw y  alarm. Jednocześnie z w yciem  syren 
gruchnęły salwy ze w szystkich okrę tów  i statków  
ogłuszając nas kom ple tn ie . Na szczęście strze lani­
na trw ała  krótko, a kilka niem ieckich sam olotów  
nie zdoła ło przerwać się przez zaporę ognia. I nie 
by ło  w łaściw ie  czasu żeby się pożądnie przestra­
szyć. . .

M inę liśm y A lg ie r zbliżając się do G ibra ltaru . 
W ydaje mi się, że by ł to  p ierw szy transport, któ­
ry skracał w  ten sposób drogę, a n iepokój udzie­
lił się naw et nam ".nieustraszonym ". M arynarze

W AAF z łabędziem  — Regent Park — Londyn
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m ó w ili, że dopiero na A tlan tyku  będzie wesoło, 
na tem at czego znow u snułyśm y dom ysły i kp i­
łyśm y z rzekom ego niebezpieczeństwa.

Tymczasem torpedow ce otoczyły nas zasłoną 
dym ną, co stało się tem atem makabrycznych do­
m ysłów  w  rodzaju ob łoków , na których będzie­
my szybować do nieba k iedy nas N iem cy storpe­
dują. Tejże nocy stanęły maszyny i zrob iła  się ci­
sza, przerywana w ybucham i min g łęb inow ych , 
które rzucał okrę t prow adzący konw ó j przez Cie­
śninę Gibraltarską. Posuwaliśm y się bardzo po­
w o li, a nad ranem w yp łynę liśm y na pełne morze 
znow u. I tu rozpętało się "p ie k ło  i szatani" .A tlan­
tyk  huśtał ,rzucał statkam i, w a lił zw ałam i w o d y  i 
za lewał pokłady. O spacerach nie by ło  m ow y i o 
p rzebyw aniu  na pow ie trzu  w  ogóle. Koleżanki za­
częły znikać w  czeluściach statku, z ham aków do ­
chodziły  jęki, zabrakło w kró tce  w o d y  w  pewnych 
przybytkach. A  mała garstka, broniąca się przed 
"e p idem ią " jeszcze żartowała, że zm ien iam y kie­
runek na . . . Rygę.

Statek trzeszczał, podskakiw ał, to  znów  zapa­
dał w  próżn ię , by po chw ili podnosić dz iób  do 
góry, aż spadały w a lizk i i w o rk i na podłogę, a na 
stołach niczym kule b ila rdow e  suw ały się kubki 
i naczynia. Pamiętam naszą grupę — Ula, Lula, je­
dna Stenia i druga, Halina i Helka, Roma, Zosia, 
Marysia i ja — wciąż trzym ałyśm y fason przed an­
g ie lskim i m arynarzam i, którzy pracowali jak g d y ­
by nic się nie dzia ło i uśmiechali się do nas ser­
decznie. A  m y baw iłyśm y się kosztem bladych i 
zielonych koleżanek, opow iadając o przysmakach 
ku linarnych, w ym yśla jąc po tw orne  sceny obżar­
stwa jakie sobie urządzim y już na lądzie.

Ile razy mdłości kurczyły mi żołądek i chw yta­
ły  za gard ło , ty le  razy w id o k  łazienek przyw raca ł 
m nie do  jakiej 'takiej fo rm y  .To b y ł sw ego rodza­
ju koszmar. Aż kiedyś — wszystko wiedząca Hel­
ka stw ie rdz iła , że jedyny ratunek na morską cho­
robę to a lkohol. A le  skąd go wziąć? Uknuła w id o ­
cznie szatański plan już uprzednio, bo zaprosiła 
mnie "na drinka ' do samego Kapitana.

— O nic nie py ta j. Jak cię kopnę — m ów  "yes", 
a w  każdym innym  w ypadku  "n o ", albo " I like 
England very m ooch". Przy tym  udawaj słabą. Ta­
kie mi dała instrukcje. Helka m ów iła  nieźle po 
francusku ,a ja już trochę nauczyłam się angiel­
skiego. Przyznaję, że w yszłyśm y w ieczorem  bez 
pozw olenia kom endantki Rojanowej. T rafiłyśm y 
gdzie  trzeba. Puk, puk, puk. O tw o rzy ł d rzw i stra­
sznie p rzysto jny poruczn ik ,aż nogi ug ię ły  się po­
de mną. Helka "zaparlow a ła ", a uśmiechy i czar

dw udziestych w iosen naszego życia z ro b iły  sw o­
je. Zostałyśmy zaproszone. Porucznik ugościł ru ­
mem, którego mocy d ługo  nie m ogłam  zapom ­
nieć, o b d z ie lił papierosam i i bardzo uw ażnie słu­
chał opow iadania  Helki. N ie rozum iałam  co m ó­
w iła . Obiecała mi że dow iem  się po przyjeździe  
do A n g lii. W  każdym razie porucznik okazyw ał 
mi ty le  sym patii i tak mi do lew a ł rum u, to w h is ­
ky (ugh jaka w  onczas w ydaw a ła  się niesmaczna), 
aż wzruszałam  się do łez i dziękow ałam  Helce za 
opiekę dochodząc do przekonania ,że g d yb y  nie 
ona i współczucie ślicznego oficera, zg inę łabym  
marnie na tym  rozhuśtanym  statku nie do jechaw ­
szy do A n g lii. Dopiero w  L iverpoolu dow iedz ia ­
łam się co było przyczyną dobroci i współczucia 
tego m iłego człow ieka.

— Powiedziałam  m u, że zanim w y w ie ź li cię na 
Sybir bolszew icy, byłaś zm altre tow ana i zgw a łco­
na przez cały oddz ia ł SS-manów.

I tak zb liża liśm y się do miejsca now ego posto­
ju. Raz jeszcze przeżyłyśm y alarm w  pob liżu  Ir­
landii. Na szczęście bez w ypadku . M orze wciąż 
huczało gn iew n ie , a niebo rozpłakało się desz­
czem z im nym  i przejm ującym . O żyw ili się ty lko  
Ang licy. Dla nich b y ł to  kres podróży. Dojeżdżali 
do dom u śpiewając "H om e sw eet hom e''.. . .

N ie do śmiechu mi by ło  u b rzegów  A n g lii.
Polska była tuż, tuż. A  przyszłość zam glona.
Potem w szystko toczyło  się już spraw nie, ró w ­

no i pod kom endę .
M usztry, kursy, nauka języka angielskiego, 

p rzydzia ły , pożegnania, now e miejsca pracy. G dy­
bym  nie umiała pisać na maszynie, m ożebym  w y ­
lądowała gdzieś na stacji, w  sercu jakiegoś do­
w ództw a  operacyjnego, bo chciałam zostać radio- 
operatorką. A  tak siedziałam w  Londynie w yska­
kując od czasu do czasu do schronu, k iedy og ła­
szano alarm o nadlatującej bom bie oginste j. M ó­
w iono , że śpieszyło im się do Londynu bo ogień 
je p iek ł pod ogonem . Raz naw et taka jedna tra fi­
ła w  sąsiedni budynek i w ie le  angielskich W AAF- 
ek doznało obrażeń od szkła — Polkom nic się 
nie stało.

Wreszcie doczekałyśm y końca w o jny . Przeżyłyś­
m y zaw ód, rozgoryczenie i żal, bo dla nas skoń­
czyła się tak n iepom yśln ie . I do Domu nie w róc i­
łam.

Dziś — w spom inając tam te czasy z czystym su­
m ieniem  m ożem y pow iedzieć, że spe łn iłyśm y 
swój obow iązek wkładając w  naszą pracę dużo 
w ys iłku , dobre j w o li i dużo, dużo serca.

Nina Orłowska-Maciejewska
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Służyłam w W AAFie
Po początkowych oporach i lęku przed tak zw a­

nym "d w ó jka rs tw e m " zostałam Inte lligence o fice­
rem. N igdy  potem nie żałowałam , że w łaśnie tę 
specjalność sobie obrałam .

Skończywszy podchorążów kę W AAF'u (OCTU), 
zostałam wysłana na kurs in te lligence, do High 
Gate pod Londynem. Kursy te, m ieściły się W  pięk­
nej rezydencji, ukryte j w  ślicznym parku i otoczo­
nej w ysok im i d rzew am i. Były one przeznaczone 
dla o ficerów  m arynarki, arm ii i lo tn ictw a. Były 
w ięc w spólne dla trzech bron i. W ysłuchiw ałam  
tam masy ciekawych w yk ła d ó w , wygłaszanych 
przez speców od w yw ia d u , męczyłam się na zaw i­
łym i testami, brnęłam  przez obow iązkow ą  trudną  
lekturę, a w ieczoram i piłam zd row ie  Króla. Było 
bardzo przyjem nie i elegancko, ale niestety mało 
przydatn ie  w  mojej przyszłej pracy.

Wreszcie nadszedł koniec kursu, a z nim  "post- 
ing i". Dowódca Szkoły, nawiasem m ów iąc uroczy 
i w y tw o rn y  pan, ozna jm ił m i, że jadę do Falding- 
w orth , gdzie  stacjonuje Polski D yw izjon Bombo­
w y  300. Pogratu low ał p rzydzia łu  do jednostki bo­
jow ej i żegnając, życzył szczęścia.

Tak w ylądow a łam  w  Sekcji Intelligence.

RAF Stn. Fald ingworth  — Kol. Alic ja Kaliniecka 
przed saląi odpraw.

Początki by ły  bardzo trudne. Musiałam się swe­
go fachu uczyć od podstaw , ku zdz iw ien iu  mych 
przełożonych, k tórzy spodziew ali się "w y k w a lif i­
kow anej s iły " i nie rozum ie li, że co innego teoria, 
a co innego praktyka. W  Sekcji In te lligence by ło  
nas kilku o ficerów , ja jedna kobieta, i 6 watch-

keeperek, pełniących służbę w  Operation Room na 
zm ianę przez 24 godz iny  na dobę.

Praca była bardzo odpow iedzie lna . O db iera łyś­
my rozkazy operacyjne na specjalnej lin ii te le fo ­
nicznej z 14 Bazy w zg lędn ie  bezpośrednio z 1 
G rupy Bom bowej. Rozkazy te po tw ierdza ła  t.zw . 
"B " Forma, która przychodziła  na te leprin te rze , 
odbierana rów n ież przez polskie W AAF-ki. Trzeba 
było  te  rozkazy przekazywać Dowódcy Stacji, Do­
w ódcy D yw iz jonu , Dowódcy Skrzydła Techniczne­
go i innym  poszczególnym  sekcjom. Potem przy­
go tow an ie  odp raw y  operacyjnej w  "b r ie fin g  
room ", gdzie  załogom  podaw ano cel, obronę nie­
przyjaciela, trasę, pogodę.

Zbliżała się godzina startu. Nad lotn iskiem  łos­
ko t krążących sam olotów  narastał z każdą chw ilą.
— W ylecie li!

W  Inte lligence uspakajało się. O dpoczyw aliśm y, 
p iliśm y kawę i czekali. Ach, jak strasznie d łu ży ły  
się nam te godz iny !

Nagle na ciem nym  granacie nieba, na którym  
lśn iły nieruchom e gw iazdy, ukazyw a łiy  się błysz­
czące św iatełka, które z każdą chw ilą  p rzyb liża ły  
się do lotniska.

W racali!
— I znów  pełne n iepokoju  oczekiwanie czy ko­

koś nie zabraknie. Z Flying Control b ieg ły  w  gó ­
rę sygnały.

W chodzili na " ru n w a y ". Lądowali!
W  sali odpraw  wszystko było  przygo tow ane na 

ich pow ró t, gorąca kawa, kanapki i rum , któ ry 
zawsze nalewał Kapelan Stacji, zw any przez nas 
ża rtob liw ie  "Rum Leader".

Przychodzili zmęczeni, poszarzali. N iechętnie 
podchodzili do naszych s to lików , za k tó rym i sie­
dzie liśm y, aby odebrać od nich raport z lotu.

Była to tak zwana interogacja .
O pracy mojej m ogłabym  pisać dużo. Każda 

w yp raw a  bojowa to osobna piękna, bohaterska i 
często tragiczna karta w  h istorii Lotnictwa.

Byłyśm y dum ne, że pracujem y w  Intelligence.
Każdą operację przeżyw ałyśm y razem z załoga­

mi. Towarzyszyłyśm y im m yślam i, gdy  z w ieży  
kontro lne j padał sygnał do startu i ciężkie sy lw e t­
ki bom bow ców  sunęły na pas sta rtow y g d y  las 
nieprzyjacielskich re flek to rów  i huraganow y ogień 
arty le rii ogarn ia ł ich zewsząd, gdy  zn iża li się aby 
w yrzucić bom by na cel i w reszcie g d y  w racali do 
bazy, może w idząc na w schodnim  krańcu hory­
zontu, w  tej stronie gdzie  jest Polska, różow ą łu ­
nę wstającego brzasku .

Alicja Kaliniecka (Londyn)
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Stacja Dunholme Lodge

Pożegnanie Marysi przed jej wyjazdem do  
Londynu, (p ierwsza autorka artykułu)

Po w ie lu  przeżyciach dobrych, ciężkich i bardzo 
smutnych dotarłam  do ostatniego miejsca postoju 
to jest stacji lotniczej Dunholme Lodge w  pobliżu 
małej, ale bardzo przyjem nej wsi W elton blisko 
Lincoln. Była to stacja rozrzucona po polach i by ły  
ty lko  "beczki śm iechu", nie w iem  dlaczego je tak 
nazywano. D ow ództw o mieściło się na górce i tam 
było  parę dom ków  m urowanych — przyjem na to 
była stacja, tym bardzie j latem w  koło pola, małe 
laski i pełno farm . Nie d ługo  zaprzyjaźn iłyśm y się 
z farm eram i, gdzie  od czasu do czasu w padałyś­
my po kw ia ty , jajka, jarzyny, a przede w szystkim  
po smaczne linkolskie m łode karto fe lk i z maseł­
kiem. Nasze W AAF "beczk i" by ły  tuż przy wsi i 
przez drogę m ia łyśm y bardzo dobrą, starszą już 
A ng ie lkę , która miała duży ogród do którego moż­
na by ło  od czasu do czasu zajrzeć, poprosić o 
sprzedaż ow oców , kw ia tów  i jarzyn. Do dziś dnia 
syn jej z żoną (bo ona nie żyje już) ma stoisko w  
piątki i soboty na rynku. Ja zawsze zaglądam do 
nich spytać o zd row ie , jak tu jest przyjęte i kupić 
coś św ieżego i dobrego. W ita ją  mnie bardzo ser­
decznie i zawsze coś mi podrzucą do koszyka jako 
daw nej swej znajom ej.

Ja przybyłam  na tę stację ze stacji p rzedw o jen­
nej Sealand w ięc trudno  mi by ło  się przyzwyczaić 
do "beczek" zim nych i w ilgo tnych . W  Sealand by­
ły  ładne dom ki m ieszkało nas po 5 ochotniczek w 
dom ku, no ale przez tę d ługą  tułaczkę p rzyzw y­
czaiłyśmy się do zm iany miejsca i po pew nym  
czasie by ło  mi i tutaj dobrze. Stacja Dunholme 
była polską stacją, by ło  paru A n g likó w  bo bez te­
go być nie m ogło. M ia łyśm y bardzo ostrą zim ę 
w  1947 r. Śnieg zasypał nas, że nie m ogłyśm y ra­
no w yjść na czas do pracy. C złow iek b y ł w te d y  
m łody i p o tra fił wszystko przeżyć. N iektóre w y ­
padki naw et baw iły  nas i daw ały pew ną rozm ai­
tość w  życiu naszym. Najgorsze to  by ły  od leg ło ­
ści m iędzy miejscem pracy, m ieszkaniem no i sto- 
ło w n ią , i trzeba by ło  w  straszną zim ę brnąć po 
śniegu lub lecieć (nie samolotem ) w  nawale desz­
czu. W obec tego, że była angielska mesa (stołow- 
nia) u nas na "sajcie" a p o traw y  nie dużo się róż­
n iły  od polskich w ięc  m y jad łyśm y u A n g likó w  i 
napraw dę było nam to  b. w ygodn ie , tym bardz ie j 
w ieczoram i. M ia łyśm y małą św ietlicę, gdzie  m o­
g łyśm y się spotykać i pop lotkow ać. N ieraz za­
chciało się nam zjeść coś polskiego. Zaraz któraś 
z nas jechała row erem  na farm ę i już za parę go ­

dzin na piecu, który stał na środku beczki w rza ł 
barszcz polski lub rosół i to  z kury. W tedy dop ie ­
ro b y ł bal na całego, a zapach rozchodził się, aż 
koleżanki zaglądały, co to  się dzieje w  beczce 
nr. 5.

Pewnego razu tak nam się w yd a ło  ktoś chciał 
nas wystraszyć, noc była księżycowa, moje łóżko 
stało przy oknie w ięc pierwsza ujrzałam tw arz. 
Wstałam cichutko w zię łam  pantofe l i tak sobie po­
myślałam, że jak buzia okaże się znow u to  przez 
lu fc ik dostanie pantoflem  w  łeb . Taki ze m nie w o ­
jak z panto flem . Jednak ten ktoś się nie ukazał 
w ięcej, pew no przeczuł m oje w o jow n icze  nasta­
w ien ie . Przez tę stację musieli przejść wszyscy ko­
ledzy i ko leżanki, k tó rzy w y jeżdża li do Polski, lub 
szli do cyw ila . Czasem sm utne by ły  to chw ile , gdy 
się żegnało odjeżdżających i m yślało się czy się 
jeszcze spotkam y.

Kiedyś m yśla ło się, że spotkam y się w  W olnej 
Polsce, lecz niestety tak się nie stało. Kom endantką 
naszą była por. Palędzka, lub iłam  ją, okazywała 
nam dużo serca i zrozum ienia. Pracowałyśmy w  
dziale gospodarczym , w  ew idenc ji, kuchni. Od 
czasu do czasu m iałyśm y w  kuchni dyżu ry  i tak 
czas leciał a z czasem lata. Ja ukończyłam kurs go ­
spodarczy w  Weston Supermare, pięknej miejsco­
wości nad morzem. 5. 4. 44 zm ieniłam  m undur 
z ie lony na niebieski. W  arm ii byłam 2 lata, potem 
na stacji lotniczej Sealand 3 i w  Dunholm e 2. Taki 
ze m nie stary w ojak. Jeszcze w rócę do ostatniej 
stacji, gdyż mieszkam w  Lincoln i od czasu do 
czasu przyjeżdżam  koło niej autobusem przez 
W eldon. Dużo tam zm ian. M ały stary bar nieist- 
nieje, na jego miejscu jest p iękny nowoczesny 
hotel, ty lko  sklepy te same. Beczki zn ik ły , po na­
szym w yjeźdz ie  m ieszkały tam kury, potem k rów ­
ki, a teraz zaorane pole. Tak się skończyła nasza
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stara stacja, jak się wszystko z czasem kończy na 
świecie. Zapom niałam  napisać jak bardzo serde­
cznie żegnał nas angielski p u łko w n ik  Upton. Był 
to bardzo dobry  człow iek, żegnał nas ze łzam i w  
oczach. I tak ja z sierżantką zamknęłam bramę i 
i picket post za sobą, zostało nas dw ie  do końca.

Teraz, gdy jestem starą, samotną (bo s'traciłam 
wszystko i wszystkich i ojczyznę) w spom inam  da-

JAK SIĘ ZNALAZŁAM W
Po przejściu ciężkich dróg w o jn y  w  Rosji przez 

Persję i Ifahan, znalazłam się osierocona w  szko­
le w  Indiach. N igdy nie przypuszczałam jaki za­
szczyt mnie czeka, a to że będę mogła przysłużyć 
się Ojczyźnie.

D owiedziawszy się, że jest brak kobie t w  po­
mocniczej służbie w  A n g lii, o niczym innym  nie 
marzyłam ty lko  jak się tam dostać. Będąc jeszcze 
w  tym  czasie nie letnią miałam duże trudności. 
Udało mi się jednak zapisać. Nastąpił w yjazd do 
A fryk i do obozu koło N airobi. Tam spędziłam 
dłuższy okres czasu ćwicząc się w  mustrze. Dro­
ga do A n g lii nie była ła tw a, gdyż  w ojna jeszcze 
trwała i by ło  brak transportu. Nadszedł jednak 
oczekiwany w yjazd do Płd. A fryk i. Po krótkim  
postoju pow iedziano nam, że jest miejsce na stat­
ku, na którym  p łynęli lotnicy australijscy. Ucieszo­
ne w yruszyłyśm y w  niebezpieczną drogę, gdyż 
statkow i g roz iły  łodzie  podw odne. Dzięki Bogu 
szczęśliw ie dop łynę liśm y do A n g lii. Był to luty 
1944 r., miasto Redcar. Zostałyśmy uroczyście

WAAF na stacji lotniczej CoItishall

w ne czasy i dobre i złe, czasy w  gron ie  koleżanek, 
które rozsypały się po świecie. Z n iektórym i u- 

trzym uję  kontakt. Jedna mieszka w  Kanadzie, z 
którą przeszłam obóz w  Rosji, przeszłyśm y przez 
Iran, Irak, Palestynę itd . do końca służby w  w o j­

sku.
Felicja Sztachetko

NIEBIESKIM MUNDURZE
przyję te , serdecznie pow itane przez dosto jn ików  
i starsze stopniem  koleżanki, które by ły  już w  służ­
bie. M iędzy innym i kol. Lisiewicz i kol. J. Kujaw ­
ska. Po przeg lądzie  lekarskim i um undurow an iu , 
przejściu podstaw ow ej m usztry w  W ilm s low  dosta­
łam skierowanie na stację Sealand. Tu w yko n y ­
wałam  prace jakie m nie zlecono. Po jakimś czasie 
zostałam wysłana w raz z koleżankam i na kurs 
magazynierki do Kirgham.

Tu p iln ie  uczyłyśm y się, co w ykaza ły  rezultaty. 
Zdobyłam  śm igło na rękaw ie jako dow ód  zakoń­
czenia kursu z w yn ik iem  bardzo dobrym .

Zostałam w raz z czterema kol. odkom endero­
wana do stacji lotniczej Coltishall. Była to  p ięk­
na stacja i miała bardzo dobre w arunk i mieszka­
n iowe. Komendantem stacji b y ł p łk. pil. T. H. Rol- 
ski, k tó ry w ró c ił po w o jn ie  do Polski i napisał 
książkę p .t. "U w aga wszystkie sam oloty", um ie­
szczając tak p iękn ie  fo tog ra fię  maszerujących po l­
skich W afek podczas de filady . Dzień tuta j b y ł w y ­
pe łn iony pracą w  magazynie przy w ydaw an iu  
części zapasowych do sam olotów  oraz pełnienia 
dyżu rów  przy w ydaw an iu  benzyny.

W  godzinach w o lnych odbyw ała się jazda na 
rowerach, pocza łkow o dosyć przykra dla naszych 
kolan i boków  .

W olne w ieczory spędzałyśm y w  Naafi przy ka­
w ie  lub na w ieczorkach tanecznych w  tow arzyst­
w ie  naszych lo tn ików . Grupa nasza była n iew ie l­
ka, bo by ło  nas ty lko  dwadzieścia jeden. Koleżanki 
pe łn iły  funkcje  te le fon istek, sanitariuszek, maga- 
zyn ierek, prac b iu row ych  itd . Z dobyw a łyśm y w ie ­
le pochw ał i uznania. M ile  w spom inam  czas kie­
dy dow ódcą stacji by ł sław ny p ilo t p łk. A . K. Gab- 
szewicz ,obecnie prezes Stowarzyszenia Lotn ików  
Polskich. Znajomości które nawiązałam z koleżan­
kami i kolegam i w  czasie służby prze trw a ły  do 
dnia dziesiejszego.

Irena Nuckowska-Treder
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B O H A T E R K A "
Obecny tryb  życia stwarza ty le  p rob lem ów , ty ­

le drobiazgowości, że każdy z nas ciągle gdzieś 
pędzi naprzód, na niq nie ma czasu; w oko ło  ty le  
chaosu, a my wszyscy byle prędzej byle dalej. W 
pew nei chw ili poczułam się tak tym  w szystkim  
zmęczona, że postanow iłam  rzucić pracę w  do­
mu i pojechać odw iedzić moją koleżankę, byłą 
"W afkę".

Dzień by ł pochm urny, ciepły i pełen w ilgoci — 
praw dz iw ie  angielska pogoda. Jadąc autobusem 
myślałam o tej koleżance, która umie zawsze w i­
tać z uśmiechem na ustach, pełna spokoju i pogo­
dy ducha. I tym  razem nie zaw iod łam  się. Jej ser­
deczność i spokój udz ie lił się mnie praw ie, że na­
tychm iast, rozm owa w ięc nasza błądziła beztros­
ko po różnych tematach przeszłych w spom nień i 
p rob lem ów  życia w ie lk iego  miasta.

Może w łaśnie ta w ilgo tna  pogoda sprow adziła  
nas na wspom nienia z okresu A n g lii, w o jn y  i na­
szego uczestnictwa w  W AAF-ie. Choć nie spotyka­
łyśm y się ani razu w  tam tych czasach, to jednak 
ty le  przecież m iałyśm y w spó lnego ty le  tych sa­
mych znajomych.

Jak dobrze pam iętam , k iedy to, będąc zupełn ie  
sama, nie w iedząc nic o rodzin ie  i o najbliższych 
znalazłam się na Bliskim Wschodzie w  jednym  
z polskich obozów  dla w ysied leńców  z Syberii. 
Marzyłam  w tedy  o lataniu w  obłokach i o zostaniu 
lotniczką. Byłam już w te d y  dość wysoka i po do­
daniu k ilku lat udało mi się zostać przydzie loną 
do Służby Pomocniczej Kobiet na w yjazd do A n ­
g lii.

N iestety moje bohaterstwo podn iebne m iało 
bardzo kró tk i żyw ot. Po przyjeździe  bow iem  do 
A ng lii zamiast przydzia łu  na stację bo jow ą zosta­
łam wysłana do Londynu, by tam podreperow ać 
wycieńczone Rosją zdrow ie . Z w ie lką  ciekawością 
w ięc i jakby nostalgią słuchałam opow iadania pa­
ni Broni G ajdy, która po opuszczeniu Rosji wstą­
piła do Lotnictwa Polskiego, gdzie  po przejściu 
kursu szoferskiego, została przydzie lona do Pol­
skiego D yw izjonu B om bow ego Nr. 300.

"O  jak dobrze pam iętam te czasy pełne emo­
cji, radości i smutku. N igdy  nie by ło  w iadom o co 
przyniesie ju tro — człow iek ży ł po prostu z dnia 
na dzień. Przecież w ojna, nie by ło  m ow y o  plano­
w aniu  czegokolw iek, nie m ie liśm y żadnej p rzy­
szłości; każdy dzień to m ożliwość Iraged ii osobi­
stej, to  koniec marzeń.

Koleżanka Bronia Gajda i jej " lo rka"

Zadaniem moim  — ciągnie pani Bronia — było 
w ożenie  załóg bo jow ych do sam olotów  oraz p rzy­
w ożenie ich po locie do "C rew  Rooms". W  zależ­
ności od pogody, lo ty bo jow e o d byw a ły  się co 
noc lub by ły  przeryw ane praw ie  że w  ostatniej 
chw ili te lefonem  z dow ództw a G rupy. Tak bardzo 
przeżyw ałam  te chw ile  odw ożenia załóg do sa­
m olotów . Oni się śm iali, żartow ali i na wzajem  z 
siebie po koleżeńsku d rw ili,  a ja ciągle myślałam 
czy oni dziś znów  pow rócą, czy to  moje przeczu­
cie znów  okaże się p raw dziw e . Zdając sobie spra­
wę, że moje samopoczucie im się też udziela i że 
oni ciągle muszą w idzieć w esołą tw arz i, że o tych 
co nie w róc ili wczoraj nie w o lno  myśleć teraz, k ie ­
dy ich żegna staropolskim : Szczęść Boże.

I znów  te  chw ile  oczekiwania, to  patrzenie na 
zegarek, ta okropna w yobraźn ia , która zawsze na­
suwa tragiczne m ożliw ości. W praw dz ie  moja służ­
ba kończyła się często o godz. 1 rano, ale p rze­
cież nie "mogłam na nich nie czekać. Po pierwsze, 
im to obiecałam przed lotem , bo w ed ług  p rzy ję ­
tej w ia ry  wszyscy wracają cało, na których czeka 
pani Bronia, a pow tóre  i tak bym  nie mogła za­
snąć. . .

Nie sposób pow iedzieć jaka radosna była w ios­
na 45 roku. W idzia ło  się już pierwsze jaskółki 
zw iastujące koniec w o jn y  i może p o w ró t do  kra­
ju, do bliskich. W stępowała nadzieja w  lepsze ju- 
ju tro. Wracając raz po nocnej s łużbie spotkałam 
załogi w ybiera jące się na lo t nad Holandię. N iem ­
cy przerw a li bow iem  w odne tam y, zalewając d u ­
żą część kraju. Załogi nasze latały z żywnością i 
odzieżą. "Panno Broniu, a może tak z nami nad 
Holandię — co?" Na pew no  m yśle li, że nie będę 
miała odw agi a może m ia ł to być ty lko  żart. Ja 
Polka, która przez ty le  lat byłam przy nich ramię 
przy ram ieniu, ciągle w idz ia łam  ich wybiera jących 
się na loty bo jow e bez lęku, nie m ogłam  przecież
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okazać się m niej odw ażną od nich. Pozostała w ięc 
ty lko  sprawa jak mnie prześlizgnąć do samolotu, 
co z pomocą mechaników i załogi ziem nej poszło 
bardzo spraw nie. Starałam sobie uśw iadom ić jakie 
mnie spotyka szczęście.

Lecimy. . . Odeszło mnie zmęczenie, byłam  
w n iebow zię ta . Jestem w  tym  samym Lankasterze 
który od b y ł ty le lo tów  bojowych. Pełna załoga: 
p ilo t, radiota, bom bardier, dwóch strzelców, me­
chanik i ja. W  g łow ie  mi się kręci z w rażenia. W i­
dzę, że są dum ni ze mnie. O wszystkim  pomyś­
leli m im o braku czasu. M iałam  na sobie spadoch­
ron, swoją "ra tio n " i p ilo tkę. Pogoda śliczna, lot 
przecudny. Pochłaniam wszystko w zrok iem . Na­
w e t nie obejrzałam się k iedy już by liśm y nad Ho­
landią. Lecieliśmy dość nisko; w idzę  pola i dom y 
zalane wodą. Ludzie siedzą na dachach, drzewach 
i małych wysepkach. W idok bardzo sm utny Załoga 
sprawna, wyćw iczona zamiast bom b zrzuca ż y w ­
ność i odzież w  pomocy nieszczęśliwym, skrzyw ­
dzonym  przez w ojnę. Z jaką dokładnością oni to 
rob ili. Siedziałam jak skamieniała i bardzo z nich 
dumna. Przecież to "m o i ch łopcy" tak p iękn ie  w y ­
konują zadanie.

W szystko zostało zrzucone, zadanie spełnione, 
czas na pow ró t. Lecimy ponad chm uram i. Jak tu 
prześlicznie zupełnie jak w  zaczarowanej bajce. 
Chciała bym  w yjść i stąpać po tych falujących się 
obłokach. Co za spokój, co za nieopisane szczęś­
cie by by ło  przebiec przez te obłoczki i zapukać

do Stwórcy. Jak okiem sięgnąć białe pow iew ne 
dyw any. W yryw a m nie z tego marzenia głos na­
w igatora: zb iżam y się do bazy.

Wracamy do rzeczywistości. Czy uda się przem ­
knąć by "w ła d ze " nie zauw ażyły. O by ty lko  nie 
narazić załogi, która z wdzięczności za ty le  lat w o ­
żenia " lo rką " chciała mi pokazać piękno nie do za­
pom nienia. Nie myślę o sobie ty lko  o nich i drżę 
p ierw szy raz ze strachu. Samolot ląduje, załoga 
ziemna w tajem niczona oczekuje z n iepokojem . Z  
w ie lką  sprawnością wszystko za ła tw ione. Jestem 
już na stacji, wracam do baraku, by jeszcze trochę 
odpocząć przed służbą .W idzę rozradowane tw a ­
rze załogi, w iem  i doskonale zdaje sobie sprawę 
z jakim  ryzykiem  starali się odw dzięczyć że by­
łam im otuchą wczasie lo tów  bo jow ych. Jaka je­
stem zadow olona i dum na. Przecież to odbyłam  
lo t "p ó łb o jo w y ". . . Przez cały czas opow iadania  
koleżanki siedziałam jak zah ipnotyzow ana. Teraz 
w iem  dlaczego m im o bólu i c ierp ień, które prze­
szła, ty le  spędzonych lat w  szpita lu jest taką silną 
osobą. To dop iero  p raw dziw a  bohaterka, w ed ług  
mnie jedna z najdzielniejszych Polek. N aw et nie 
zauważyłam  jak ten czas przeleciał.

Zamiast być pocieszycielką zostałam pocieszo­
na, zamiast przynieść jej radość ona mnie obda­
rzyła nieocenionym  szczęściem.

Wracam do dom u gotow a znów  patrzeć życiu 
tw arzą  w  twarz.

Halina Jedlińska-Wielgosz

Koleżanki z A.K. na kursie rekruckim w  W i lm s lo w — lipiec 1945 rok. Grupa 
zaawansowanych w  języku angielskim wraz z nauczycielem.
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Byłam Accounłant Oficerem
Byłam Accountant O ficerem  — jedyna Polka — 

W .A.A.F.-ka w  naszym lo tn ic tw ie , mężczyzn by­
ło sporo, ale kob ie t prócz m nie żadnej. Było kilka 
WAAFEK urzędniczek lecz i tych nie by ło  w ie le  — 
w iadom o do rachunków  mało kob ie t ma zacięcie. 
Zresztą podobn ie  by ło  i u A n g likó w  na kursie o fi­
cerskim Accounts na 35 osób było  nas za ledw ie 
3 — Ang ie lka , Szkotka i ja, i muszę przyznać, że 
w e  wszystkich egzaminach byłyśm y pierwsze co 
naw et czasami denerw ow a ło  naszych ko legów .

Na Stacjach, na których pracowałam bezpośre­
dnim  przełożonym  moim  b y ł zawsze Brytyjczyk i 
na ogó ł w spom inam  ich p rzy jem nie ; by li pom ię­
dzy nim i straszni służbiści, ale i by li tacy, k tó rzy 
starali się jak najbardzie j od pracy usuwać, zw a­
lać ją na mnie. Do takich należał pew ien Szkot, 
sw oją  drogą p rzem iły  człow iek. Jego nic nie ob­
chodziło  ,ty lko  rybki. G dy ty lko  w o ln y  czas się 
nadażał zaraz w skak iw a ł na row er i pędz ił z w ę d ­
ką nad jakąś w odę — a klucze od kasy leżały so­
bie w te d y  spokojnie w  kieszeni m ego baftledres- 
su, co nie było zupe łn ie  przepisowo. Chodziłam 
przez cały czas jego nieobecności z duszą na ra­
m ieniu, aby coś się w  międzyczasie nie stało i nie 
by ło  jakiejś n ieprzyjem ności. W racał m ój szef w  
lepszym lub gorszym  nastroju, w  zależności od 
udanego po łow u, ale zawsze z rybką dla mnie. 
Nie przypuszczał zapew ne, że czym prędzej ryba 
w ędrow ała  do kuchni w  messie, a ja nie zabaw ia­
łam się jej smarzeniem, choć zawsze zapytana na­
zajutrz, jak smakowała, odpow iadałam  iż była 
pyszna.

Kom pletnym  jego przeciweństwem  b y ł już na 
Stacji w  PRC A n g lik , sztyw ny jak g d yb y  "k ij po ł­
kną ł", bardzo "w ie lk i"  i n ieprzy jem ny w  obejściu. 
Ponieważ sekcja nasza miała małe pomieszczenie 
siedzie liśm y nie w  oddzielnych pokojach lecz ra­
zem, tw arzą  w  tw a rz  przy dw óch biurkach złączo­
nych. M ó j szef będąc Sq. Ldr ,często zastępował 
C.O. stacji i myślę, że to by ło  pow odem  jego nie- 
przystępności w  stosunku do Polaków, których 
n iecierpiał. M nie jakoś to le row a ł i naw et darzy ł 
zaufaniem  ,ale przyznaję że współpraca z nim ko­
sztowała m nie dużo nerw ów .

Polacy denerw ow a li go niesam owicie tym , że 
na każde jego orzeczenie m ie li zawsze odpow iedź 
"yes sir — b u t"  i tu  następowała cała tyrada słów. 
Jego zdaniem  to "b u t"  by ło  kom ple tn ie  n iepo­
trzebne — "yes s ir" by ło  wystarczające. Biedny

interesant zostawał zawsze o tym  odpow iedn io  
n ieprzy jem nie  po in fo rm ow any — a dalszy ciąg 
kazania za każdym razem musiałam w ysłuch iw ać 
ja "w h a t a people these "b u t"  peop le " — w raz z 
całym szeregiem n ieprzyjem nych uwag na tem at 
Polaków.

W  końcu raz nie w ytrzym a łam  i zw róciłam  mu 
uw agę, że takie trak tow an ie  i obgadyw an ie  moich 
rodaków  jest dla m nie przykre bo i ja jestem Pol­
ką, o czym on zdaje się zapom ina. Trochę to po­
skutkow ało, bo zaczął grzeczniej z naszymi chło­
pakami rozm awiać i ty lko  m ruczał pod nosem a- 
le już ty lko  do siebie. Siedząc naprzeciw  słysza­
łam jednak dość często powtarzające się słow o 
"b u t" .

G dy po odejściu całego polskiego personelu 
zostałam z nim do likw idac ji całych rachunków , 
na miejsce Polaków przyszedł RAF Regiment, mój 
szef nie b y ł już d rug im  w e d łu g  starszeństwa o fi­
cerem angielskim  na Stacji. M ina mu zrzedła by ł 
cichutki dla m nie bardzie j serdecznym , miałam 
w reżenie , że szczerze ża łow a ł czasów gdy  starał 
się być w ie lk im  i n ieprzystępnym . Za to moja po­
zycja uległa zm ianie, byłam  jedną jedyną kob ie­
tą W AAF-ką na całej Stacji. P raw dopodobnie  w ła ­
dze trochę to przegap iły . N ie czułam się jednak­
że kom ple tn ie  osamotnioną. W  biurze by ło  bar­
dzo dużo pracy i czas szybko m ija ł, a w  godz i­
nach pozab iurow ych zawsze czy to w  messie czy 
na spacerach miałam tow arzys tw o  — na w eeken­
dy stale w yjeżdżałam . Z tych czasów w spom inam  
zabaw ny incydent jaki p rzy tra fił się w  messie 
przed św iętam i .

Jak w iadom o alkohol b y ł w te d y  racjonow any i 
do messy dostarczono zapas w h isky  o 2 bu te lk i 
mniej aniżeli by ło  o fice rów  na stacji. Co robić, aby 
n ikogo nie pokrzyw dz ić  — w iadom o  jest jedyna 
babka w  messie niech ona losuje. Przygotow ano 
nazwiska w szystkich o fice rów  na karteczkach, sa­
ma je pozaw ija łam  i pomieszałam — wyciągam  
p ierwszą — poszkodow anym  okazał się kapelan 
stacyjny, k tó ry  m ój los p rzy ją ł z kwaśnym  uśmie­
szkiem, ale g d y  z następnej kartki odczytałam 
swoje nazw isko radość zapanowała niesamowita. 
Dostałam szalone braw o i o rzekli, że nie mogłam 
bradziej sp raw ied liw ie  rozstrzygnąć. Ja robiłam  
dobrą  m inę, ale w  duchu się m artw iłam  iż mój 
św iąteczny prezent dla męża przepadł.

Muszę jeszcze nadm ienić, że w kró tce  po św ię­
tach przyjechała jakaś inspekcja na Stację, zakw e­
stionow ali m oją tam obecność i bardzo szybko 
przesłali m nie do m ojego daw nego oddzia łu  —
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przyznaję się, że odjeżdżałam  z żlaem. Stacja na 
którą się dostałam była położona w  ślicznym m iej­
scu w  W iltsh ire. Zastałam dużo moich starych 
przyjació ł i znajom ych, lecz b y ł to  już okres k iedy 
w ie le  osób odchodziło  do cyw ila , wszystko się 
w o lno  kończyło i ty lko  praca w  Account Section 
była wciąż taka sama, a naw et by ło  jej w ięce j w  
zw iązku z zamknięciem Stacji. I znów  w łaściw ie 
po paru miesiącach zostałam sama jedna jedyna 
kobieta z tą ty lko  różnicą, że zostało k ilku  Pola­
ków  pom iędzy A ng likam i .

Ponieważ W AAF Site został zam kinęty, mnie 
umieszczono nieco dalej od wszystkich w  baraku, 
w  którym  poprzednio  mieściła się kaplica i zakry­
stia .W łaściw ie by ł to mały hangar, podzie lony na 
d w ie  części, z oknam i um ieszczonym i w ysoko. U- 
rządzono mi bardzo w ygodne  mieszkanko w  za­
krystii, ale moim  zdaniem  to  musiała być chyba 
poprzednio  kostnica, bo na ścianie b y ł w ym a lo ­
w any czarną fa rbą  o lb rzym i krzyż. Hangar ten był 
położony n iedaleko od szosy i przejeżdżające no­
cą auta rzucały przez okna re flek to ry  na tę w łaś­
nie ścianę, przyznaję ,że dreszcz mnie dość czę­
sto przeszyw ał g d y  leżąc w  łóżku raptem ten 
krzyż został ośw ie tlony. No ale zam ki w  
drzw iach by ły  mocne, cz łow iek b y ł jeszcze w zg lę ­
dnie m łody ,a sen po ciężkiej pracy w  ciągu dnia

m orzył oczy, prześcieradło zaciągałam na g łow ę, 
a rano moja zakrystia była zalana słońcem.

W spominając daw ne czasy przypom nia ł mi się 
jeszcze jeden incydent z Fa ld ingw orth . Było to je­
szcze w  czasie w o jny , stale co 2 tygodn ie  jeździ­
łam do sąsiedniego miasteczka po pieniądze na 
w yp ła tę  (pay paradę). Przeważnie samochód pro­
w adziła  jedna z -naszych szoferek, a żandarm je­
chał jako eskorta. Personel stacyjny b y ł duży w ięc 
z banku pobierałam  około 10,000 fu n tó w . Tak 
było  przez d łuższy okres czasu, gdy  raptem za­
bron iono mi jeździć. Poczułam się szalenie do­
tkn ię ta , w idać nie dow ierza ją  m i, k iedy m oje 
miejsce zabrał mój szef. Na w szelkie zapytania w  
tej spraw ie nie o trzym yw ałam  zadawalniającej od­
pow iedzi. I dop iero  po paru latach będąc już w  
cyw ilu  zupełn ie  p rzypadkow o dow iedzia łam  się 
iż żołn ierze z sąsiedniej Stacji p lanow ali zamach 
na mnie. M n ie  o tym  w  danym  czasie nie pow ie ­
dziano, nie chcąc m nie przerażać.

Tych parę drobnych w spom nień z mojej pracy 
w  polskim  W AAF, dziś w yda je  się bardzo mało 
w ażnym i, ale w te d y  praw ie  30 lat temu zupełnie 
inaczej podchodziło  się do tego w szystkiego — 
to by ło  w te d y  nasze życie i nasza służba.

A.F.K.

Raport poranny
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Moje spotkanie z WAAFem
Maj 1945 roku — Oberlangen, Emsland — N iem ­

cy.
Do uw oln ionego obozu jenieckiego Kobiet-Żoł- 

n ierzy A rm ii K rajowej (przez I Korpus gen. Macz­
ka w raz z Korpusem Kanadyjskim ) — przyjechała 
komendantka PLSK, W AAF (Pomocnicza Lotnicza 
Służba Kobiet) — m jr. Halina Paszkiewiczowa w raz  
z kpt. D. G aworską i kpt. dr. Chmurą.

D ow iadujem y się, że mają z 1.700 b. jeńców 
wojennych kob ie t w ybrać 90 dziewcząt, do ist­
niejącej od 1943 roku, przy boku Lotnictwa Pol­
skiego, Pomocniczej S łużby Kobiet.

Jest pew nego rodzaju zamieszanie. Każda chce 
jechać.

Komisja stawia w arunek. Rekrutacji pod legają 
jedynie te dziewczęta, które mają zaczęte studia 
uniwersyteckie.

Po gorączce reum atycznej, wycieńczona snuję się 
po obozie o lasce jak cień. Jestem wpisana w  stan 
chorych i naturalnie jako taka nie podlegam  rekru­
tacji, choć do ukończenia s tud iów  prawniczych 
nie w ie le  mi brakuje. Komisję rekrutacyjną w id u ­
ję z daleka. Nie zgłaszam się bo przecież jako 
chora nie mam żadnych szans.

Po k ilkudn iow ym  pobycie, Panie w yjeżdżają. 
Podobno listy już są zrobione.

Spokojnie pod opieką kanadyjskiego lekarza do­
chodzę do zdrow ia . M ija ją  tygodn ie . Cały obóz za 
w yją tk iem  szpitala przenosi się do N iederlangen. 
Ja razem ze sw o im i koleżankam i z sali szpita lnej 
pozostajemy w  Oberlangen.

Jest śliczna w iosna. Okoliczne bagna pokryw a ­
ją się kaczeńcami.

Ze w zg lędu na szerzące się w ypadk i zastrzeleń 
dziewcząt, przez ukrywających się po okolicznych 
lasach N iem ców  — w ychodzi rozkaz nie oddalania 
się od obozu. C hodzim y w ięc na spacery po obo­
zie i po szosie przed obozem.

Jest 1 czerwca. Spacerujemy z N o lly  po szosie, 
wracając w spom nien iam i do chw il przeżytych w  
W arszaw ie w  okresie 63 dn i, to  znaczy do dni Po­
wstania W arszawskiego. Zatopione w  rozm ow ie 
nie słyszymy nadjeżdżającego samochodu, dop ie ­
ro klakson ciężarówki o trzeźw ia nas. Schodzim y z 
drogi .M ija nas na dużej szybkości samochód cię­
żarow y ze znakami lo tn iczym i w yp e łn io n y  po 
brzegi rozśpiewanym i dziewczętam i.

Z  A rm ii Kra jowe/ do  W .A .A .F /u

N olly  m ów i — "Jadą do A n g lii"  — "Szczęśliwe"
— odpow iadam .

W tem  przy nas zatrzym uje się " je e p " — w id z i­
my p rzy  k ie row n icy kpt. Jerzego Łętow skiego, któ­
ry op iekow a ł się naszym szpita lem , oraz nasze 
d w ie  koleżanki z te j samej sali.

Słyszę głos Krysi — Myszka i N o lly  wsiadajcie.
Nie w iedząc o co chodzi w siadam y ob ie  z N ol­

ly. Kapitan Łętowski tłum aczy nam, że prow adzi 
transport Akaczek do W AAF 'u, że są jeszcze dwa 
w o lne  miejsca — zapytu je  czy decydu jem y się je­
chać razem z n im i, tak jak sto im y, gdyż  nie ma na 
nic czasu. Bez zastanow ienia się zostajem y w  "jee ­
p ie " — pozostaw iając poza sobą — ja jedynie 
sweter, a N o lly  to rbę  sanitarną. M am y jednak o- 
biekcje, że nie zaw iadom iłyśm y Kom endy Szpita­
la — Kapitan Łęgowski obiecuje, że po pow rocie  z 
H olandii, gdyż tam w łaśnie jedziem y, zaw iadom i 
szpital, że w yjechałyśm y do W AAF'u do A n g lii. 
Przecież to wszystko w yg ląda ło  na jakiś zupełnie 
n iepraw dopodobny film .
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O d lewe j siedzaj — Dziuńka Kulczyńska, Maryna  
Woroniecka  - Grabowska, Myszka Gwiazdoń-  
Brodzka, stojaj — Lusia Kornatowska i Lena Kola- 

nowska-Katelbachowa.

W ilm slow .

M alownicze miasteczko angielskie w  pobliżu 
Manchesteru — stacja tren igow a lotnicza.

Zm ierzono nas, zw ażono, w ykapane — zostaje­
m y w  dw ie  godz iny um undurow ane. I tu tragedia
— nie poznajem y się w zajem nie. Każda dla nas 
w yg ląda jednakow o. Zakw aterow ano nas w  
trzech barakach. Oprócz nas odbyw a się jedno­
cześnie kurs A ngie lek.

Dla nas zaczął się in tensyw ny tren ing  trw ający 
6 tygodn i. Oj dali nam tam w  kość dali. W yszłyś- 
m y jednak z W ilm s low  zdyscyp linow anym  w o j­
skiem — na jakie czekały stacje lotnicze. W ojna 
jeszcze przecież się nie skończyła i n ik t nie w ie ­
dzia ł — k iedy będzie jej koniec .

Jak już pow iedzia łam , że razem z nami na tre ­
ningu by ły  też A ng ie lk i. M y wszystkie zachwyco­
ne m ożliw ością kąpieli — używ ałyśm y w o d y  i 
m ydła ty le, co cztery kursy angielskie w  ciągu ca-

Ja jadę do A n g lii w  bryczesach i w ysokich bu­
tach, N o lly  jeszcze lepiej bo na wysokich obcasach.

S iedzim y obie cicho.
Jedziem y przez kraj zniszczony akcją w ojenną. 

G dzien iegdzie  dym ią  jeszcze pogorzeliska zabu­
dowań niem ieckich.

Zb liżam y się do gran icy holendersko-niem iec- 
kiej.

Jadąca przed nami ciężarówka na dużej szybko­
ści przebija założony szlaban graniczny. M y " ja k  
w  d y m " przejeżdżam y za ciężarówką i już jesteś­
my na ziem i holenderskiej. N ik t za nami nie krzy­
czy, nie strzela.

Kraj jest zupe łn ie  płaski — poprzecinany ty lko  
kanałam i, które jak w stęg i rzucone na kobierzec 
pól tu lipanow ych , w yg ląda ją  jak bajka kolorow a. 
Gdzie n iegdzie  w idać  w ia trak i. Krajobraz przypo­
mina mi "n ieb ieską porcelanę kopenhaską". W  po­
w ie trzu  unosi się specyficzny zapach tu lip a nó w  i 
h iacyntów .

Po k ilkugodz inne j podróży przy jeżdżam y do 
m alu tk iego, czyściutkiego miasteczka Enskedee.

To jest nasz punkt w  którym  m am y przejść bar­
dzo szczegółowe badania lekarskie do lo tn ictw a.

W  Enskedee p rzebyw am y do dnia 24 czerwca. 
W  dniu 21 czerwca przy la tu je  znow u p. Paszkie- 
w iczow a z dr. Chm urą i lekarką A ng ie lką . O bie 
lekarki w  czasie badania odrzucają 6 dziewcząt.

Jest mi n iezm iern ie  p rzykro , gdyż  pom iędzy 
tym i sześcioma są nasze d w ie  przy jac ió łk i, Krysia
i Irena ,które u m o ż liw iły  nasze "p o rw a n ie  z obo ­
zu".

Po trzech dniach, dw om a Dakotami zostajemy 
przetransportow ane do Londynu, A ng lia .

Nie zapom nę m ojego p ie rw szego lotu sam olo­
tem w śród szalejącej b u rzy  z p iorunam i ponad 
Skategakiem. M iałam  duszę na ram ieniu, ale nie 
przyznaw ałam  się do tego i nadrabiałam  m iną jak 
m ogłam , bo przecież leciałam do lo tn ic tw a.

Przyleciałyśm y na lotnisko C roydon, skąd sa­
m ochodam i już W AAF'u angielskiego zostałyśm y 
przew iezione na jakiś punkt, k tó rego n igdy  potem 
nie udało mi się um iejscow ić.

Po śniadaniu zapakowano nas do pociągu na 
stacji Euston i dalej w  drogę  do W ilm slow . Na 
Euśton Station A ng licy  og lądali się za nami — a 
w idząc nas roześm iane, szczęśliwe, ubrane jak na 
maskaradę w  w ie lo rak ie  "s tro ik i"  — pew n ie  myśle­
li, że przew ożą gdzieś dalej w  św ia t "dom  w aria ­
te k " .

Nic to, że tak sobie m yśle li — m y byłyśm y 
szczęśliwe.
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łego  roku (tak nam potem pow iedz ia ły  s łużbow e 
sierżantki na zakończenie kursu).

Z n iedow ierzan iem  patrzyłam  się na A ng ie lk i, 
które rano m yły się w  płaszczach, wycierając tw a ­
rze jedynie "m y jka m i"  — każda z nas chlapała się
i zm ieniała w ie le  razy w  tygodn iu  bie liznę. Piszę
o tym , gdyż przecież przeszłyśm y n iew olę , w  cza­
sie której g łód  nam tak nie dokuczał jak brak ciep­
łe j w o d y  i m ydła.

Baraki "h u ts " nasze w yg ląda ły  jak cudeńka. W i­
dać było, że p rzyw ioz łyśm y z sobą odblask Polski. 
Naturalnie zorgan izow ałyśm y przedstaw ienie, któ­

re w yw o ła ło  zachw yt całego s ta ff'u  Stacji W ilm - 
slow. Z nami wszędzie szedł śmiech i radość ży ­
cia.

Pomimo jednak zew nętrznych ob iaw ów  rado­
ści w  sercach naszych m iałyśm y sm utek stale — 
w  myślach naszych, jak w  kale jdoskopie, przesu­
w a ły  się obrazy chw il przeżytych tak n iedaw no, 
a tak strasznie od ległych od nas. Polska pozosta­

w iona poza nami płonęła i jej na jw iern ie js i syno­
w ie  g inę li.

Maria Gw iazdoń-Brodzka

Melduję się w Faldingworth
Lotnisko ogarnął zm ierzch. Szarość w ieczoru 

nadawała budynkom  nierealnych w idm .
Zajechałem przed messę oficerską W AAF na 

RAF Station Fa ld ingw orth .
Pełna n iepokoju  weszłam do korytarza. O t i 

jestem — now y posting, polska stacja, polskie 
W A AF 'k i, a w  sumie ich oko ło  300.

Przywitana serdecznie przez Haneczkę i o- 
grzana p rzys łow iow ą  cup o f tea, poczułam się 
raźniej. N iestety na p lo tk i nie było dużo czasu, 
godzina robiła się późna, a ju tro  czekała mnie 
"d roga  krzyżow a ' czyli m eldow anie  się u D ow ód­
cy Stacji i w  poszczególnych Sekcjach.

Rozpakowałam swój w o jskow y dobytek i ro­
zejrzałam się po now ym  locum. Pokój w yd a w a ł 
mi się pusty i bezosobowy; małe okienko z szybą 
zakrytą  sia'tką drucianą, m ebli m in im aln ie . Z rob iło  
mi się smutno. Czemu nazywano "T O " beczką 
śmiechu do dziś nie w iem . Nic do wesołości nie 
usposobiało.

Jak spałam i co mi się śniło nie pam iętam . Ra­
nek w sta ł typ o w y  angielski i s tyczniow y. W  ka­
synie zostałam przedstaw iona Dowódcy Stacji płk. 
R. Beillow i. Zawsze uprze jm y i życz liw y pow ie ­
dział, że na mnie czekają i życzył pow odzenia w  
pracy. Jak bardzo mu jestem do dziś wdzięczna 
za te dobre słowa!

W  Sekcji Inte lligence przy ję to  mnie bez w y ­
lewności, ale rzeczowo. Personel angielski odcho­
dzi i trzeba go zastąpić. Jest 4 Operation In te lli­
gence o fice rów  i będziem y się obow iązkam i dz ie ­
lić. Do pom ocy 5 W AAF 'ek sierżantek, watch-

keeperek, pełniących służbę na zm ianę przez 24 
godziny. P rzybyły one z całego św iata: dw ie  z Ka­
nady, jedna ze Stanów Zjednoczonych, jedna z 
Ło tw y — w dow a  po Polaku i w  końcu ostatnia A n ­
gielka, w dow a po naszym lo tn iku , a wszystkie 
teraz Polki.

Powoli wciągam  się w  tę ciekawą pracę O pe­
ration Room! Stąd szły operacyjne rozkazy, tu 
p rzygo tow yw ano  odp raw y, fu  szykow ano lo ty, tu 
czekano na p ow ró t załóg — z u lgą w yp isu jąc na 
tablicy przy nazw ie maszyny — w szystko znaczą­
ce s łowo "w y lą d o w a ł" . Wreszcie tu , już po intero- 
gacji odpoczywano.

N igdy  nie zapom nę ostatniej operacji w o ­
jennej 300 D yw izjonu. Cel: Berchtesgaden — sie­
dziba letnia H itlera. Szykowaliśm y się do niej jak 
do w ie lk iego , fina łow ego  przedstaw ienia. Czuliś­
m y, że ten lo t przed ostatecznym opuszczeniem 
kurtyny, przed zam knięciem  sezonu, musi w y ­
paść e fektow n ie . Załogi chodziły  podniecone — 
my podenerw ow ane. G odziny startu zm ieniano 
parę razy. W  końcu nad w ieczorem , załogi w y le ­
ciały. Życzyliśm y im , aby robotę w ykona li na piąt­
kę i aby cel 4 tysiączkami zdm uchnęli z pow ie rz­
chni Europy .Rzeczywiście zadanie spe łn ili p ie rw ­
szorzędnie i w szycy w róc ili.

Dziś podobno Fa ld ingw orth  jest zaorane. 
Siadu tam po nas nie ma. M oże ty lko  złamane 
d rzew o, przez które poniosła śm ierć załoga sier­
żanta Robaczewskiego jeszcze szumi i wspom ina 
polski Bom bow y D yw iz jon 300 i jego ludzi, któ­
rzy tam pracow ali, w a lczy li i p rzegra li, bo pozo­
stali bogaci ty lko  w e  w spom nien ia  i zaw iedzione 
nadzieje.

A lic ja  Kaliniecka
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Wspomnienia z czasu wojny

Kol. Stanisław Walczak w  otoczeniu o fice rów  na 
stacji lo tn iczej w  D unholm e Lodge.

W Szkocję cichą i spokojną, 
U derzyło nagle w ojną. . .

Po miesięcznej m orskiej podróży z Palestyny,
12 grudnia  1943 r. przyjechałam  do szkockiej 
nadmorskiej miejscowości N orth Berwick.

Szkocja przyw ita ła  nas swoją w ilgo tną , m glistą
i z im ow ą pogodą — nie ła tw ą  do zniesienia po 
przyjeździe z gorącego klim atu. Chociaż bom by 
nie spadały na g łow ę, lecz można było  odczuwać, 
że jest w ojna. Na ulicach oprócz w o jskow ych , spo­
tykało się ty lko  ludzi starych i dzieci. W  sklepach 
ograniczenie z pow odu racjonowania żywności 
itp. M ieszkania nasze, w  ogóle  nie b y ły  opalane. 
Dla zdobycia w ęgla , chodziłyśm y na ochotnika do 
pracy w  kuchni ,żeby w ieczorem  napalić w  kom in­
ku. Zimna kąpiel przed pójściem do łóżka, miała 
rzekom o rozgrzewać — dzisiaj przed z im ną w anną 
zm arłabym  ze strachu, gdy  wówczas po niej, nie 
m iałam wcale kataru.

Pomimo zim y (bez śniegu) okolica była piękna, 
okno z w idok iem  na m orze, na którym  w  oddali 
była skała a na niej w id n ia ły  jakieś ru iny.

W idok morza by ł zachwycający, na którego ko­
lor w p ły w a ł grym as pogody i pora dnia.

W jednym  dniu  można było  na p łó tn ie  u trw a­
lić kilka różnych ko lo rów , czego niestety, w  ó w ­
czesnych w arunkach, nie byłam w  stanie uczynić.

W  czasie naszego tam pobytu , polska w o jsko­
wa piosenka rozbrzm iew ała codziennie ulicami 
szkockiego miasteczka. W  lutym  1944 r. w yjecha­
łyśm y do niebieskiego W AAF'u w  A ng lii.

Manchester nie by łby sobą. gdyby  nie padał 
deszcz. Przyjechałyśmy tam, "w  dzień deszczowy
i ponu ry ". Przyw itała nas bardzo serdecznie nasza 
kom endantka p. H. Paszkiewicz ze sw oim  sztabem 
w  W ilm slow  Pierwsze w rażenie z pobytu  w  A ng lii
i zetknięcie się z tute jszym i polskim i przedstaw i­
cielami W AAF'u, by ło  bardzo przyjem ne.

Po zm ianie m unduru z zie lonego na niebieski, 
po kursie rekruckim  i urlop ie , w yjechałam  na kurs 
Equipm ent Assistant do Redcar w  Yorkshire. Kurs 
ten, z pow odu m in im alne j znajomości języka an­
g ie lskiego okazał się dość trudny , lecz w  działa­
niach technicznych pomagała mi dawna znajo­
mość procedury handlow ej. Egzamin zdałam po­
m yślnie — co zakw a lifikow a ło  m nie do pracy w  
tym  dziale.

W  czasie pobytu  w  W AAF'ie , najdłużej bo aż 2 
lata byłam  na stacji Sealand w  pobliżu Chester na

pograniczu W alii. Była to stara ,stała p rzedw o jen ­
na stacja pod nazwą 30 M .U. W arunki mieszka­
n iow e by ły  nadspodziew anie dobre. P rzebywało 
tam przeciętn ie około 100 Polek, które pracow ały 
w e w łasnej adm inistracji, na izbie chorych i w  ró­
żnych działach technicznych. Pracowałam w  maga­
zynie m undurow ym . Z początku by ło  nas tam 4 
Polki — które z czasem zostały rozlokow ane po 
innych działach Equipm ent. Zostałam ty lko  sama 
z A ng likam i, z k tó rym i atm osfera i współpraca u- 
k ładały się bardzo pom yśln ie — z czego byłam  
zadowolona.

Było nas tam zaprzyjaźnionych 5 Equipm ent 
asystentek, w ięc m ieszkałyśm y razem w  2 poko­
jach. Nic nas nie dz ie liło  za w y ją tk iem  miejsca pra­
cy, bo każda pracowała w  innym  dziale. W szelkie 
obce e lem enty, przeciekające do naszej "p ią tk i" , 
poddaw ane by ły  na jej " fo ru m " ostrej krytyce — 
po czym patriarchat w yd a w a ł orzeczenie ,czy aby 
ten "k to ś " może wejść do rodz iny lub nie.

W  czasie dw u-le tn iego  tam pobytu , h istoria za­
notowała 3 w ydarzenia : Powstanie W arszawskie, 
Jałtę i Zakończenie W ojny — które przeżyłam  nie 
m niej boleśnie od innych Polaków.

Po 'tak n ie fo rtunnym  dla nas zakończeniu w o j­
ny, moi w spó łpracow nicy darzy li m nie w spó łczu­
ciem, dużą sym patią i zrozum ien iem .

Po 20 latach od zakończenia w o jny , nasza 
"p ią tka " z Sealand zaczęła się kruszyć. Zm arły  ko­
leżanki: F. W ołodźko i E. Rabczuk. Na "p lacu bo­
ju "  zostały ty lko  trzy : kol. F. Szlachetko w  Lincoln, 
L. Piela w  W olverham pton i ja w  Londynie.

M aria Demus-Maćkowska
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Życie w niebieskim mundurze
Po przejściu "p ie k ła ", po stracie bliskich na­

szemu sercu, po przem aszerowaniu przez Iran, 
Irak, Pustynię, Palestynę w  zie lonych mundurach
— dotarliśm y do "W yspy Spokoju" — A n g lii. Nie 
przyszło nam n igdy na myśl, że pozostaniem y 
tutaj do końca życia. Serca nasze i myśli b ieg ły  do 
naszej b iednej, zru jnow ane j przez w o jnę  — O j­
czyzny, do naszych pól i lasów, które tak kocha­
liśm y.

Niestety zostaliśm y tuta j na tej obcej ziem i.
W  roku 1 944,dokładn ie  29 stycznia p rzyp ły ­

nęliśm y do Liverpool, po bardzo uciążliwej i nie­
bezpiecznej podróży m orskiej, gdyż  parę razy by­
łyśm y go tow e do skoku w  ciemną otchłań oceanu.

Z Liverpool koleją p rzyby łyśm y do North- 
Berwick (Szkocja). Po nie w iem  już którym  kursie 
rekruckim  odjechałyśm y do W ilm slow  i tu ta j za­
m ien iłyśm y nasze zie lone m undury  na niebieskie 
(bardziej tw arzow e). Po przejściu bardzo dok ład­
nego badania lekarskiego roz lokow ałyśm y się w  
barakach. Zaraz potem , pam iętam  jak dzisiaj, a 
by ło  to 5. 4. 44 — w yszłyśm y na plac ćw iczeń — 
wszystkie już ubrane jednakow o. Tutaj na placu 
ćwiczeń m ia łyśm y trochę k łopotu, bo m iał nas 
ćwiczyć kapral A ng lik , k tó ry  nie zna ł polskiego — 
podobn ie  jak m y — angielskiego języka. No, ale 
jakoś tam szło a on b iedak starał się krzyczeć jak 
najgłośniej "ręce, ręce", czego się w  p ierwszym  
dniu  ćwiczeń z nami nauczył. To wszystko w p ro ­
w adzało nas w  dobry  hum or. Poza tym  m iałyśm y 
lekcje angielskiego, na których w yk łada ł kapitan
— mały, g rub iu tk i. Czasem na lekcjach tych było 
wesoło, trzeba było porozum iew ać się na m ig i. 
Cóż dz iw nego , by łyśm y m łode jeszcze i w ie le  
rzeczy nas baw iło .

Po kursie, k tó ry  nam poszedł n ieźle i po po­
chwałach od A n g likó w  — musiałyśm y znow u ru­
szyć w  drogę.

W ezwano nas do biura pytając na jaki kurs 
obecnie chcemy się udać, jako że m usim y zdobyć 
jakiś zawód. Tak w ięc kilkanaście z nas w yraz iło  
ochotę składania spadochronów , n iektóre na kurs 
go tow ania , inne na kurs gospodarczy. Odesłano 
nas do p ięknej, położonej nad morzem miejsco­
wości Weston - Super M ere, gdzie  zamieszkałyś­
my w  hotelach. Tutaj zaczęło się inne życie, pełne 
trosk, żeby dobrze egzam iny zdać i nauczyć się 
jak najprędzej języka. W ykładow cą b y ł sierżant

A ng lik , a tłumaczem Polak chorąży. Kursy o d b y ­
w ałyśm y w  m iłym  nastroju i przyjaznej atmosfe- 
zb ió rk i zab iera ły nam w ie le  czasu.

Po ukończeniu kursu i zdaniu egzam inów  
(wszystkie zdałyśm y), ku zdum ien iu  A n g likó w , bo 
by ł to p ie rw szy kurs Polek, które nie znały języ­
ka, pracą pokonały trudności.

Po krótk im  u rlop ie  w ezw ano nas znow u do 
oficera kursów  i pytano na jakie stacje chcemy 
odejść. Kilka z nas odeszło do Fa ld ingw orth , do 
N ew ton, a nasza piątka udała się do Sealand. Sea­
land to stara stacja lotnicza położona m iędzy fa r­
mami — niedaleko gran icy w a lijsk ie j.

Na stacji p o w ita ł nas serdecznie o ficer polski
i zaraz otrzym ałyśm y nazwę "p ięcioraczki kana­
dyjsk ie ". Zam ieszkałyśm y w  domkach po pięć 
ochotniczek. Czułyśm y się dobrze i po dom ow e­
mu.

Na stacji by ło  w ie le  kob ie t, by ły  Polki, A n ­
g ie lk i. Pracowałyśmy wszędzie — w  kuchni, w  
biurach ,hangarach.

Dowódcą naszym by ły  por. Palędzka i Symil- 
ska. W tym  miejscu parę s łów  muszę skreślić o 
por. Palędzkiej. Był 'to bardzo d ob ry  człow iek, 
ona dla nas była nie ty lko  dowodzącą, ale i p rzy­
jacielem, z którym  można by ło  podzie lić się k ło ­
potam i, poradzić, um iała pom óc i zrozum ieć. Zre­
sztą ob ie  Panie by ły  bardzo m iłe i serdeczne.

W  w olnych chw ilach zw iedza łyśm y okolicę, 
chodziłyśm y do kina, zaglądałyśm y do W alii. Do 
Chester jeździłyśm y na zakupy.

K iedy przyszedł w reszcie upragn iony "V - 
Day" cała messa —w szystko w ysz ło  na plac ćw i­
czeń ,palono ognie  i baw iono się do północy. M y ­
śmy się nie radow ały, bo dla nas w o jna  nie skoń­
czyła się. I w  m oim  pojęciu trw a  nadal. A ng ie lk i 
się pyta ły , dlaczego jesteśmy sm utne — odpow ia ­
dałyśm y, że nie m am y się czego cieszyć.

Ostatni etap naszej służby w  niebieskim  
m undurze —to była stacja lotnicza w ojenna Dun­
holm e Lodge koło Lincoln. Tutaj zam ieszkiw ałyś­
m y w  "Beczkach śm iechu", jak je nazyw ałyśm y i 
przeżyłyśm y okropną z im ę 1947 roku. Pracowa­
łyśm y na rozrzuconej po polach stacji, w  bara­
kach, magazynach żyw nościow ych i m unduro ­
wych.

Tu spotykałyśm y się znow u z por. Palędzką. 
Po paru latach pobytu  — odeszłyśm y do cywila,
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Była to stacja ostatniego etapu w  wojsku. Stąd 
w ychodzili Polacy do cyw ila , jedni decydow ali je­
chać do Polski — inni rozjeżdżali się na w szystkie 
strony św iata.

Żegnał nas praw ie  ze łzam i w  oczach angiel­
ski pu łkow n ik  Upton, którego dobroć do dziś pa­
m iętam , daw ał nam dobre rady na drogę, jak żyć 
w  cyw ilu .

Tak w ięc rozsypałyśm y się nie ty lko  po A n ­
g lii, Szkocji i W alii, ale po całym świecie. Nasze

4-ty Zjazd P.L.S.K.
Drogie Koleżanki!

W dniach 26 i 27 maja br. organ izu jem y 4 z ko­
lei Zjazd Koleżeński w  Londynie pod protektora­
tem płk. p il. A . Gabszewicza DSO, DFC, prezesa 
Stowarzyszenia Lotników  Polskich i m jr. H. Pasz- 
k iew iczow ej.

Poprzednie nasze Zjazdy o d b y ły  się: w  Londy­
nie, N ottingham  i w  B irm ingham . Dotychczasowe 
dośw iadczenie u tw ie rdz iło  nas w  przekonaniu, że 
Z jazdy te są bardzo potrzebne i cieszą się coraz 
w iększą popularnością i frekw encją ; stały się już 
naszą tradycją P.L.S.K. Są okazją do spotkania i 
odśw ieżenia w spom nień i dawnych przyjaźn i, — 
bierzem y w  nich udzia ł w raz z całym i rodzinam i,
— ale nade wszystko, są dow odem  przynależno­
ści naszej do w spólne j organizacji i kontynuacja 
naszej kobiecej lotniczej tradycji.

Tak stosunkow o niedaw no, bo dopiero pięć lat 
temu, postanow iłyśm y się zorganizować; in ic ja ty­
w ę podjęła mała grupa, kilkunastu koleżanek z 
Londynu. Obecnie jest nas ponad dw ieście, któ­
rych adresy posiadam y i z k tó rym i jesteśmy w  
stałym  kontakcie i m am y nadzieję, że dołączy do 
nas jeszcze w ięcej koleżanek w  przyszłości.

Ze w zg lędu  na duże rozproszenie w  terenie, 
jako członkow ie  Stow. Lotn. Polskich, należym y 
organizacyjnie do najbliższych Kół i Skrzydeł. Pra­
cujem y w  nich na funkcjach: prezesów, w icepre-

Koleżanki żyją też w  Am eryce, Kanadzie, N. Ze­
landii. Pow ychodziły za mąż, za łożyły rodziny. 
W iele nas pozostało samotnie — potrac iły  na w o j­
nie m ężów  i rodziny.

M y starsze, już obecnie stare i samotne, czę­
sto siedząc przy kom inku w spom inam y dobre  cza­
sy w  niebieskim  w ojsku i pros im y Boga, by w ró ­
cił wolność naszej b iednej steranej O jczyźnie.

Felicja Sztachetko

w Londynie 1973 r.
zesów, sekretarzy, skarbn ików , w  dziale im prez i 
op ieki społecznej, na rów n i z kolegam i lo tn ikam i, 
a równocześnie tw o rzym y  lokalne Sekcje P.L.S.K.

Na terenie Stowarzyszenia ,nasze koleżanki są 
członkam i Rady, delegatkam i na W alne Zebranie 
S.L.P. i członkam i Funduszu Społecznego i rów ­
nocześnie, Sekcja w  Londynie, jako najliczniejsza, 
stanow i Centralę P.L.S.K. przy S towarzyszeniu 
Lotników.

Prow adzim y także swoje w ew nę trzne  życie, 
ściśle zw iązane ze spraw am i PLSK; m am y m iesię­
czne zebrania Zarządu, doroczne W alne Zebra­
nia i Z jazdy Koleżeńskie, specjalny nacisk k ładzie­
my na pracę charyta tyw ną, u trzym u jem y kontakty
i op ieku jem y się koleżankam i w  Polsce. Na zew ­
nątrz, koleżanki nasze są de legatkam i do Komisji 
Porozum iewawczej Polskich Emigracyjnych O rga­
nizacji Kobiecych w  W. Brytanii, która obejm uje 
22 organizacje i do British Ex-W.A.A.F. Associat- 
ion.

M am y nadzieję, że tegoroczny nasz Zjazd bę­
dzie rów nie  udany jak poprzednie , że zobaczym y 
się w kró tce  i w ym ie n im y  spostrzeżenia na tem at 
naszej działalności w  ub. roku, jak rów nież będzie­
my m iały możność przedyskutow ania  p lanów  na 
przyszłość dla dalszego rozw o ju  naszej O rganiza­
cji.

J. Kujawska 
Przewodnicząca Z jazdu
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O d  R e d a k cji

Na zakończenie te j k ró tk ie j h is to rii "Pom ocni­
czej Lotniczej S łużby K ob ie t" — "W om en A u x ilia ry  
A ir  Force" w  II w o jn ie  św ia tow e j — pragniem y  
podkreślić, że praca ta jest pracą zb io row ą  k ilku ­
nastu koleżanek, które  zadały sobie w ie le  trudu  
w  napisaniu swoich w spom nień z okresu naszej 
służby dla Polski.

Praca ta zaw iera w szystkie a rtyku ły  otrzym ane  
prze Redakcję, która z całą p ieczołow itością po ­
dała je  w  oryginałach. Jednocześnie dla porządku  
podajm y, że sięgnęłyśm y po a rtyku ły  do  "S krzy­
d e ł" i charakterystyczne p rzedrukow a łyśm y w  na­
szym w ydaw n ic tw ie . Jesteśmy pew ne, że Redak­
cja "S krzyde ł" nie w eźm ie nam tego za złe. Prze­
d rukow ałyśm y a rtyku ły  koleżanek A lic ij Kaliniec- 
kie j, Janiny Kujaw skie j, Teodozji Lisiewicz, Felicji 
Szlachetko oraz p łk. W itym ira  B ieńkowskiego.

W iem y, że do  te j p o ry  zb ió r fa k tó w , dotyczą­
cych naszej s łużby nie ukazał się i zda jem y sobie  
sprawę, że nasza praca może nieudolna zachęci 
p ra w d z iw e  h istoryczki do  napisania pracy ź ród ło ­
w e j na tem at " S łużby K ob ie t w  Lotn ictw ie Pol­
skim ".

N iech nam będzie w o lno  podkreślić  raz jeszcze 
ten fakt, że spotkał nas duży zaszczyt, że d o  tak 
skom nej naszej pracy, choć kilka s łów  napisali na­
sza kom endantka m jr. Halina Paszkiewiczowa i 
dowódca Polskich Sił Pow ierznych genera ł b ryga­
dy Stanisław U jejski.

P ragniem y rów n ież podziękow ać wszystkim  
Koleżankom, któ re  p rzyczyn iły  się do  w ydan ia  te j 
pracy przez dostarczenie nam swoich m ateria łów
i fo tog ra fii.

Toronto, 15 maja 1973 roku.
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